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Co znajdziesz w tej broszurce ? 

Jest to rozszerzone wydanie wcześniejszego przewodnika po Krasi-czynie i okolicy. Zawiera bardzo skrócone informacje o Ziemi Przemys-kiej, Przemyślu, nieco szersze o okolicach Krasiczyna Zamku Parku, najobszerniej informując o parafiach gminy Krasiczyn 
Ziemia Przemyska, niegdyś „perła w polskiej Koronie” zepchnięta na margines szczyci się jeno przeszłością.  
Foto 1 
Przemyśl to niewyeksploatowane zagłębie: wyznań, narodowości, ar-chitektury. Miasto o bogatej przeszłości i nie mniej bogatej teraźniejszości. Tu przenikały się i nadal przenikają różne tradycje, kultury i religie. Świadectwem wykopaliska i zachowane kamieniczki, kościoły, klasztory i fortyfikacje o różnorodności stylów, od czasów romańskich do współ-czesności. I - niestety – niewygasłe spory narodowościowe.  
Tu, w ciągu godziny, można odwiedzić dwie archikatedry, ludne, pręż-ne klasztory dwu obrządków, cerkwie prawosławne i unickie, spotkać stu-dentów polskich i ukraińskich, duchownych i świeckich, Z baszty kazimie-rzowskiego Zamku dostrzec X wieczną rotundę, XV wieczną katedrę, „Kopiec tatarski” austowęgierskie forty i Linię bunkrów Mołotowa. 

Krasiczyn, niegdyś miasteczko, obecnie wieś znany głównie renesanso-wego Zamku, pieczołowicie odnowionego, oferującego wiele atrakcji „dla ducha i ciała”. Ale Krasiczyn to nie tylko Zamek: Miejscowość może się pochwalić ciekawą historią i współczesnością, podobnie jak wiele okolicz-nych miejscowości .Wędrując z Przemyśla do Krasiczyna napotkamy po drodze: Ślady X wiecznej rotundy Zamek Kazimierza Wielkiego, kilka czynnych cerkwi prawosławnych i grekokatolickich, Sanktuaria, (Prze-myśl, Prałkowce) nowoczesne ( Tarnawce) i zabytkowe (Przemyśl – Krasiczyn ) kościoły i cerkwie (drewniana cerkiewka z 1630 roku, w Kruhelu Wielkim). 
Literatura ( pomijam wiele pozycji dotyczących Zamku )i linki.

Z literatury polecam: Ks. Jerzego Wolnego „Księga Sapieżyńska”, W dwóch tomach przynosi wiele wiadomości o rodzinie Sapiehów oraz Krasiczynie, Stefan Kieniewicz „Adam Sapieha 1828-1903”, wznowiona w „Bibliotece Sejmowej” i pod takim też tytułem praca ks. Władysława Przybyszewskiego. Książki wydawane przez Południowo -Wschodni In-stytut Naukowy w Przemyślu z serii: „Polska Ukraina 1000 lat sąsiedzt-wa” pod red Stanisława Stępnia, „Śliwnica...” AS Fenczaka oraz „Kardy-nał Adam Stefan Sapieha Środowisko rodzinne, życie i dzieło” pod red St. Stępnia  W nich wiele materiałów dotyczących Krasiczyna 
O współczesności informuje kilka pozycji: wydanych w Krasiczynie: „Pracowite Lata” ks. St. Bartmiński, „Ocalmy od zapomnienia” Br. Ma-zuryk. Pierwsza o licznych na tym terenie Komitetach Społecznych, druga wspomnieniowa. Linki do stron internetowych w odpowiednich miejscach. 
ks.  St. Bartmiński  

Ziemia Przemyska zaliczana jest do najpiękniejszych zakątków w Polsce. Zawdzięcza to swemu położeniu, na obszarze Pogórza Przemyskie-go, wśród malowniczego krajobrazu poprzecinanego zakolami Sanu oraz głównego jego dopływu rzeki Wiar. Tu od zawsze spotykały się: łaciński Zachód i bizantyjski Wschód. I dziś, prócz zabytkowych i współczesnych kościołów, wielu wybudowanych za czasów biskupa Tokarczuka, można napotkać zabytkowe i czynne cerkwie. 

W Rzeczypospolitej Szlacheckiej, Ziemia Przemyska była jedną z najbogatszych i najludniejszych. Największa, odgrywała przodującą rolę w ówczesnym województwie ruskim. Obfitowała w liczne miasta i warowne zamki, przecinały ją szlaki handlowe i - niestety - ścieżki wojenne. W ojczyźnie nieprzeciętnych ludzi: Krasickich, Kmitów, Stadnickich, kwitło bogate życie gospodarcze i kulturalne, a spory polityczne, czy religijne, nie-raz wręcz wojny, odbijały się szerokim echem w całym kraju. Wystar-czy wspomnieć. Stadnickiego Diabła Łańcuckiego” czy ks. Stanisława Orzechowskiego, Szlachtę, bardzo zróżnicowaną majątkowo, ale zawsze samowolną i gotową do bitki, chłopstwo –dzięki bliskości Kozaczyzny – bardziej butne - malowniczo przedstawia Wł. Łoziński w książce „Prawem i lewem”. 

„Co za świat, co za świat! Groźny, dziki, zabójczy. Świat ucisku i prze-mocy. Świat bez władzy, bez rządu, bez ładu i bez miłosierdzia. Krew w nim tańsza od wina, człowiek tańszy od konia” – tak zaczyna swą książkę 

Groźba najazdów tatarskich – i sąsiadów zza miedzy - zmuszała do bu-dowania warownych zamów, utrzymywania rzeszy zbrojnej czeladzi, nie-kiedy armii najemnych żołnierzy. Zachował się okazały zamek w Kra-siczynie oraz ślady, bądź ruiny w innych miejscowościach 
W okresie rozbiorowym trwającym tu, w Galicji od roku 1772 do 1918 r., czyli 146 lat. panowała przysłowiowa „Nędza Galicyjska”, jednak większa niż w innych zaborach swoboda polityczna Od połowy XIX wieku budzi się świadomość narodowościowa Także miejscowi “tutejsi” Rusini zaczęli sobie coraz bardziej uświadamiać własną narodową i wyznaniową odrębność. Trwała emigracja zarobkowa do Stanów Zjednoczonych. 

Podczas I Wojny Światowej przebiegała tutaj linia frontu, trwały za-ciekłe walki pozycyjne, trzykrotne oblężenie Przemyśla, spalenie niemal wszystkich okolicznych wiosek, śmierć kilkaset tysięcy ludzi, wojskowych i cywilów. Zakończenie w r. 1918 walk I Wojny nie oznacza pokoju na tym terenie. Rozpoczynają się walki polsko-ukraińskie legenda „Orląt” lwowskich i przemyskich oraz „ukraińskich „Strzelców Siczowych”. 
Po 146 latach niewoli etnicznie na wsiach przeważała miejscowa lud-ność ruska, w miasteczkach - żydowska. W wielu Polacy zajmowali do-piero drugą pozycję. Żydzi, z zasady, z rezerwą odnieśli się walk niepod-ległościowych. Okres międzywojenny pogłębia antagonizmy polsko-ukra-ińskie, przy czynnej pomocy bolszewików (Komunistycznej Partii Za-chodniej Ukrainy, formalnie sekcji Komunistycznej Partii Polski).
Rok 1939 rozpoczął najtragiczniejsze dziesięciolecie w historii tej Zie-mi. Przemyśl stracił 57% ludności, w tym za okupacji niemieckie niemal wszystkich Żydów, a po wyzwoleniu Ukraińców oraz 40% ogółu budyn-ków. Podobnie, choć mniej tragicznie było w całym powiecie. Walki z partyzantką UPA, trwające w latach 1944-1947 wyludniły i zniszczyły wiele okolicznych wsi. UPA (Ukraińska Powstańcza Armia) terrorem walczyła z NKWD, Jednostki Wojska Polskiego, Milicji Obywatelskiej i Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego, też nie stroniły od terroru i egzekuc-ji. Potem rozpoczęły się przymusowe wywózki do ZSRR ludności, a w kwietniu i maju 1947 r. w ramach akcji “Wisła” wysiedlono prawie wszys-tkich Ukraińców. 

W wyniku tego, a także bliskości graniczy sowieckiej, po II wojnie Przemyśl stał się zapyziałą nadgraniczną mieściną bez przyszłości, a ludna i bogata „Ziemia Przemyska” zepchnięta do rangi prowincjonalnej Polski B”. W regionie wiodącą rolę przejął Rzeszów, wyniesiony do rangi miasta wojewódzkiego i umiejętnie wykorzystujący swoje szanse.  
Z nielicznych inicjatyw warto wspomnieć: że zrodził się pomysł oży-wienia ruchu turystycznego "BŁĘKITNY SAN". W zamierzeniu powstaną szlaki wodny i rowerowy "Błękitny San" "Szlak Umocnień Nadsańskich"
Patrz: http://www.powiat.przemysl.pl/
Do najciekawszych miejscowości i obiektów, Powiatu Przemyskiego, godnych zwiedzenia należą: 
Kalwaria Pacławska, Znane Sanktuarium Męki Pańskiej i Matki Bo-żej, miejsce pielgrzymkowe Zabytkowy kompleks zabudowań klasztor-nych i wiejskich:  Ze szczytu (465 m. n.p.m.) wspaniałe widoki na malow-niczą dolinę Wiaru oraz masyw Turnicy, w pogodne dni – Bieszczady. Z Przemyśla do Kalwarii wiedzie PĄTNICZY SZLAK IM. JANA PAWŁA II. Liczy 22 km. Rozpoczyna się w Przemyślu i na odcinku 5 km biegnie trasą szlaku czerwonego, następnie – niebieskiego.  
Kalwaria  tel. 016 671 95 44 (671 95 55 - Dom Pielgrzyma)     
Posada Rybotycka to mała osada powstała przy klasztorze prawosław-ym św. Onufrego, z połowy XIV wieku. Przez stulecia słynął on jako ry-otycki ośrodek malarstwa ikonowego. Jego produkty, mierne artystycznie, ( „Bohomazy”) zalewały całą okolicę, co doprowadziło do wydania zakazu przyjmowania ich do świątyń. W roku 1921 Posada Rybotycka liczyła ponad 600 mieszkańców, aktualnie zamieszkuje ją kilka rodzin. Cerkiew w Posadzie Rybotyckiej z XVw. jest najstarsza w Polsce mu-rowaną cerkwią obronną. We wnętrzu zachowały się fragmenty XVII-wiecznej polichromii, a także ryte w tynku napisy w języku łacińskim i ruskim oraz daty m.in.1506, 1514 pozostawione przez pielgrzymów. 
Fortyfikacja Twierdzy Przemyśl 
Mury obronne z przełomu XV i XVI wieku przebiegały wzdłuż dulic: Basztowa, Słowackiego, pl. Na Bramie, Jagiellońska, Kościuszki, Wy-brzeże Piłsudskiego, Waygarta, Kmity pomiędzy katedrą i zamkiem, Ka-pitulną, obok ul. Tatarskiej do Popiełuszki, a następnie dochodziły do Basztowej. Do miasta można było dostać się przez bramy (Grodzka, Wod--na, Lwowska) i furty, a obronność miasta wzmacniało 9 baszt. Zachowały się ich nieznaczne, ale widoczne fragmenty. Resztę rozebrały władze au-striackie   

Forty I wojny

Przemyśl w ”Bramie Przemyskiej” zawsze odgrywał duże znaczenie w wojnach toczących się na tym obszarze. Austriacy wkrótce po ochłodzeniu stosunków z Rosją w wyniku wojen krymskich, rozpoczęli rozbudowę twierdzy, jako osłonę przejść w Karpatach miedzy Duklą a Preszowem w kierunku Wiednia Miasto otoczone zostało ciągłą linią wałów ziemnych długości 15 km., na załamaniach których zbudowane zostało około trzy-dziestu fortów, bastionów, bastei i kleszczy dla umieszczenia dział i stano-wisk strzeleckich. Po wprowadzeniu w drugiej połowie XIX w. gwintowa-nych luf do dział  co zwiększało ich donośność, forty przebudowano, dodając kolejny pierścień odległy od centrum o 4-10 km. na 17 wzgórzach w obwodzie 45 km. Twierdza podzielona została na osiem obronnych odcinków z 15 fortami głównymi oraz 29 pomocniczymi. Załoga miała liczyć 85 000 żołnierzy i 956 dział różnego kalibru. 
Urządzono lotnisko wojskowe, radiotelegraf, tuż przed oblężeniem wy-cięto 1000 ha lasu, spalono 21 wsi i 23 przysiółki, a ich ludność przesied-lono do Czech i Moraw bądź pozostawiono własnemu losowi. Wysiedlono przeszło połowę mieszkańców miasta. 26 września 1914 r. rozpoczęło się pierwsze oblężenie przez 280 000 żołnierzy rosyjskich. W czasie pierw-szego dużego szturmu trwającego 3 dni straty rosyjskie wyniosły 40000 zabitych, rannych i wziętych do niewoli. Oblężenie trwało 21 dni. 8 paź-dziernika Rosjanie odstąpili. 

Drugie oblężenie nastąpiło 9. września. Trwały uciążliwe walki na przedpolach fortów X i IXa, jak również o wzgórze 403, które panowało nad drogą do Birczy i Sanoka. 16 grudnia 1914 r. Próbowano się przebić przez pozycje rosyjskie z twierdzy do austriackiej 3 armii, natomiast 27 w kierunku Birczy, jednak bez powodzenia. 
Śladem walk jest „Czerwony Krzyż” na wzgórzu między Krasiczynem a Zalesiem, miejsce pochówku wielu oficerów obu armii, odnowiony przez mieszkańców Zalesia i pozostający pod ich opieką.  

Tymczasem w twierdzy rozpoczął się głód, wybuchła epidemia cho-lery, Komendant twierdzy gen. Kusmanek w nocy z 21 na 22 marca po-lecił wysadzić wszystkie forty, prochownie, magazyny, mosty, zniszczyć działa, spalić dokumenty i pieniądze i poddał twierdzę po 137 dniach obro-ny. Do niewoli rosyjskiej dostało się 9 generałów, 2593 oficerów i 117 000 żołnierzy w tym 28 000 rannych i chorych.
Trzecie oblężenie rozpoczęło się 15. 05. 1915r, tym razem przez Aus-triaków. Niemieckie moździerze 420 mm., których pociski ważące 300 kg, kruszyły 3 metrowe betonowe ściany fortów Xa i XI, rozbiły forty X, XIII (San Rideau), Xb, XII - zmusiły Rosjan do poddania twierdzy 3 06. 1915 r.
Na tym oblężeniu zakończyła się rola twierdzy przemyskiej w pierw-szej wojnie światowej. Wobec kłopotów z zaopatrzeniem w metale nie-rdzewne, przystąpiono do demontażu fortów twierdzy przemyskiej. Na złom zabrano wszystkie działa forteczne i wiele metalowych części wy-posażenia. W okresie międzywojennym, część fortów wykorzystywano ja-ko magazyny amunicji, wiele z nich zostało doszczętnie rozebranych na cele gospodarcze. Obecnie forty twierdzy przemyskiej, uznane za zabytek architektury obronnej i objęte ochroną prawną, nadal niszczeją, bo brak pomysłu na ich zagospodarowanie 
„Linia Mołotowa"

W wyniku rozbioru Polski przez Niemcy i Rosję we wrześniu 1939 r. Rosjanie przystąpili do umacniania nowej granicy. Prace rozpoczęły się w r. 1940, przyśpieszone nieoczekiwanie szybkim upadkiem Francji Przy budowie pracowało ok. 140 000 żołnierzy i prawie 18 000 cywilnych specjalistów oraz tysiące okolicznych mieszkańców.

Wybudowano ok. 1900 obiektów, ale prac nie skończono, m.in z powo-du kradzieży dewastacji przez żołnierzy i miejscową ludność, zafałszo-wanej sprawozdawczości. Przemyski, 13 odcinek rozciągał się od Sienia-wy do Soliny  Obszaru pomiędzy Dybawką a Krasiczynem (4 km) broniło 13 schronów (w tym 1 obserwacyjno - dowódczy żelbetowych, tworzących Samodzielny Punkt Oporu „Krasiczyn”. Ostatni P.O. „Mielnów”. liczył 5 obiektów Dalej brzeg Sanu (aż po Sanok) był broniony tylko przez pozycje polowe, które charakteryzowały się słabym zagęszczeniem schronów bojowych (1-2 schrony na 5 km). 
Patrz : muzeum_twierdzy_przemysl@op.pl
 Z licznych szlaków turystycznych polecam tutaj dwie trasy :  
Trasa nr V (przemyska) – szlakiem drewnianej architektury liczy 67 km Przemyśl Zadąbrowie – tu cerkiew gr-kat. z 1660 r. - Radymno  Mię-kisz Stary - cerkiew gr-kat. z XVII w. Młyny - cerkiew gr-kat z XVII w. Chotyniec - cerkiew gr-kat. z 1615 r., wewnątrz polichromia i ikonostas. Stubienko – cerkiew z 1849 r. Leszno (dawniej Poździacz) - cerkiew gr-kat. z 1737 r. Medyka - kościół par.. 1607 r. 
Druga jej odnoga Trasa V a. wiedzie z Przemyśla na Kalwarię Pac-ławską  Przemyśl Kruhel Wielki - cerkiew gr-kat. z I poł. XVII w. Prałk-owce - drewniana dzwonnica z XVIII w. przy murowanej cerkwi gr-kat z 1842 r. Kormanice - cerkiew gr-kat.z 1922 r. Młodowice - dawna cerkiew gr-kat z 1923 r., obecnie cerkiew prawosławna. Kalwaria Pacławska – małomiasteczkowa zabudowa drewniana wsi przy zespole klasztornym franciszkanów. 

Zobacz: www.kalwaria.franciszkanie.pl 

Szlak turystyczny bł. Jana Balickiego

Wg., przewodnika opracowanego przez Władysława  Jakubca

Z Katedry mieszczącej cudowną alabastrową statuę Matki Bożej Jacko-wej, relikwie św. Józefa Sebastiana Pelczara, bł. Jana Balickiego, jego konfesjonał - idziemy do Seminarium Duchownego założonego w r 1678, z salą pamięci, w mieszkaniu, które zajmował, jako Rektor Seminarium.  

Następnie stromą uliczką na wzgórze zamkowe. Zamek z lat 1310 – 1370 gościł m. in. Kazimierza Wielkiego, Św. Jadwigę, Władysława Ja-giełłę, Stefana Batorego, Władysława IV i innych. Obecnie w zamku ma siedzibę teatr amatorski „Fredreum” Po zachodniej stronie Zamku przy murze Seminarium barokowa figura matki Bożej przeniesiona znad Sanu miejsce nabożeństw patriotycznych. Na szczycie Zniesienia „Krzyż Zawie-rzenia”. Stąd rozciąga się niepowtarzalny widok na okolicę, a przez „Bra-mę Przemyską” w głąb Ukrainy. Po prawej ręce wyciąg krzesełkowy i zimą stok narciarski. Po lewej fragmenty umocnień Twierdzy Przemyśl z I Wojny  

W Zielonce w prawo droga do Kruhela Małego. Tu w kościółku z koń-ca XIX wieku, pozostającego pod opieką ks. Michalitów, witraże m.in. św. bpa Józefa Pelczaea i bł Jana Balickiego,  

Do Kruhela Wielkiego wiedzie droga fortowa. W lesie grochowskim, po lewej stronie drogi miejsce wymordowania przemyskich Żydów, upa-miętnione niewielką macewą. Ze szczytu w prawo schodzimy do wioski, w lewo – drogą fortową do Grochowiec przez fort Helicha 

Wioska położona na północnym stoku Wapielnicy ( 394m npm) Do-kument z 1418 roku poświadcza, iż właścicielami osady byli Szymek i Je-rzy z Prałkowiec, Została ona podzielona między ich potomków, na Kruhel Wielki i Mały. W 1472 r, Jerzy Krizic, szlachcic z Prałkowiec, zapożyczył się u radnych miejskich Przemyśla dając w zastaw Kruhel. Spór o prawa własności trwał przez wieki. Mieszkańcy prócz rolnictwa zajmowali się także wydobywaniem wapieni, nawet marmuru, z którego wykonano np. statuy arcybiskupów Sierakowskiego i Kickiego w kaplicy katedry lwow-skiej, co potwierdza rękopis w bibliotece Ossolineum. We wsi cerkiew drewniana, Wniebowstąpienia Pańskiego, z 1630 r. która służyła wyznaw-com obu obrządków.

Dla Polaków ks. Władysław Sarna kanonik kapituły, proboszcz i dzie-kan rozpoczął budowę kościółka. 14. 04. 1914 dokonał poświęcenia ka-mienia węgielnego, na wiosnę 1915 kościółek był pod dachem Obraz Mat-ki Bożej - w ołtarzu wykonanym w latach pięćdziesiątych XX w. przez stolarza z Krzemieńca p. Paśkę, - jest dziełem przemyskiego brązownika Józefa Wójtowicza i pochodzi w roku 1932. W roku 2003 obraz został od-nowiony i wyzłocony, a 3 maja 2004 i podczas wizytacji kościoła przez biskupa Stefana Moskwę ponownie poświęcony. 

„Dom Miłosierdzia Bożego” w Kruhelu Wielkim

20.10.1916r. powstał w Przemyślu dom dla moralnie upadłych dziew-cząt, utrzymywany początkowo przez Siostry zgromadzenia Matki Bożej Miłosierdzia, a następnie Zgromadzenie Sióstr Opatrzności Bożej. Opieku-nem Zakładu był od początku ks. dr Jan Balicki, który 25. marca 1920 na jego potrzeby wydzierżawił od miasta folwark w Kruhelu, obejmujący 24 morgów ziemi. Błogosławiony śpieszył z pomocą materialną i duchową. Postarał się o przydzielenie kapelana. Został nim ks. Stanisław Kocaj, mło-dy, chorowity kapłan diecezjalny, nominowany na wikariusza-ekspozyta w Grochowcach ( należących, podobnie jak Kruhel do parafii katedralnej ) z siedzibą w Kruhelu Wielkim, gdzie mieszkał do śmierci, 23. 12. 1932 r. Został pochowany na cmentarzu w Kruhelu Wielkim.

W Zakładzie przebywało do 25 dziewcząt, które uczyły się bieliźniar-stwa i innych robót kobiecych. Zakład utrzymywał się z niewielkich sub-wencji z wydziału Opieki Społecznej, ofiar społecznych oraz ich pracy w polu, ogrodzie, kuchni i pralni. Wypiekano bułki i prowadzono kuchnię dla młodzieży pod opieką Polsko-Amerykańskiego Komitetu Pomocy dzie-ciom, dla kilku sklepów w Przemyślu, wyrabiano kołdry, materace itp., do Seminarium Duchownego dostarczano mleko przyjmowano do prania bie-liznę z tegoż Seminarium. Siostry pomagały ludności w wypadkach loso-wych czy zdrowotnych. W latach 1928-1935 pro-wadziły szkołę pow-szechną w budynku wzniesionym przy pomocy ks. Stanisława Kocaja. 
W maju 1940 siostry wraz z wychowankami opuściły zakład z powodu niepokojów wojennych. W październiku 1944r. wróciły do Kruhela. Zaję-ły się remontem zdewastowanego domu. Na początku 1945 r. zaczęły przyj mować małe dzieci w wieku od trzech do dwunastu lat, sieroty i kaleki wojenne. Jednak już w listopadzie 1945 r. zostały zmuszone, z powodu gra sujących „band”, wraz z dziećmi opuścić Kruhel. Szkoła została spalona 26. 12. 1945. Z czasem zabudowania Zakładu zawaliły się i zostały roze-brane. Jedyną pamiątkę stanowi... studnia nieopodal dawnego Zakładu. 

Żegnając Kruhel Wielki , tuż za mostkiem przy ul. Witoszyńskiej , po lewej stronie, Kazimierz Maria Osińki wybudował schronisko dla bezdomnych zwie-rząt. Mgr inż. Kazimierz - założyciel i kustosz Muzeum Ziemi Przemyskiej, zało-życiel Towarzystwa Przyjaciół Nauk, Towa-rzystwa Ochrony Zwierząt, Towarzy-stwa Miłośników Przemyśla, Założy-ciel i profesor Szkoły Budowlanej w Jarosławiu, był też inicjatorem budowy m.in. Domów Ludowych w Prałkowcach, Grochowcach, kościół-ka w Witoszyńcach, prowadził szereg prac w różnych instytucjach spo-łecznych i kulturalnych i naukowych.

Kruhel Wielki do roku 1968 należał do parafii katedralnej w Przemyślu później wraz z Kruhelem Małym do stworzonej parafii w Prałkowcach. Księża Michalici Marian Guzik, Franciszek Piotrowski i Andrzej Mroczkowski przeprowadzili wiele prac remontowych, wymienili strop, posadzkę, odwodnili teren wokół kościoła. W roku 2004 z cegieł klinkiero-wych i dachówki ceramicznej wykonali słupki nowego ogrodzenie koś-cioła i cmentarza. Tego też roku ks. biskup poświęcił odnowiony Obraz Matki Bożej 
Arboretum Bolestraszyce
To unikatowy Ośrodek Badań Dokumentacji Zabytkowych Założeń Ogrodowych Piękny park i klasycystyczny położone jest 7 km od Prze-myś-a, na 21,1 ha, w tym 0,87 ha stawów, należy do cennych zabytków przyrody i kultury Małopolski. Założenie obejmuje park i dwór, w którym w połowie XIX w. mieszkał i tworzył znakomity malarz Piotr Michałowski oraz fort Twierdzy Przemyśl. Nawiązuje do starych tradycji małopolskich ogrodów, do: Sieniawy Izabeli Czartoryskiej, Zarzecza Magdaleny Mors-kiej - Dzieduszyckiej, Dubiecka Krasickich, Miżyńca Lubomirskich i Me-dyki Pawlikowskich. Liczy 2200 drzew i krzewów, 1200 roślin zielnych 
Organizatorem był prof. dr hab. Jerzy Piórecki. Od 2001 roku dyrekto-rem jest dr Narcyz Piórecki. W Muzeum Przyrodniczym prezentowane są wystawy stałe "Chrońmy ptaki"- wystawa ornitologiczna i inne. Muzeum prowadzi działalność edukacyjną. oraz oferuje do sprzedaży rośliny pocho-dzące z nadwyżek hodowlanych,. Większość roślin pochodzi z zabytko-wych parków województwa podkarpackiego i jest przystosowana do miejs-cowych warunków glebowo- klimatycznych. 
Otwarte jest w porze letniej: maj – październik w tygodniu godz. 9,00 -18,00, soboty,niedziele i święta 10, 18,00  Bilety wstępu od dorosłych 5 zł dzieci i młodzież 3 zł.   
Zobacz:   http://www.bolestraszyce.com/
Na przeciwległym brzegu Sanu (dojazd jednak przez Przemyśl) Leszno (d. nazwa Poździacz)  z zabytkową cerkwią. 

PRZEMYŚL
Najstarsze ślady pobytu człowieka, pochodzą sprzed 30.000 lat p.n.e. W X wieku na dzisiejszym wzgórzu zamkowym wzniesiono okazały gród o potężnych wałach drewniano-ziemnych, o który toczyły się walki pomiędzy Polską a Rusią. Gród ten w 981 roku zajął książę kijowski Włodzimierz Wielki, co odnotował kronikarz kijowski Nestor w swym Latopisie, (jest to pierwsze pisane źródło historyczne mówiące o istnieniu Przemyśla jako miasta). W granicach Polski Przemyśl znalazł się ponow-nie w 1018 roku, w czasie powrotu Bolesława Chrobrego z wyprawy na Kijów. Po roku 1087 gród przemyski przechodzi z rak Piastów pod pano-waniem książąt Rurykowiczów, którzy posiadali samodzielne księstwo w Przemyślu do około 1124 roku. Przez krótki okres był stolicą księstwa halicko-włodzimierskiego. O udzielne księstwo, walczyły Ruś, Węgry i Polska, ostatecznie przyłączony został w roku 1340, wraz z tzw. Rusią Czerwoną do Polski przez Kazimierza Wielkiego, budowniczego zamku.
Początki chrześcijaństwa sięgają X stulecia. Zachodnie szło początko-wo z diecezji praskiej i ołomunieckiej, później z gnieźnieńskiej. W 1340, utworzono diecezję przemyska z pierwszym biskupem Iwanem na czele. Na przełomie X i XI wieku istniały dwie przedromańskie rotundy. Jedna na zamku połączona z budowlą książęcą - tzw. palatium, rozbudowana w kościół, zburzony następnie w XII wieku, przez nowych władców prawo-sławnych Rościsławowiczów, w okresie budowy cerkwi Wołodara. Druga zbudowana przypuszczalnie przez króla Bolesława Śmiałego w miejscu prezbiterium obecnej katedry pw. św. Mikołaja, użytkowana przez kato-lików do około 1460 roku, kiedy to rozebrano ją, a materiał wykorzystano do budowy zlokalizowanej na jej miejscu obecnej katedry.
Wcześniej, prawdopodobnie przed rokiem 1218 zostało założone w biskupstwo prawosławne. 
Za Jagiellonów Przemyśl był stolicą ziemi przemyskiej, leżącej, w ówczesnej Rzeczpospolitej, niemal centralnie między zachodem a wscho-dem. Tędy przebiegały główne trakty handlowe na wschód i południe, do dziś funkcjonuje nazwa „Trakt Węgierski” i szlaki wojenne, którymi wkra-czały ordy tatarskie w granice Rzeczpospolitej. Świadczą o tym nazwy „Kopiec Tatarski” ul. Tatarska czy polichromie w kościele oo Francisz-kanów przedstawiające męczeństwo zakonników.  

Pod koniec XV w. Przemyśl wraz z przedmieściami liczył 1500 miesz-kańców. Nie omijały jednak miasta i okolic liczne klęski. Najgroźniejsze to napady Tatarów (1340, 1450, 1489, 1497, 1498, 1500), Wołochów (1498) oraz pożary (1489,1498). W XIV i XV w. Przemyśl odgrywał znaczną role kulturalną. Pod koniec XIV w. została założona szkoła katedralna zwią-zana z Akademią Krakowska. Stanowiła ona ważny ośrodek twórczy, pro-mieniujący poza granice regionu. 

Przemyśl i ziemia przemyska, okres dużego rozkwitu przezywa w XVI wieku i w trzech pierwszych dekadach XVII wieku. Jest to "złoty okres" w dziejach miasta. W tym czasie stał się jednym z większych i bogatszych miast w Polsce, głównie dzięki handlowi, jaki prowadził z krajem i zagra-nicą. Rozwija się rzemiosło skupione w kilkudziesięciu cechach. Wzno-szono murowane kościoły i kamienice. W mieście osiedlili się liczni za-konnicy: reformaci, jezuici, karmelici, bonifratrzy. W 1530 roku rada miej-ska zbudowała wodociąg. Ziemia przemyska w XVI i XVII w. wydała wielu wybitnych naukowców i myślicieli, 

Wraz z rozbiorami następuje stagnacja i upadek miasta. W 1772- tra-fia w posiadanie Austrii. Zepchnięty na peryferia monarchii austriackiej, coraz bardziej traci na znaczeniu. Ignacy Krasicki pisał o mieście, w któ-rym jest „bram czterech ułomki, kilka klasztorów i gdzieniegdzie domki”.
Od połowy XIX wieku zaczął podnosić się z upadku. W 1857 r. liczył 10140 mieszkańców, w tym 42% wyznania mojżeszowego, 38% rzymsko-katolickiego i 28% greko-katolickiego. W 1890 r. już 35.209, w tym 48% wyznania rzymsko-katolickie-go, 31% mojżeszowego i 21% greko-katolic-kiego. Miasto staje się centrum walk niepodległościowych i znaczącą twierdzą, o którą w latach 1914-1918 toczyły się ciężkie walki. 

Przed wojną miasto zamieszkuje 62272 osoby, 39430 (63,3%) to rzymscy katolicy, 18376 (29,5%) - Żydzi, 4391 (7%) - grekokatolicy. Żydzi posiadali 2 synagogi (jedna, na Rybim Placu, druga, na ul. Słowackiego, dziś biblioteka)- W Przemyślu było pierwsze udokumentowane osadnictwo Żydów na ziemiach pols-kich, datowane na 1085 rok. 1939-1941 - miasto podzielone przez okupantów wzdłuż Sanu: Zasanie pod okupacją niemiecką, zaś Stare Miasto - pod radziecką. W 1945 r. zamieszkiwało 28 144 mieszkańców w tym obrz. łacińskiego - 78,8%,  5372 obrz. grekokatolickiego -19,1%, 415 wyznania mojżeszowego - 1,5% i 284 innych wyznań - 0,6%.
W czasie II wojny światowej Przemyśl utracił 35188 mieszkańców, czyli ponad połowę (57%), z tego 17961 narodowości żydowskiej i 17227 narodowości polskiej. Związek Sowiecki w ciągu niespełna dwóch lat do-prowadził do wyniszczenia 11562 mieszkańców Przemyśla narodowości polskiej, natomiast hitlerowcy w okresie niepełnych pięciu lat wywieźli i wymordowali 5665 Polaków i prawie wszystkich przemyskich Żydów , Zniszczeniu uległo 1568 budynków (40% ogółu), w tym wiele zabytko-wych (jak np. katedra ob. łacińskiego, zespół klasztorny Benedyktynek, stara synagoga z XVI w) oraz zakładów przemysłowych i pomników.

W latach 1944-1947 - w okolicach miasta i całych Bieszczadach trwają walki z partyzantką UPA, Po II wojnie światowej stał się znów zapyziałą nadgraniczną mieściną bez przyszłości, mimo wyniesienia, na kilkanaście lat, (1975-1998) do rangi miasta wojewódzkiego. Obecnie znów miastem powiatowym. W r. 1991 miasto odwiedził Papież Jan Paweł II, ustanowił metropolię kościelną rzymsko-katolicką, a grekokatolikom przekazał na katedrę dawny kościół jezuitów. Przemyśl był miejscem gorszących spo-rów narodowościowych, wymierzonych przeciw decyzjom Papieża. 
Obecnie liczy 68 tys. mieszkańców. Od lat przeżywa regres: upadają kolejne zakłady. Przeniesienie przejścia granicznego z Ukrainą do Korczo-wej pomniejszyło znaczenie Przemyśla Polacyi Medyki. Jednak nadal wielo-kul-turowe miasto, gdzie obok siebie mieszkają przedstawiciele wielu narodów (, Ukraińcy, Cyganie) i religii, jawi się dla turysty jako ogromna atrakcja. Miasto, wielu kościołów, cerkwii, klasztorów łacińskich i wscho-dnich, leżące na styku kilku kultur: doliniackiej i góralskiej, polskiej i ruskiej, dwóch alfabetów, nieopodal działu wodnego mórz Bałtyckiego i Czarnego, otoczone potrójnym pierścieniem fortów z I wojny i pozosta-łościami bunkrów Linii Mołotowa z II wojny, przemawia nie tylko historią zaklętą w basztach zamkowych, murach obronnych, krużgankach klasztor-nych, renesansowych kamieniczkach, czy bruku starego miasta. 

Rozłożone panoramicznie na kilku wzgórzach, o prawie stu metrowej różnicy wzniesień, z sylwetkami okazałych kościołów, klasztorów i resztek mu-rów obronnych, licznych starych budowli, z dominującym na zalesionym wzgó-rzu „Zamku Kazimierzowskim”, a u jego podnóża starym miastem, poprzecina-nym wąskimi, pnącymi się w górę uliczkami, oraz od niedawna stokiem nar-ciarskim, w odległości kilkunastu minut drogi od centrum, zachowało niepo-wtarzalny koloryt wzmocniony jeszcze śpiewną lwowską mową.
Przemyśl jest siedzibą dwóch arcybiskupów, Obaj stoją na czele dwóch obrządków Kościoła katolickiego w Polsce” Abp Józef Michalik jest Przewodniczącym Episkopatu Polski, zaś Abp. Jan Martyniak głową Kościoła greko-katolickiego, W mieście działa szereg wyższych uczelni, Instytutów i Towarzystw naukowych, najstarszy w Polsce teatr amatorski „FREDRE-UM” kilka prężnych klasztorów obu obrządków. 

Więcej wiadomości na wybranych stronach: 
http://www.um.przemysl.pl/http://www.um.przemysl.pl/
http://przemysl.naszemiasto.pl/
http://republika.pl/twierdza11/http://republika.pl/twierdza11/
http://www.workjoy.com.pl/pmap_gos/twierdza/
http://www.przemysl.friko.pl/http://www.przemysl.friko.pl/( wiele foto) 

http://www.ck.przemysl.pl/
http://www.pwszprzemysl.edu.pl/
http://www.republika.pl/wojnawp/
http://epodkarpacie.com/index.php?page=guide&main_guide_id=60&usection_id=285
Kościelne 
Archidiecezja łacińska: http://www.przemysl.opoka.org.pl/
Kuria: ttp://www.duszpasterstwo.przemysl.opoka.org.pl/
http://www.wsd.przemysl.opoka.org.pl/
Archidiec, gr-kat.: http://www.archidiecezja-gr.opoka.org.pl/
Kościół katolicki na Ukrainie: http://www.rkc.lviv.ua/index.php3?L=p

Parafie: http://katedra.przemysl.webpark.pl//index_.htm
OO Franciszkanie : http://www.przemysl.franciszkanie.pl/
htthttp://www.republika.pl/wojnawp/p:/
www.kki.pl/pioinf/przemysl/zabytki/koscioly/katedra/katedra.html
www.kalwaria.franciszkanie.pl 

Zabytki Przemyśla  
Kopiec Tatarski, zwany także Kopcem Przemysława góruje nad mias-tem. Zbudowany  został na planie trójkąta na Zniesieniu. W czasie licz-nych wojen został silnie zniszczony. Pierwsze wzmianki z roku 1534 mó-wią Górze "św. Leonarda", bo na szczecie wzniesiono kapliczkę pod tym wezwaniem, która, przebudowywana, istniała do II wojny światowej. Podobna istniała przy kopcu Krakusa w Krakowie. Nie znamy czasu ani celu usypania Kopca Tatarskiego. Jedna z legend mówi, że "gdy Tatarzy raz pod Przemyślem przez wojsko polskie zostali zniesieni, poległ także chan tatarski, którego zwłoki na górze pod Przemyślem pochowano , a na mogile jego ten kopiec usypano - odtąd nazywa się on kopcem tatarskim", Inna  mówi ,że jest to kurhan założyciela Przemyśla z VIII wieku , księcia lechickiego Przemysła-Lestka.
Kopiec badało wielu archeologów. Pierwsze prace prowadził T. Żebra-wski w roku 1869. Natrafiono na szkielety ludzkie i monety z czasów króla Jana Kazimierza.  Podobnie w roku 1958 A. Kunysz poza skorupami na-czyń z czasów średniowiecznych, znalazł zabytki z czasów austriackich. 
Istnieje przypuszczenie, że Kopiec Tatarski mógł niegdyś pełnić rolę sanktuarium religii słowiańskiej, związanej z pogańskim kultem boga Swa-rożyca. Wtedy umieszczenie na Kopcu kaplicy byłoby formą uświęcenia miejsca Praktyka umieszczania symboli chrześcijańskich w takich miejs-cach była bardzo częsta .Ze względu na swoje położenie, mógł pełnić jed-nocześnie  rolę punktu obserwacyjnego, sygnalizacyjnego i astronomicz-nego. Podobne mniejsze  kopce odkryto także w rejonie Przemyśla, w oko- licy Krasiczyna, ( „Trzy Kopce”) Kalwarii Pacławskiej, Babic, Komarowic pod Dobromilem, Hruszatyc, Stubna, Miżyńca i Kormanic. Mogły one zatem tworzyć jeden system sygnalizacji optycznej i służyć do przekazy-wania wiadomości o zbliżających się wrogach czy też klęskach żywio-łowych (powodzie). Wtedy nazwa Kopiec Tatarski wywiodła by się od zapalania wici w celu ostrzeżenia ludności przed nadchodzącymi hordami tatarskimi. Dziś stanowi, jak całe Zniesienie, punkt widowiskowy 
Zamek Kazimierzowski został wybudowany przez Kazimierza Wielkiego a jego kasztelanami byli m.in. Piotr Kmita, Marcin Krasicki  Stanisław Poniatowski,. Z zamku Kazimierza Wielkiego za-chowała się gotycka ostrołukowa brama wjazdowa. W latach 1514-1553 Piotr Kmita, zmienił budowlę na wczesnorenesansową. W latach 1759-1762 uległ częś-ciowej rozbiórce. Rekonstrukcja w XIX i XX w. i rozległe prace rekonst-rukcyjno-remontowe całego obiektu w latach 1968 - 1992 uratowały go od likwidacji Na dziedzińcu eksponowane są relikty rotundy i palatium, z okresu panowania Bolesława Chrobrego.
Od 1916 r. jest siedzibą najstarszego amatorskiego teatru w Europie - Towarzystwa Dramatycznego im. Aleksandra Fredry. "Fredreum".  Wokół zamku się rozciąga się jeden z najstarszych parków miejskich o przepięknym drzewostanie. Został on założony w 1842 r. staraniem Towa-rzystwa Upiększania Miasta.
Rynek przemyski otaczają z trzech stron kamienice z XV do XVI w Nie ostała się pierzeja zachodnia. W większości kamienic przebudowanych w XIX wieku zachowały się oryginalne podcienia. W XVI-wiecznej kamienicy Rynek 9 mieści się "Muzeum Historii Miasta Przemyśla" Uka-zuje wnętrza mieszczańskice z ubiegłych wieków, z udostępnionymi pod-ziemiami. Po zachodniej stronie bardzo pochyłego Rynku niegdyś stał, rozebrany przez zaborców, renesansowy ratusz.
Do najstarszych i najciekawszych zabytków architektury sakralnej zaliczyć należy: 
Archikatedrę przemyską
Obecna bazylika została wzniesione na starszej świątyni. Była budowla o średnicy 12.80 m , z kamiennych ciosów o grubości 2.5 -2.9 m. w kształ-cie romańskiej rotundy z jedną absydą. Niektórzy łączą tą budowlę Boles-ławem Chrobrym. Budowa obecnej przypadła na lata 1452-1474, jednak  ukończono jedynie gotyckie , prezbiterium, Prace wznowiono pod koniec XV w. jednak wielki pożar w 1495 roku zniszczył nawę główną wraz z dachem. Prace powtórnie wznowiono w 1505. Naprawiono filary i spra-wiono nowy dach, katedrze nadano obronny charakter. Zbudowano straż-nicę, ustawiono obronne przedmurza, zakupiono proch i armaty oraz spra-wiono ciężkie kute drzwi. Prace zakończono w roku 1549.

Biskup Aleksander Antoni Fredro (1724-1734) rozpoczął wielką prze-budowę gotyckiej świątyni w barokowy obiekt. Wtedy wybudowano kaplicę grobową Fredrów. Gdy prace dobiegły końca zdarzyła się tragedia w 1732 roku w nocy runęło ciężkie nowe sklepienie niszcząc nowe filary oraz znajdujące się wewnątrz 62 pomniki. Odbudowa, ze względów finan-sowych, przeciągała się. Do roku 1743 odtworzono stan sprzed katastrofy, a 3 maja 1744 biskup Hieronim Sierakowski (1743-1760) poświęcił odbu-dowaną świątynię i zainicjował budowę wieży katedralnej. 

Po 1772 roku zaborca austriacki wyrządził ogromne szkody kościołom przemyskim, a zwłaszcza katedrze: rekwirując w latach 1788, 1807, i 1810 większość kosztowności na zasilenie pustego skarbu państwowego. 
Kolejna przebudowa świątyni miała miejsce za biskupa Łukasza Solec-kiego (1882-1900). Zniwelowano grunt i założono dreny, zamurowanym  oknom prezbiterium  nadano gotycką dekorację zakupiono zaprojektowane przez J .Matejkę i T. Prylińskiego nowe witraże, wstawiono neogotycki oł-tarz wielki, a także sprawiono nowe ołtarze boczne i ławki. Prace konty-nuował wielce zasłużony biskup Sebastian Pelczar (1900-1924). W 1901 roku rozpoczął pierwsze prace w katedrze artysta malarz z Krakowa T. Po-piel .Ukończono budowę 71 metrowej wieży katedralnej zwieńczonej pseudobarokowym hełmem z 4.5 metrowym krzyżem.

W 1910 roku w 500 rocznicę bitwy pod Grunwaldem, w ścianę prez-biterium bazyliki wmurowano "płytę grunwaldzką", płaskorzeźbę, która kompilując rozmaite chwile historyczne, przedstawia uroczysty wjazd Króla  Władysława Jagiełły i Królowej Jadwigi do miasta. Przed nimi je-den giermek niesie prawo magdeburskie dla miasta, które wręcza burmis-trzowi, drugi model katedry. Wita ich, biskup Eryk Mora, na czele miesz-czaństwa. W płaskorzeżbie sportretowano wybitniejsze osobistości miasta.  Napis obiegający tablicę brzmi: ''Królowi Władysławowi Jagielle, za nadanie praw 1389 i 1424 i fundowanie katedry 1412, królowej Jadwidze za przywileje 1387, w 500 rocznicę Grunwaldu miasto Przemyśl 1910 '
Rekwizycja w 1915 roku pozbawiła kościół trzech z czterech  dzwo-nów oraz znaczne ilości piszczałek organowych. Straty te uzupełniono dopiero w 1928 roku zakupując w Poznaniu  nowe organy firmy braci Biernackich. 25 czerwca 1941 roku bomba uszkodziła sygnaturkę, Spło-nęła część skarbów oraz inwentarz jej wyposażenia. Zniszczały witraże J. Matejki w popękanym prezbiterium. Kolejni biskupi Barda, Tokarczzuk, Michalik  prowadzą prace restauracyjne. 

Obecnie w katedrze znajduje się 20 pomników pośmiertnych ,głównie biskupów przemyskich, oraz szereg cennych pamiątek. Najpiękniejszą jest alabastrowa figurka Matki Boskiej Jackowej w ołtarzu.  Według legendy w pierwszej połowie XIII wieku dominikański misjonarz Jacek Odrowąż uciekając z Kijowa uniósł figurkę ze sobą i w drodze do Krakowa pozosta-wić ją w Przemyślu Po kasacji klasztoru Dominikanów została prze-niesiona do Katedry. Cenny jest najstarszy katedralny ołtarz św. Stanis-ława, z czarnego marmuru z 1610 roku – nim relikwie bł. Jana Balickiego piękna barokowa chrzcielnica z 1692 roku. Wiele cennych zabytków znajduje się także w skarbcu świątyni, do których zaliczyć można: baro-kowy złoty kielich z XVII wieku, relikwiarze monstrancyjne , osiem-nastowieczne ornaty , korony Matki Boskiej Jackowej , złota monstrancja z 1765 roku, liczne kielichy i puszki na komunikanty.
Podziemia, w większości nie uporządkowane po katastrofie budowlane w roku kryją ruiny starej rotundy i groby kilku biskupów.  

Katedrę otacza szereg zabytkowych budowli: „Pałac biskupi”  z 1754 roku od północy, na przeciw wejścia głównego budynek dawnej szkoły katedralnej wybudowany w latach 1564-1572 w stylu gotyckim, później przebudowany Szkoła katedralna powstała na początku XV wieku, a od XVIII wieku działała w tym budynku. Od południa późnobarokowy, „Dworek, Orzechowskiego” który okazuje się jest unikatem architektury.  Ks. Stanisław Orzechowski wybitny humanista, pisarz polityczny, zwolen-nik Reformacji jeden z najsłynniejszych przemyślan, był przeciwnikiem celibatu., za co został skazany na wygnanie i pozbawiony dóbr. W końcu pojednał się z kościołem i stał się przeciwnikiem reformacji. 
http://katedra.przemysl.webpark.pl//index_.htm
Klasztor Dominikanów  Urząd Powiatowy
Przyjmuje się, że klasztor Dominikanów  w Przemyślu powstał około 1240 r. a ufundował go św. Jacek Odrowąż Pierwsza wzmianka pochodzi z 1378 r. W 1436 r istniał klasztor gotycko-renesansowy, zniszczony przez pożar w 1588 r, rozbudowywany  przetrwał do 1638r.. Stał on na skwerze przed dzisiejszym budynkiem Urzędu Powiatowego ,
W 1578 roku budowniczy zamku krasiczyńskiego, kasztelan przemyski Stanisław Krasicki ufundował kaplicę przy wielkim ołtarzu. Kilka kolej-nych fundowały znane rody: Stadniccy, Korniaktowie Cieklińscy, Bireccy, Balowie Ostrowscy, jako swoje kaplice nagrobne.  
Po pierwszym rozbiorze Polski klasztor Dominikanów został skasowany w 1787 r. a kościół rozebrany. Jego renesansowo-manierystyczny wystrój był wyso-kiej klasy, konwent Dominikanów odegrał wielką, pozytywną rolę w dziejach miasta. Dominikanie posiadali dużą bibliotekę z licznymi pergaminowymi do-kumentami i księgami. Zabytki ruchome z biblioteką zostały zniszczone, a bu-dynek klasztoru przeznaczono na cele świeckie. Mieściły się tu urząd cyrkularny, sąd, mieszkania, magistrat miasta, więzienie. Po II wojnie światowej mieścił się tu Okręgowy Zarząd Lasów Państwowych, od 1975 biura Urzędu Wojewó-dzkiego, dziś – Urząd Powiatowy.
Klasztor Dominikanek
(obecnie Garnizonowy Klub Oficerski)
Przemyski klasztor Sióstr Dominikanek wzniesiony został ok. połowy XVI wieku (pierwsza wzmianka pochodzi z 1595 roku). Zespół za-budowań klasztornych, w skład którego wchodził założony na planie czworoboku klasztor oraz niewielki kościół, w 1787 roku – po kasacie zgromadzenia – przejęty został przez państwo austriackie i przekazany na cele wojskowe: kolejno na magazyn, następnie szpital wojskowy, a osta-tecznie w latach 80. XIX wieku na kasyno oficerskie, całkowicie zmieniła charakter i wygląd założenia, pozbawiając go m.in. głównej dominanty tj. kościoła. Po II wojnie światowej w dawnej sali balowej kasyna zloka-lizowano czynne do dzisiaj kino „Kosmos”. Od niedawna w budynku swą siedzibę znalazło Muzeum Twierdzy Przemyśl. 

Klasztor i kościół OO Karmelitów

Górujący nad starówką kościół św. Teresy i klasztor Karmelitów miał bardzo burzliwą historię: Konwent został ufundowany w 1620 r. a kościół wzniesiony przez Marcina Krasickiego w latach 1624-30. W 1784 r. zaborcy skasowali zakon i przekazali greko-katolikom, którzy zamienili kościół w swoją katedrę zmieniając wygląd świątyni i przebudowując przylegający do kościoła klasztor. Do 1946 r spełniał funkcję ich katedry, Stąd zabrano na zsyłkę ostatnich grekokatolickich biskupów przemyskich. 
W lipcu 1946 r kościół i konwent na nowo przejęli karmelici, którzy w 1952 r. znów zostali usunięci, a klasztor przeznaczono na cele oświatowe. W 1958 r. konwent reaktywowano. przywracając kościołowi i klasztorowi pierwotny wygląd. W roku 1990 wybuchł głośny spór o kościół, który z woli papieża miał być na kilka lat przekazany grekokatolikom. Zawiązał się „Komitet Obrońców Kościoła”, który przez szereg tygodni pikietował siedzibę biskupią i w efekcie nie dopuścił do wizyty papieża w koście św. Teresy.

W imponującym wnętrzu zwracają uwagę m.in. bogata dekoracja stiu-kowa, cenne portale oraz drewniana ambona w kształcie łodzi.
http://www.kki.pl/pioinf/przemysl/zabytki/koscioly/karmel/karmel.html
Klasztor i kościół Franciszkanów

Wciśnięty" między zabudowę mieszkalną ulicy nie rzuca się w oczy. Jest jednym z najcenniejszych i najpiękniejszych zespołów sakralnych Przemyśla. Wybudowany w latach 1754-78 w stylu barokowym wg projektu Walentego Haltmana. Kościół zdobi bogata polichromia. Przed wejściem głównym trzy piękne rokokowe kamienne rzeźby z piaskowca, są dłuta Fabiana i Sebastiana Fesingerów. Kościół, pod wezwaniem św. Marii Magdaleny, jest budowlą trzynawową, bazylikową, do którego prowadzą ozdobione żelaznymi okuciami drzwi.
www.przemysl.franciszkanie.pl
Klasztor i Kościół Reformatów
Kościół i klasztor ufundował ok. roku 1627, o .Bonawentura, przemy-ślanin poza murami miejskimi, tuż przy wschodnim wjeździe do miasta zwanym Bramą Lwowską inaczej zwaną Senatorską  /dzisiejszy Plac na Bramie/. W 1641 roku rozpoczęto budowę murowanego kościoła i klasz-toru, który poświęcił bp. Mikołaj Krasicki. Leżący za murami był narażony na najazdy Kozaków, Szwedów, wojsk Rakoczego 
Wojewoda Andrzej Maksymilian Fredro z Kormanic uczynił z klasztoru barbakan dla Bramy Lwowskiej. Odbudowany klasztor .otoczono murem obronnym ze strzelnicami i  czteroma basztami, wykopano fosę. W roku 1672  zakonnicy odwdzięczyli się miastu. 3-9 października pod wodzą o. Krystyna Szykowskiego uderzono na obóz i tabory tatarskie znajdujące się koło Kor-manic,  uwalniając z niewoli wziętych w jasyr. Na pamiątkę tego w 1887 ro-ku, przy murze od strony Placu na Bramie, odsłonięto pomnik o. Krystyna  Szykowskiego. W latach 1870-1880 rozebrano mury forteczne okalające kla-sztor zasypano fosę gruzem z murów miejskich, zmieniono fasadę. Obiekt zachował podstawowe znamię rokoka oraz nieco godnych uwagi pamiątek wewnątrz szczególnie obrazów i starodruków.  
Klasztor w latach 1846 - 1872 prowadził szkołę dla głuchoniemych chłopców. Kościół ucierpiał podczas I i II wojny: zajęty przez władze ra-dzieckie na kwatery dla żołnierzy. Obecnie jest najliczniej odwiedzanym przez wiernych kościołem Przemyśla 

http://www.kki.pl/pioinf/przemysl/zabytki/koscioly/refor/refor.html
Klasztor Bonifratrów, dziś gmach Kolegium Języków Obcych

Bonifatrzy przybyli do Przemyśla w 1678 roku. Mieli kościół i klasztor ze szpitalem, niedaleko rynku, Klasztor skasowany po pierwszym zaborze Polski, od 1817 roku  funkcję Urzędu Cyrkularnego, potem siedziby sta-rostwa.  Obecnie jest w nim Nauczycielskie Kolegium Języków Obcych. Po kościele nie ma śladu.
Klasztor i kościół SS. Benedyktynek
Benedyktynki przybyły do Przemyśla z Jarosławia w r.1616 Zamiesz-kały na Zasaniu, poza miejskimi murami i podobnie jak reformaci nara-żone były na ciągłe napady nieprzyjaciół. W 1748 roku wojewoda kijowski Franciszek Salezy Potocki, wybudował klasztor z kościołem, otoczony murem obronnym. Z fundacją związana jest legenda, że żona Franciszka Potockiego Anna, zmarła przedwcześnie, ukazywała się jednej z zakonnic żądając wybudowania nowego kościoła. jako wotum za utopienie przez Franciszka synowej Gertrudy Komorowskiej. Siostry prowadziły szkoła dla dziewcząt, w 1870 roku przemianowaną na rządowe seminarium nauczycielskie. Wewnątrz m.in. polichromia ścienna z XVIII wieku Sta-nisława Stroińskiego. 
Przy istniejącej do dziś świątyni, uszkodzonej podczas II wojny, ist-nieje parafia św. Trójcy, a na wewnętrznych murach „Ściana pamięci” przemyskiej „Solidarności”. W podwórzu budynek dla celów pielgrzymko-wych i rekolekcyjnych: Dom Dobrego Pasterza. 

http://www.kki.pl/pioinf/przemysl/zabytki/koscioly/benedyk/benedyk.html
Pozostałe kościoły Przemyśla
Aktualnie w trzech dekanatach przemyskich jest 15 parafii miejskich, kilka kościołów rektorskich i kilkanaście kaplic. Każda parafia ma swój kościół, ale są one zwykle znacznie młodsze, chociaż niektóre mają cieka-wą historię budowy ( np. Kościół na Kmieciach) czy architekturę jak   Klasztor Karmelitanek, górujący nad miastem, neogotycki kościół księży Salezjanów czy jeden z ostatnio wybudowanych, górujący nad Zasaniem kościół Miłosierdzia Bożego. 
Przemyskie cerkwie 
Prawosławie
W Przemyślu od wieków spotykały się: łaciński Zachód i bizantyjski Wschód. Chrześcijaństwo wschodnie przyszło częściowo z Moraw, gdzie działali święci bracia Cyryl i Metody, a częściowo z Rusi Kijowskiej, która przyjęła chrześcijaństwo z Bizancjum. Pierwsze biskupstwo na ziemiach Polskich powstało w Uhrusku, przeniesione do Chełma a drugą diecezją, było biskupstwo przemyskie. 

W czasach Jagiellonów terytorium Rzeczypospolitej Obojga Narodów zamieszkiwało więcej ludności prawosławnej niż rzymskich katolików, głównie na terenach Wielkiego Księstwa Litewskiego. Zwierzchnikiem Kościoła Prawosławnego był Metropolita Kijowa, zatwierdzany przez Patriarchę Konstantynopola. Od końca XVI wieku, po „Unii Brzeskiej” w 1596 r w granicach Rzeczpospolitej coraz większe wpływy zdobywał Koś-ciół unicki. W czasach zaborów prawosławni podporządkowani zostali Cerkwi Rosyjskiej, a Unitów siłą zmuszano do „powrotu do prawosławia”. 

W 1924 roku Cerkiew Prawosławna w Polsce uzyskała autokefalię, czyli koś-cielną samodzielność. Na wschodzie diecezji przemyskiej, do II Wojny na wios-kach dominowali wyznawcy obrządku wschodniego - unici. Prawosławie powró-ciło w okolice Przemyśla, przy poparciu władz państwowych, po II wojnie.
Dziś Polski Autokefaliczny Kościół Prawosławny, liczący w Polsce ok. 540 tys. wiernych; ma 6 diecezji w tym przemysko.-nowosądecka, 20 dekanatów, 233 parafie. W Przemyślu jest 2 cerkwie prawosławne: Obie położone na uboczu, przez co ich piękno nie jest często dostrzegane. 
Cerkiew Narodzenia Bogurodzicy pochodzi z 1880 r. Murowana, ma 3 kopuły na planie centralnym. Posiada ikonostas z XIX w. 
Cerkiew Zaśnięcia Najświętszej Marii Panny murowana, o trzech kopułach, wzniesiona po 1887 r. w miejscu cerkwi drewnianej. Obok cerk-wi znajduje się dzwonnica z zabytkowymi dzwonami z XVIII w. oraz cmentarz. Mieści obecnie parafię kościoła prawosławnego.

Obrządek greckokatolicki
Na synodzie w Brześciu w 1596 r. prawie wszyscy biskupi prawosław-ni Rzeczpospolitej opowiedzieli się za unią z Kościołem rzymskokatolic-kim. W diecezji przemyskiej, Unię wprowadził biskup Innocenty Winnicki w 1692 r., Unicka diecezja połączyła w sobie biskupstwa prawosławne w Przemyślu i Samborze. W 1772 r. liczyła około 300 tys. wiernych.
Pod koniec XIX w. unicka diecezja przemyska miała 685 parafii ponad 800 kapłanów, 997 600 wiernych, Obecnie do wojnie, wysiedleniach w r. 2000r. teren całej diecezji ( w granicach Polski ) należy do dekanatu prze-myskiego. Znajduje się tu 8 cerkwi grekokatolickich.. Ukraińska Cerkiew greckokatolicka
Archikatedra grekokatolicka _ Sobór św. Jana 

Sobór Metropolitalny św. Jana Chrzciciela w Przemyślu to dawny koś-ciół jezuicki Najświętszego Serca Jezusowego. Po likwidacji zakonu przeznaczony do rozbiórki, został wykupiony, odrestaurowany przez bis-kupa Józefa Sebastiana Pelczara, a następnie przeznaczony na kościół wojskowy. Od 1957 roku w kościele tym odprawiane były nabożeństwa w obrządku greckokatolickim. 2. 06.1991 roku Ojciec Święty Jan Paweł II podczas wizyty w Przemyślu przekazał kościół grekokatolikom i ustanowił go Katedrą Diecezji Przemyskiej, utworzył jednocześnie drugą diecezję unicką. 
Kościół zbudowany został w latach 1672-1635 w stylu gotyckim, z dwuwieżową fasadą przystosowany został do potrzeb obrządku wschod-niego. W soborze znajdują się bardzo cenne pamiątki kultu religijnego. Między innymi XVII wieczny ikonostas, cudowna ikona św. Mikołaja, cudowna ikona Matki Boskiej z Kalwarii Pacławskiej, oraz relikwie: św. Mikołaja, męczenników pratulińskich, ręka św. Jozafata; omoforion św. Jozafata, drzewo Krzyża Świętego, pastorał biskupa przemyskiego Kon-stantyna Czechowicza oraz mitra biskupa Jozafata Kocyłowskiego Obok archikatedry stoi współczesna dzwonnica z figurami przedstawiającymi patronów Rusi: świętych Olgi i Włodzimierza.
Klasztor Bazylianów
W panoramie Zasania dominuje sylwetka kościoła bazylianów. Zakon od IV wieku przechodził różne reformy. Po rozbiorach zlikwidowany w Rosji, przetrwał w zaborze austriackim. Zreformowany przez Jezuitów rozwinął szeroką działalność duszpasterską, a także naukową. W krajach bloku sowieckiego zdelegalizowany, z wyjątkiem Polski, zszedł do pod-ziemia. W Polsce ostał się jeden klasztor w Warszawie, który stał się zaląż-kiem odrodzenia bazylianów w Polsce. 
Bazylianie mieszkali w okolicy Przemyśla, już od połowy XI w. W Przemyślu, na Wilczu, w 1292r. istniał klasztor. W 1540 przy nowo wybudowanej katedrze na Władyczu inny klasztor dla obsługi szpitala i szkoły katedralnej i „starodawny” klasztor na Zasaniu. W 1913 r. na Zasaniu powstał dzisiejszy klasztor i cerkiew. W 1945 r. bazylianów wy-siedlono, bądź wywieziono na Sybir, klasztor przekazano Wojewódzkiemu Archiwum Państwowemu. 

W 1991 r. odzyskali cerkiew i klasztor wkrótce dokonano rekonsekracji świątyni. W klasztorze mieści się wyższe seminarium duchowne,  mie-szkają 3 ojcowie oraz 26 braci alumnów z prowincji na Ukrainie. Alumni korzystają z wykładów filozofii i teologii w Wyższym Metropolitalnym Seminarium Duchownym w Przemyślu.
e-mail: bazylianieprzemysl@wp.pl 
Cmentarze przemyskie

Obecny Cmentarz Główny przy ul. Słowackiego to dawny cmentarz choleryczny. Wiele nagrobków pochodzi z połowy i końca XIX wieku. Najciekawsze i najstarsze grobowce, szczególnie warte obejrzenia arcydzieła, znajdują się wzdłuż alei prowadzącej od bramy głównej do kaplicy. Nierzadko są wśród nich dzieła kamieniarzy lwowskich.
Cmentarz żydowski, na którym znajduje się ok. 200 nagrobków, zos-tał założony w XIX wieku. Dzieli się na dwie części: starszą, porośniętą zaroślami i ze zniszczonymi macewami oraz nowszą, lepiej zachowaną. Na cmentarzu można odnaleźć zbiorowe mogiły ofiar masowych egzekucji z czasów ostatniej wojny. Cmentarze wojenne – są pozostałością burzli-wych losów miasta, szczególnie podczas I i II wojny. Wiele z nich roz-sianych jest po okolicznych lasach i wzgórzach, gdzie toczyły się walki, np. w Brylińcach w gminie Krasiczyn.

Na cmentarzu wojskowym, znajdują się m.in. Grób Nieznanego Żoł-nierza i pomnik poświęcony ofiarom stalinowskiego terroru; Zespół Cmentarzy Wojennych Twierdzy Przemyśl 1914-1915, gdzie na osobnych kwaterach spoczywają żołnierze CK Armii, Rosjanie i Niemcy; Cmentarz żołnierzy Wehrmachtu poległych w latach 1939-1945, który założono staraniem władz niemieckich.  Podobny cmentarz znajduje się na Zasaniu. 

Pałac na Bakończycach
to jedno z gniazd rodowych Lubomirskich. Zbudowany w latach 1885-87 w stylu eklektycznym, wg projektu Maksymiliana Nitscha otoczony par kiem, wg wzorów angielskich jest obecnie siedzibą Państwowej Wyższej Szkoły Zawodowej oraz Przemyskiego Centrum Kultury i Nauki. 
23.03. 2006 Senat PWZS w Przemyślu, podjął uchwałę o przekształceniu jej w Państwową Wyższą Szkołę Wschodnio Europejską, i nadanie jej charakteru mię dzynarodowego. Uczelnia humanistyczna z czterema kierunkami: współpracuje z uniwersytetami: Jagiellońskim, obu lubelskimi i rzeszowskim, co dale możliwość kontynuacji studiów i zdobywania tytułów naukowych 
http://www.pwszprzemysl.edu.pl/

Prócz PWSZ działa jeszcze w Przemyślu kilka wyższych uczelni: 
Wyższe Seminarium Duchowne: erygowane, czyli założone 6 lutego 1687 r. Już w roku 1688 został wybudowany istniejący piętrowy budynek, latach kolej-nych rozbudowywane Zlikwidowane w 1783 r. ożyło w 1819 r. Kształci księży dla diecezji łacińskiej i grekokatolickiej 
http://www.wsd.przemysl.opoka.org.pl/
Wyższa Szkoła Administracji i Zarządzania pod patronatem Uniwersytetu Marii Curie-Skłodowskiej w Lublinie. Prowadzi studia dzienne i zaoczne na wielu oraz studia podyplomowe.
www.wsaiz.edu.pl
Nauczycielskie Kolegium Języków Obcych daje tytuł licencjata, i możliwość kontynuowania nauki na studiach magisterskich. uprawnia do nauczania w szko-łach podstawowych, gimnazjach oraz w szkołach ponadgimnazjalnych.

http://www.nkjo-przemysl.pl/historia.html
KRASICZYN -

Losy miejscowości,  kościołów i mieszkańców.
Każda miejscowość chlubi się swoją przeszłością. Przeszłość Krasiczy-na związana jest głównie, krasiczyńskim zamkiem zbudowanym na terenie Śliwnicy oraz parafią. Nasza historia to głównie historia wojen i panujących. Dlatego opisowi zamku poświęcono całe tomy. Krasiczyński zamek, wraz ze wspaniałym parkiem, Doczekał się on wielu monografii, przewodników, folderów i artystycznych albumów. Jego powstanie i losy ogólnie znane, przedstawię w innym miejscu. W polskiej tradycji o prze-szłości świadczyły też kościoły. Miasto czy wioska bez kościoła, to jak Rzym bez Papieża, Kraków bez Wawelu, kobieta bez urody. 
Gminie i samorządności poświęcano znacznie mniej miejsca. Dzieje samej miejscowości i jej mieszkańców zostały jakby zepchnięte w cień. Dlatego chciałbym pogawędzić nieco o samej miejscowości. A raczej o dwóch miejscowościach: o Krasiczynie i Śliwnicy, bo ich losy przez całe wieki były ściśle splecione,. podobnie jak losy miejscowych świątyń – wcześniejszej cerkwii w Śliwnicy i i późniejszego kościoła w Krasiczynie, Należy też wspomnieć losach mieszkańców, zarówno tych znanych jak i anonimowych.  

W Rzeczypospolitej Szlacheckiej, w Koronie Polskiej, Krasiczyn i Śliw nica należały do przedniejszych. W ich odbijały się losy kraju i narodu. Wzloty, upadki, żmudne powstawanie i odbudowywanie tego, co znisz-czyły nasze własne wady narodowe i zewnętrzna przemoc.

Krasiczyńskie przedwczoraj

Dzisiejsza Śliwnica – spłachetek ziemi wciśnięty między Krasiczyn a Olszany – była wioską ludną i bogatą, gniazdem, z którego wywiodło się wiele rodów, łakomym kąskiem, o który zabiegało wielu. Tak było przez wieki. Dopiero pod koniec XVI wieku główny nurt życia przeniósł się do krasiczyńskiego zamku, który swoim ogromem jakby przytłoczył te dwie wioski. Tu, w zamku, gościli królowie, tu w kaplicy funkcjonowała parafia, tu rodziły się zarysy planów politycznych Sapiehów, tu dojrzewał do późniejszych obowiązków kardynał Adam Stefan Sapieha. 
Najstarsze ślady ludzkiej bytności, sprzed 5-6 tysięcy lat, odkryto w kilku okolicznych miejscowościach. W samym Krasiczynie na dziedzińcu dzisiejszego Zamku odkopano kamienne przedmioty, przęśliki, kościany grzebień, ślady chałup i jam mieszkalnych. Pierwszy zapis nazwy wsi Śliwnica, na której gruntach powstał Krasiczyn pochodzi z roku 1402. Z tego też wieku pochodzą pierwsze wzmianki o większości wiosek nale-żących do parafii. Natomiast nazwa Krasiczyn, pojawiła się dopiero w r. 1602, wpierw jako nazwa samego zamku, wkrótce objęto nią i miasteczko. 

Śliwnica była wsią ludną i bogatą. Miała dwa młyny, karczmę dwór oraz samorząd złożony z 7 ławników. Stąd wywodzili przedstawiciele najważniejszych rodów ówczesnej Ziemi Przemyskiej: Wapowscy, Śliw-niccy, Krasiccy. Tu funkcjonowała do Drugiej Wojny Światowej cerkiew parafialna ze średniowiecznym „cudotwornym” obrazem Matki Bożej Śli-wnickiej, typu Hodogetrii, czyli Przewodniczki. Dziś sam obraz znajduje się w Komańczy, a jego kopia w kapliczce wybudowanej w miejscu zniszczonej cerkwi. 
Pierwszym, znanym z imienia właścicielem Śliwnicy był szlachcic Mi-chałko, wójt Przemyśla, budowniczy powstającego wówczas miasta i głó-wny organizator życia miejskiego, dobroczyńca kilku świątyń, a następnie jego bratanek, Jan Baranko, oraz Paweł ze Śliwnicy i jego najbliżsi krewni: Jan, zwany Janotą, żupnik drohobycki, drugi brat, Michał, zwany Węg-rzynem, albo Wapowskim, protoplasta, czyli założyciel rodu szlacheckie-go, którego przedstawiciele odegrali poważną rolę w rozwoju kultury polskiej. Inny właściciel piętnastowiecznej Śliwnicy Marek Bolesławski był wojewodą, czyli dowódcą załogi wojskowej przemyskiego zamku, a jego syn, zwany już Śliwnickim, pełnił wysokie funkcje państwowe, sędziego grodzkiego przemyskiego, czy burgrabiego przemyskiego zamku. Z kolei jego syn Wacław Śliwnicki, podstarości przemyski rozpoczął budo-wę obronnego dworu, aby się zabezpieczyć przez najazdami Tatarów, a może bardziej jeszcze Piotra Kmity, wielce zasłużonego dla kultury starosty przemyskiego, z którym toczył ustawiczne walki.
Parafia śliwnicka powstała ok. połowy XIV wieku, gdy właścicielem wsi był Michałko. Jako wójt przemyski żył w komitywie z władyką, czyli prawosławnym biskupem przemyskim Atanazym. Pierwszy proboszcz śliwnicki to wymieniony w 1448 roku Chodor, czyli Teodor. Następna pisana informacja o istnieniu parafii śliwnickiej pochodzi dopiero z 1507 roku.

Około roku 1540 wioskę zakupił Jakub Sieciński, zubożały szlachcic z Kujaw, który wraz z ręką Barbary Orzechowskiej, stryjecznej znanego ks. . Stanisława Orzechowskiego, zdobył majętność w ziemi przemyskiej. Osiadł w Krasicach, wsi królewskiej, i - od nazwy miejscowości - przybrał nazwisko Krasicki, dając początek znanemu w Rzeczypospolitej rodowi. Zamieszkał w dworze obronnym, zwanym fortalicium, który jego potom-kowie Stanisław i Marcin rozbudowali w okazałą magnacką rezydencję - zamek krasiczyński, kryjący w północnym skrzydle pozostałości tej rezydencji. 
Krasiczyńskie wczoraj

Założycielem Krasiczyna jest Marcin Krasicki, jeden z najmajętniejszych ludzi w województwie ruskim. Był właścicielem ponad 30 wsi, 
Wsławiony i wzbogacony podczas wyprawy moskiewskiej, podjął przebudowę zamku na magnacką rezydencję, zapragnął mieć w nim oka-załą kaplicę i parafię, która podniosłaby jej rangę, a magnacką rodzinę uwolniła od uciążliwych podróży do kościola w Przemyślu. 
Kaplica zamkowa – pierwszy kościół parafialny
Mimo, że chrześcijaństwo było zakorzenione na tych terenach przynaj-mniej od X wieku, dopiero w XIV w. wiemy o parafii prawo-sławnej w Śliwnicy, Rzymscy katolicy należeli do parafii katedralnej w Przemyślu. Losy parafii rzymskokatolickiej splatały się z dziejami zamku. Marcin Krasicki, był założycielem parafii i w 1618 rozpoczął wznoszenie kościoła,, ale ten konsekrowano dopiero w 1760 roku. Wcześniej rolę kościoła parafialnego pełniła kaplica w Baszcie Boskiej. Ufundował ją Marcin Krasicki, pod wezwaniem Wniebowzięcia Najświętszej Marii Panny, a w r. 1618 poświęcił bp Stanisław Sieciński (krewny Krasickich). .Kaplica funkcjonowała jako kościół parafialny przez ok. 130 lat. 

Po wybudowaniu Baszty Boskiej urządzono w niej kaplicę, a zamkowy kapelan pełnił funkcje proboszcza,. Licząc z na przychylność swego krew-niaka biskupa przemyskiego Stanisława Siecińskiego, zaprosił go na odpust 15 sierpnia 1618 r. i poprosił o utworzenie parafii. Na-potkał jednak na sprzeciw Kolegium Wikarych Katedralnych, obawiających się umniej-szenia swoich dochodów z bogatej Śliwnicy. Biskup zatwierdził jedynie kapelanię, a nie parafię. Oburzony pan na Krasiczynie, wstrzymał wikarym katedralnym wypłacanie dziesięciny. Spór ciągnął się 10 lat i zakończył dopiero przegraną Marcina przed Trybunałem Lubelskim w 1629 r. Musiał wypłacić wikarym 250 zł polskich. Marcin czynił starania o ufundowanie parafii.  
Miasteczko, stanowiące jakby zaplecze zamku, zlokalizował na gruntach Śliwnicy i nazwał je Krasiczynem. Rozbudowa nastąpiła w latach 1615-1620. Z roku 1624 pochodzi pierwszy zachowany dokument krasiczyńskiego sądu ławniczego. .Miasteczko miało rzemieślników 15 specjalności, zrzeszonych w miejsco-wym bractwie cechowym, którzy w późniejszym czasie dołączyli do cechu w Dubiecku, skupiającego wszystkich rzemieślników z latyfundium Krasickich. Wokół rynku w 1628 roku stało 25 domów 1-4 – izbowych, 6 było murowanych, a 5 z murowaną ścianą frontową. Od strony zachodniej miasteczko było częściowo obwarowane. W razie najazdu ludność chroniła się w murach zamkowych, co zdarzało się wielokrotnie. Po raz ostatni w la-tach 1945 – 46, podczas walk polsko – ukraińskich. W 1777 r., Krasiczyn należał do grupy miast od 500 do 1000 mieszkańców, wyprzedzając np. Bir-czę, Fredropol i Krzywczę, a ustępując Kańczudze, Rybotyczom i Tyczynowi. Powodzie, które nawiedzały miasteczko, bardzo go zniszczyły. Dlatego mieszkańcy po powodzi w roku opuścili zrujnowane domy i przenieśli się na wyższe tereny, przy obecnej drodze Dybawka – Śliwnica.
Budowa kościoła, rozpoczęta przez Marcina Krasickiego, „poza murami zamku”. została przerwana w 1632 r z powodu śmierci fundatora.. Świątynia, przez około 120 lat niszczała i efekcie w latach czterdziestych XVIII stulecia po kościele „znak tylko muru został”, Widać dziś na odsłoniętym fragmencie dawnych murów kościoła od strony plebani. Rolę parafii. raczej niefor-malnie pełniła kaplica zamkowa pod wezwaniem Wniebowzięcia NMP co potwierdzają kolejne wizytacje, wypominając przy okazji „proboszczom” niedbałość w księgach parafialnych, i dokumentując zniszczenie kaplicy przez Moskali w roku 1726. Ruinami, zainteresował się w roku 1745, biskup Wacław Hieronim Sierakowski, który wydał dekret erekcyjny dla prepozytury rzymsko-katolickiej w Krasiczynie, a Ludwika z Mniszchów Potocka fun-datorka kilku kościołów, wzniosła mury od fundamentów. W roku 1760 mu-rowany kościół późnobarokowy, konsekrował biskup Sierakowski. Kościół i stojąca obok dzwonnica uznane są za zabytki. Ludwika wyposażyła kościół w zachowane do dziś paramenty oraz ornaty, o czym niżej.  
Zabory spowodowały, odcięcie Galicji od organizmu gospodarczego  i obniżenie poziomu życia, nastała znana „nędza galicyjska”, która wygnała wiele osób, głównie  „za wodę”, czyli do Ameryki, w poszukiwaniu pracy.  Panował powszechny analfabetyzm, rozdrobnienie gospodarstw (działki do 2 ha), brak stałych źródeł utrzymania Nie było tu poważniejszych inwestorów; nie było też kwalifikowanej siły roboczej. Ratunkiem prócz emigracji, była oświata. Powstało Towarzystwo Szkół Ludowych (od 1860 obowiązywał w Galicji przymus szkolny) powstawały Kasy Stefczyka Wielkie zasług w tym względzie mieli Sapiehowie ( o czym dalej ) W Krasiczynie powstała wytwórnia sprzętu rolniczego, browar i destylarni spirytusu, na granicy ze Śliwnicą. rozpoczęto poszukiwania ropy naftowej Dochody umożliwiały prowadzenie prac nad przywracaniem dawnej świetności zamkowi, dając jednocześnie praxcę mieszkańcom. 
W roku 1863 powstała w Krasiczynie, jako jedna z pierwszych w Polsce „Ochronka”, prowadzona przez Siostry Służebniczki  
Pierwsza wojna światowa nie wyrządziła wielkich szkód. Pamiątką po niej jest pocisk artyleryjski wmurowany we frontonie kościoła Pocisk ugodził w kościół ale, na szczęście, nie wybuchł.
W kilkusetletnich dziejach kościoła najbardziej tragiczne okazały się lata II wojny światowej. 13. września 1939 r, Niemcy weszli od strony Korytnik wypierając wojska gen. Kazimierza Sosnkowskiego. Po kilku dniach wycofali się, realizując ustalenia paktu Ribbentrop-Mołotow, ustanawiającego na Sanie granicę między Generalnym Gubernatorstwem, a Ukraińską Socjalistyczną Republiką Radziecką, a wkroczyła radziecka Czerwona Armia. Czerwono-armiści rozpoczęli rabunek zamku. Sprofanowali i zniszczyli groby rodowe Sapiehów w podziemiach kaplicy. Zdemolowali kaplicę, zniszczyli ołtarz, wraz z obrazem Wniebowzięcia NMP, 12 rzeźb apostołów, pouszkadzali też inne elementy. 
Oto relacja Andrzeja Sapiehy z tego, co zastał w zamku i wiosce w 1941 r.: "Na podłogach śmiecie, szmaty, papiery, porozrzucane i ponisz-czone książki. Ściany pstro pomalowane, obwieszone propagandowymi ob-razami i afiszami. Mebli żadnych - w ich miejsce mnóstwo drewnianych prycz. W łazienkach wanny i umywalnie powyrywane. W baszcie sierpy i młoty w miejsce herbów. W kaplicy kompletna ruina: rzeźby na ścianach zniszczone aż do wysokości, do jakich dzicz mogła sięgnąć, ołtarze, ławki gdańskie, chórek drewniany i tablice marmurowe wyrąbane. Wszystkie 3 pomniki zniknęły. Grobowiec zamknięty, ale słyszeliśmy że był zbesz-czeszczony. Kościół w miasteczku w strasznym stanie. Była w nim stajnia i podobno rzeźnia bo były ślady krwi na podłodze. Nie ma ołtarzy ani am-bony a ściany gołe. Domy miasteczka prawie wszystkie rozebrane".

Wiosną 1940 r. wprowadzili ograniczenia w odprawianiu nabożeństw, proboszczowi ks. dr. Laskowi nakazali przenieść się do Rokszyc. Zdołał on wywieźć część przedmiotów ruchomych z wyposażenia świątyni: zabytkowe ornaty naczynia liturgiczne, księgi parafialne. Wszystko, pozo-stałe, uległo zniszczeniu.. Pogranicznicy, zakwaterowali się w plebani, w kościele urządzili tajnię. Porozbijali nagrobki i tablice pamiątkowe, orga-ny, ołtarz główny z zabytkowym krucyfiksem wywieźli, pozostałe sprzęty porąbali i spalili w ogniskach nieconych w świątyni. Spowodowali de-wastację zabytkowego obiektu. 

Ks. Lasek przez cały czas radzieckiej okupacji mieszkał w Rokszycach, a większość jego parafian, była daleko na zesłaniu. W kwietniu 1940 r ów-czesne władze moskiewskie wysiedliły mieszkańców strefy przygranicznej z pasa szerokości 800 – 1200 metrów od Sanu do wiosek na południowy wschód od Przemyśla - Pikulic, Nebrybki, Rożubowic, Złotowic koło Miżyńca, Bybła pod Nowym Miastem oraz w okolice Krakowca. 
Większą część mieszkańców Krasiczyna, Śliwnicy i innych pobliskich miejscowości przesiedlono na Wołyń. Ta pierwsza deportacja objęła za-równo Polaków jak i Ukraińców.. Polacy, którym udało się w 1942 roku powrócić, zastali tu całkowite niemal pustkowie. Większość domów i za-budowań przestała istnieć. Okrutny los nie ominął domu Bożego. Kościół w Krasiczynie, który zachował dach i okna, pobielono, wstawiono ławki z posowieckiego kina jakie działało w krasiczyńskim zamku 

Niestety, zakończenie wojny w 1945r. nie przyniosło na tych ziemiach upragnionego pokoju. Trwały walki polsko-ukraińskie. Skutki tej, jak zwykle najokrutniejszej ze wszystkich wojen, wojny domowej, są widocz ne i odczuwalne do dziś. Z terenu łacińskiej parafii krasiczyńskiej, pokry-wającej się terytorialnie z kilkoma parafiami grekokatolickimi, wysiedlono ponad 6 i pół tysiąca osób, obywateli polskich, narodowości ukraińskiej. W dawniej kwitnącej „Ziemi Przemyskiej” pozostały zrujnowane i wy-ludnione wioski pełne zdziczałych sadów i pól zarastających samosiejką z setkami spalonych i sprofanowanych cerkwi, opustoszałe Bieszczady, trud-na do zasypania przepaść między dwoma, żyjącymi na tym terenie od wieków narodami. 
Krasiczyńskie dziś

W 1970 r. nastąpił podział krasiczyńskiej parafii: Przy macierzystej pozostało 7 miejscowości, z kościołami dojazdowymi w Korytnikach i Mielnowie, oraz wybudowanymi później w 1975 r. kościele w Tarnawcach i odrestaurowanej cerkwi w Chołowichach. Powstała nowa parafia w Olszanach z kościołami dojazdowymi w Rokszycach i Brylińcach, oraz później wybudowanym kościele w Zalesiu. 

Po niektórych z kilkunastu cerkwi na terenie łacińskiej parafii w Kra-siczynie ślad zupełnie zaginął (Śliwnica, Tarnawce, Krzeczkowa, Ciso-wa,), niektóre popadły w ruinę (Chołowice, Krasice,) inne, przejęte przez Kościół rzymskokatolicki, do dziś służą temu obrządkowi. (Brylińce, Mielnów, Olszany, Prałkowce i Korytniki). Na mocy porozumienia między arcybiskupami obu obrządków, metropolitą Józefem Michalikiem i metro-politę Janem Martyniakiem, otwarte są także dla obrządku grecko-katolickiego. 

Nadto na tym terenie znajduje się ok. 10 kapliczek, z b. okazałą kaplicą zamkową na czele. W niektórych odprawiana jest sporadycznie Msza św. Duże jest też, podobnie jak w całym kraju liczba przydrożnych krzyży upamiętniających zwykle tragiczne wydarzenia, jak wypadki drogowe, czy miejsca zbrodni i walk z okresu obu wojen, szczególnie krwawych na tym terenie. Ich pozostałościami są dwa pasy umocnień z okresu I wojny światowej, forty twierdzy Przemyśl w Dybawce, „Czerwony Krzyż” w Zalesiu oraz linia żelbetowych bunkrów „Linii obronnej Ribbentrop-Moło-tow” przecinająca całą parafię wzdłuż Sanu, z centralnym zgrupowaniem między Krasiczynem a Tarnawcami. W ostatnim czasie bardzo wzrasta za-interesowanie tymi pozostałościami dwu wojen światowych. Najłatwiejszy dostęp do nich z przystanku w Dybawce Górnej w lewo - bunkry II wojny, a w prawo I wojny światowej. Kilka bunkrów widocznych jest z drogi Krasiczyn – Przemyśl 

Za kościołem parafialnym obszerny budynek plebani, który w ostatnich latach udzielał schronienia oazom, spotkaniom rolników, internowanym i ich rodzinom, w którym też zrodził się zamysł popularnego serialu telewizyjnego „Plebania”.

Wokół kościelnego placu usytuowana jest Droga Krzyżowa Autorstwa Jana Stadnika z Birczy. Zachęcamy do obejścia tych stacji – wzorem wielu turystów – w nabożnym skupieniu. Po VIII stacji należy iść na wprost, między plebanią a budynkami gospodarczymi na szczyt Golgoty. Powrót obok budynku plebani na plac kościelny. 
Kancelaria parafialna czynna codziennie w godz. 7,00 – 8, 00 oraz w godzinach popołudniowych latem 17,30 – 18,30 zimą 16,00 – 17.00. Infor-macji w sprawie zwiedzania kościoła można zaczerpnąć także u przewod-ników w krasiczyńskim Zamku lub pod tel: 0-16-6718-414.    

Krasiczyńskie zabytki

Walec wojenny, jaki przez wielki przetaczał się przez te bogate niegdyś i ludne rubieże Rzeczypospolitej powodował ustawiczne niszczenie pomników przeszłości. Krasiczyński Zamek wielokrotnie łupiony, palony, oblegany, ostał się, ale został ogołocony z bardzo bogatego wystroju Większość okolicznych dworów legła w gruzach a ich bogate wyposażenie rozgrabiono, bądź zniszczono. Niekiedy trudno ustalić nawet ich loka-lizację, jak np. w Chołowicach, Śliwnicy, Kruhelu Wielkim, Krzeczkowej-Potokach, niekiedy jak w Korytnikach, Mielnowie, Prałkowcach, zacho-wały się same mury. Większość z prawie tysiąca cerkwi na terenie dawnej diec przemyskiej spalono, rozebrano, zdewastowano. Zachowało się nie-spełna 170. 
Ornaty  Ludwiki Potockiej
Kościół krasiczyński, którego losy splotły się ściśle z losami jednego z najpiękniejszych w Polsce zamków, posiada w swych zbiorach unikalny zbiór osiemnastowiecznych ornatów, wykonanych w manufakturze Ludwiki z Mniszchów Potockiej, wdowie po wojewodzie krakowskim, właścicielce Krasiczyna. Obecnie z Krasiczynie znajduje się z tego zbioru 13 ornatów, 8 dalmatyk ( taki „ornat z rękawkami”, dawny strój liturgiczny używany w uroczystych Mszach), 5 kap. Do Muzeum Diecezjalnego w Przemyślu w formie depozytu przekazano następne 23 ornaty. Są oczy-wiście w Polsce ornaty starsze i piękniejsze, są bardziej znane i ekspono-wane, ale nie ma zbioru około stu szat liturgicznych, ornatów, dalmatyk, kap liturgicznych, który wyszedłby z jednego warsztatu, byłby dziełem jednej hafciarki. 

Z początkiem lat osiemdziesiątych ówczesna doktorantka Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego Stanisława Gomuła prowadziła badania tego zbioru, a owoc swoich poszukiwań zawarła w dwutomowej pracy doktor-skiej napisanej pod kierunkiem ks. prof. Wł. Smolenia (w zbiorach KUL) w sumarycznym artykule „Dworska pracownia haftów w Krasiczynie het-manowej Ludwiki Potockiej” Zauroczona zbiorem ornatów, a może bar-dziej jeszcze osobą Ludwiki z Mniszchów Potockiej przez następne kolej-ne lata prowadziła badania, a ich ustalenia prezentowała kilkakrotnie pod-czas "Krasiczyńskich Spotkań" z mieszkańcami Krasiczyna w miejscowym GOK-u. Niestety, przedwczesna śmierć Stanisławy w 1997 roku, przerwała dalsze poszukiwania. 
Ten zbiór, który wyszedł z jednego warsztatu, jest fenomenem na skalę krajową. Prócz ornatów w kościele krasiczyńskim i Muzeum Archidie-cezjalnym im. św. Józefa Sebestiana Pelczara wiele, w wyniku m.in. prze-siedleń - rozproszonych zostało po całej południowo-wschodniej ( po Lub-lin) i zachodniej ( po Wrocław) Polsce. Niektóre ornaty znalazły się tam z darowizny Ludwiki, inne w wyniku repatriacji wschodnich klasztorów i kościołów np. z Laszek Murowanych czy Lwowa. Może uda się odnaleźć ten spis, który wymagał żmudnych, wieloletnich poszukiwań.

Większość haftów wykonana jest ściegiem łańcuszkowym, płasko i ściśle przylegającym do tła, tzn. haftem tamburkowym, ściegiem tureckim, charakte-ryzującym się subtelnym cieniowaniem jedwabnymi barwnymi nićmi, wprowa-dzającym w odpowiednich miejscach nimi srebrne i złote. Główne motywy to ofiary starotestamentowe, ofiara Mszy św., sceny Ukrzyżowania, motywy ma-ryjne, głównie udział Maryi w męce Chrystusa i dziele odkupienia świata. Cier-pienia dusz czyśćcowych, przedstawione sugestywnie, to główny motyw na orna-tach fioletowych i czarnych. 

Inne przedmioty zabytkowe
W kościele w Krasiczynie, z powodu burzliwych jego dziejów, zacho-wało się niewiele przedmiotów z dawnego wystroju. Jest to starannie odrestaurowana, rokokowa chrzcielnica,(w niej ochrzczony został m.in. późniejszy kard. Adam Stefan Sapieha), dwa feretrony wykonane przez ks. Mikołaja Tereińskiego, większość ksiąg metrykalnych z końca XVIII w. nieliczne obrazy, rzeźby oraz naczynia liturgiczne. Część z tych zabytków przechowywana jest w skarbcu kościelnym, część w mini muzeum na plebani, czekając na konserwację.  
Osoby związane w Krasiczynem
Z Krasiczynem związanych jest szereg wybitnych osób, zarówno właś-cicieli Śliwnicy, Krasiczyna, Prałkowiec, Mielnowa, Olszan i innych wio-sek, którzy wycisnęli swój ślad w historii, szczególnie przedstawiciele rodów: Krasickich, Mniszchów i Sapiehów.  

Wśród licznych duchownych związanych z Krasiczynem warto wspo-mnieć przynajmniej niektórych, zarówno obrządku wschodniego, jak i łacińskiego. Ze Śliwnicy wywodzili się kanonicy kilku polskich kapituł, (obu ob-ządków ), dobrodzieje wielu kościołów i klasztorów. 
W następnych dziesięcioleciach, gdy życie skupiło się wokół krasi-czyńskiego zamku, są to miejscowi proboszczowie obrządku wschodniego. Do 1691 roku Śliwnica była parafią prawosławną, od tego roku unicką, czyli greckokatolicką. Pierwszym znanym z imienia był ks. Chodor, czyli Teodor, wymieniony w roku 1448. Ostatnim zaś ks. Zenon Szymkiewicz, który w 1947 roku przeniósł się z parafianami do ZSRR. 
Wybitnym proboszczem śliwnickim był ks. Symeon Sabbatowicz, probosz- od 1720 roku przez ponad pół wieku. 
Proboszczowie, zwłaszcza z czasów Sapiehów, wyróżniali się pozytywnie na tle ogółu wiejskiego duchowieństwa parafialnego. Sapiehowie, dobierali sobie gorliwych i światłych kapłanów, bo chcieli mieć w nich sojuszników w budo-waniu ugody polsko-ruskiej, jakiej byli rzecznikami.  Książę Adam Sapieha, miał pomysł, aby kilkunastu przedstawicieli arystokracji polskiej, przeszło do Kościoła greckokatolickiego, sam nawet zadeklarował taką chęć. Dlatego chciał mieć kapłanów gorliwych i świat łych, jako swoich duchowych przewodników. Dwaj kapłani wybrani przez niego na proboszczów, byli duchownymi bezżennymi, aktywnymi w pracy oświatowej i kulturalnej na rzecz własnego narodu, a także angażowali się w działalność polityczną. 

Z proboszczów parafii wpierw prawosławnej, a od 1691 r. grekoka-tolickiej w Śliwnicy wyróżniali się wykształceniem i działalnością 
Ks. Władysław Filaret Dobrzański był wcześniej ojcem duchownym w Seminarium, reprezentował wysoki stopień religijności. Umysł światły, o zainteresowaniach literackich. Niestety poglądy polityczne, różniły go z księciem w sposób zasadniczy.. Był członkiem kilku lwowskich organi-zacji o nastawieniu wyraźnie prorosyjskim, był „moskalofilem”, albo „rusofilem”. Dążyli oni do ścisłego związania Ukraińców z Rosją, do przy-ęcia prawosławia, kultury i zwyczajów moskiewskich, a odwrócenia się od Polski.  Nie mógł więc Adam Sapieha liczyć na współpracę ze strony ks. Dobrzańskiego, 
Ks. dr Mikołaj Małyniak też sympatyzował z prądem moskalofilskim. Był światowcem, pielgrzymował do Ziemi Świętej napisał i wydał kilka książek. W sprawozdaniu z wizytacji Krasiczyna przez biskupa –Pelczara czytamy: 21.05.1905. ks. biskup „Po nabożeństwie majowym pojechał do Śliwnicy, dla odwiedzenia cerkwi, w której proboszczem jest ks. Mały-niak, wychowanek kollegium greckiego i Propagandy w Rzymie, człowiek zdolny i wielce w książkach zamiłowany, których ładny zbiór posiada. Do ks. biskupa przemawiał w cerkwi językiem starocerkiewnym, Potem po-dejmował go razem z duchowieństwem i księstwem Sapiehami na plebani,. W 1914 roku Ks. Małyniak został zesłany do obozu w Thalerhof. Był jed-nym z najbardziej czynnych kapłanów, organizował opiekę duszpasterską. Zmarł w obozie w Thalerhor 12 lutego 1915. 
Po I wojnie światowej od 1934 proboszczem w Śliwnicy był ks. Mi-chał Bak. Wpierw wikariusz w Lipie i administrator w Dubiecku, gdzie ukończył budowę cerkwi. Bardzo gorliwy: w parafii liczącej 1262 wier-nych do „Bractwa Apostolstwa Modlitwy”, należało 120 osób, czyli ok. 20 % parafian, W 1940 roku wysiedlony na Wołyń. Odmówił przejścia na prawosławie. Zmarł prawdopodobnie w 1942 roku w Równem Wołyń-skim. Tam też zakończyła życie jego żona. 

Z księży łacińskich należy wymienić Ks. Jana z Radochonic wywo-dzącego się ze Śliwnicy rektora Akademii Krakowskiej. 
Jednym z pierwszych proboszczów Krasiczyna, a także Krzywczy , był ks. Mikołaj z Siecina Krasicki Potem został biskupem pomocniczym łuckim, następnie płockim, Ks. Alojzy Kozaczyński ( 1847 – 1874 ), po studiach we Wiedniu był prefektem ( wychowawcą ) i profesorem w prze-myskim Seminarium Duchownym, autorem artykułów do pisma teologicz-nego „Przyjaciel Chrześcijańskiej Prawdy”. Długoletnimi proboszczami, byli ks. Stanisław Wojna ( 1875 – 1903), a w latach 1900 – 1937 ks. Józef Rogulski, budowniczy plebani, wzniesionej grubo ponad potrzeby parafii. W tragicznych latach wojennych i powojennych ( 1937 – 1951 ) proboszczował ks. dr Jan Lasek, małomówny emerytowany profesor historii Kościoła z przemyskiego Seminarium Duchownego. 
Gdy rozpoczęła się ewakuacji obywateli polskich z Ukrainy do Polski i ludności ukraińskiej z Polski na Ukrainę, (na podstawie układu z 9. wrześ-nia 1944 roku, między Polskim Komitetem Wyzwolenia Narodowego a rzą-dem Ukraińskiej Socjalistycznej Republiki Radzieckiej) wystawił on para-fianom z okolicznych grekokatolickich parafii ok. 930 łacińskich me-tryk, ratując wielu z nich od zsyłki do Rosji.

Ks. Julian Łukaszkiewicz urodzony w Rzeszowie 1857, publicysta, pisarz, od 1890 bibliotekarz zamkowy. Był założycielem czterech polskich szkół w Wiedniu, duszpasterzem polonii wiedeńskiej, działaczem społecz-nym i oświatowym na Górnym Śląsku i Pomorzu. Po 50 latach kapłaństwa w 1931 roku jako emeryt wrócił do Rzeszowa, w 1935 roku wybudował Bursę Rzemieślniczą dla chłopców, w rok później przekazał dzieło Księ-żom Misjonarzom Saletynom. W 1949 roku biskup przemyski Franciszek Barda przy kaplicy erygował parafię. W 1981 roku poświęcono dolny kościół, przy którym działa prężna parafia pw. Miłosierdzia Bożego.

Ks. Leopold Zgodziński pochodził spod Nałęczowa, wyświęcony w Lublinie . Po powstaniu 1963 r. „więziony w Rosji”, następnie kapelan i bibliotekarz w Zamku .Zmarł w 1889, Ma nagrobek na śliwnickim cmentarzu  
Ks. Michał Pilipiec z Tarnawiec pochodził ur. 1913, Był kapelanem AK obwodu rzeszowskiego, cenionym nauczycielem tajnego nauczania, aresztowany przez NKWD i zamordowany w grudniu 1944 r. w lasach głogowskich.

Marcin Krasicki
Syn Stanisława jest najwybitniejszym z rodu. Jak pisał Władysław Łoziński w książce Prawem i Lewem”, to „wysoki dygnitarz ...ulubieniec dworu, żołnierz, statysta, dyplomata”. Piastował wysokie stanowiska i god-ności: od 1616 funkcję starosty przemyskiego, następnie kasztelana lwow-skiego, oraz wojewody podolskiego, w roku 1631 otrzymał tytuł hrabiego Świętego Cesarstwa Rzymskiego. Był ściśle związany z dworem królew-skim, jako krajczy królowej. Służył w wojsku cesarskim, dowodził oddzia-łem straży przybocznej królowej. Na wojnę moskiewską wystawił duży oddział wojskowy i sam w niej uczestniczył, a w roku 1617 brał udział na czele prywatnego pocztu 700 żołnierzy pieszych i konnych w wyprawie hetmana Stanisława Żółkiewskiego przeciw Tatarom. Był też politykiem, posłem z ziemi przemyskiej na sejmy i senatorem. W roku 1617 uczest-niczył w rokowaniach z Kozakami, a w 2 lata później był posłem króla Zygmunta III do cesarza Ferdynanda.
Chociaż nie zawsze był wzorem chrześcijańskiego postępowania, był wielkim czcicielem Matki Bożej, fundatorem kilku kościołów, zbudowanych zwykle ku Jej czci, m.in. w Krzywczy, w Krasiczynie, Śliwnicy, klasztoru i kościoła 00 karmelitów w Przemyślu, kaplicy zamkowej w Krasiczynie. O szczególnej czci Maryi świadczą jego słowa z testamentu: „uciekając się o przyczynę do Najświęt-szej Panny Marii, Matki Bożej, Pani a Opiekunki i Dobrodziejki mojej” prosi, aby „ciało moje, włożywszy było jako najprędzej ułożone w trumnę” a pogrzeb miał być odprawiony w kościele „u Ojców Karmelitów moich przemyskich”.

Więcej o Marcinie jako budowniczym Zamku na dalszych stronach.

Pani dobrodziejka” Ludwika z Mniszchów Potocka  

Należy jej ten tytuł, w odniesieniu zarówno do kościoła w Krasiczynie jak i cerkwii w Śliwnicy, z dwóch powodów: odbudowy i wyposażenia krasiczyńskiego kościoła i śliwnickiej cerkwii.

Kościołem, z fundacji Marcina Krasickiego, a raczej jego ruinami, za-interesował się w roku 1745, w czasie kanonicznej wizytacji kaplicy zam-kowej, biskup przemyski Wacław Hieronim Sierakowski. Wydał nawet dekret erekcyjny dla prepozytury rzymskokatolickiej w Krasiczynie. Jed-nak rzeczywistą fundatorką nowej świątyni i jej wewnętrznego wystroju stała się Ludwika Potocka.
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Ludwika z Mniszchów Potocka, fundatorka kościoła p.w. św. Piotra i Pawła, Krotoszyn, praca zbiorowa pod red. D. Kosińskiego, t. 2, Krotoszyn – Poznań 1996, s. 140. Józef Potocki herbu Pilawa, dziedzic miasta i hetman wielkim koronny, Krotoszyn, praca zbiorowa pod red. D. Kosińskiego, t. 2, Krotoszyn – Poznań 1996, s. 139.

Ludwika Mniszchówna urodziła się 1712 jako córka Józefa Mniszcha Marszałka Wielkiego Koronnego, Kasztelana Krakowskiego i jego drugiej żony Konstanty Tarłówny wojewodzianki lubelskiej. Otrzymała staranne, zgodnie z ówczesnym kanonem, wychowanie. Była drugą żoną hetmana Józefa Potockiego.

Pierwsza żona Wiktoria Leszczyńska zmarła w 1732. Jeszcze w tym samym roku Józef poślubił młodszą od siebie o prawie 40, a liczącą za-ledwie 20 lat Ludwikę. Józef Potocki prowadził ożywioną działalność polityczną i inwestycyjną: zakładał manufaktury tkackie,  zatrudniał tkaczy ormiańskich do wyrobu modnych wówczas pasów kontuszowych. W swo-ich dobrach fundował kościoły i klasztory, przyczynił się do koronacji cudownych obrazów, ( u Dominikanów we Lwowie, w Leżajsku,) na Jas-nej Górze wybudował południowo-wschodni bastion twierdzy, tam też złożył swoją siedemnastowieczną buławę hetmańską otrzymaną praw-dopodobnie po ojcu Jędrzeju. Zmarł w Załośćcach w 1951 roku a pocho-wany został w Stanisławowie, (gdzie znajdowała się jego główna rezyden-cja) Ludwika ufundowała mu nagrobek oraz liczne epitafia m.in. we Lwo-wie, w Dukli i Krasiczynie.

Przy podziale majątku męża Ludwika otrzymała m.in. Krasiczyn, (był to jej posag, po Janie Tarle wojewodzie sandomierskim).Po przyjeździe rozwija tu i jakby kontynuuje działalność fundacyjną i artystyczną męża. Jest fundatorką kilku kościołów, odnowiła, wyposażyła i doprowadziła do konsekracji przez biskupa Hieronima Sierakowskiego kościoła w Krasi-czynie w 1760 roku.”, w której powstało ponad sto, opisanych wcześniej, szat liturgicznych. Tu w zamku stworzyła manufakturę tkacką. i przez ok. 35 lat kontynuuje działalność fundacyjną i artystyczną męża. Jest fundatorką kilku kościołów. M. in. cerkwi w Śliwnicy. Świątynia ta została wzniesiona w roku 1753 z fundacji „po części większej” właśnie Potockiej „z przyłożeniem się parocha i gromady”. czy wzniesionej, w latach 1767-74 wg. projektu Karola Marcina Frantza, okazałej świątyni w Kroto-szynie, także w Bielinach, gdzie mieszkał i zmarł jej brat Józef Jan Mni-szech (1742- 1797), chorąży wielki koronny, starosta sanocki, przyrodnik i popularyzator wiedzy przyrodniczej. 
Czeski ród Mniszchów osiedlił się w Polsce za Zygmunta Starego, by przez koligacje z największymi rodzinami arystokratycznymi W XVIII wieku doszedł do najwyższych zaszczytów w Rzeczypospolitej.   
Ludwika odnowiła też, wyposażyła i doprowadziła do konsekracji przez biskupa Hieronima Sierakowskiego w 1760 r. kościół w Krasiczynie. O czym była mowa wcześniej.  
SAPIEHOWIE
Litewski ród magnacki, którego przedstawiciele pełnili od XVI w. wysokie godności państwowe. W latach 1834 - 1944 właścicielami dóbr krasiczyńskich, a zarazem kolatorami parafii w Krasiczynie byli Sapieho-wie, wybitni politycy galicyjscy dbający o rozwój gospodarczy poszerza-nych ciągle włości, o przywracanie dawnej świetności zamkowi, tak, aby stał się gniazdem kodeńskiej linii rodu Sapiehów. Czterech z nich władało zamkiem: Leon, Adam, Władysław i Leon. Tu urodził się w 1867r. naj-młodszy syn Adama, Adam Stefan kardynał Sapieha, najznamienitszy przedstawiciel tego rodu.  

Książę Leon Sapieha (1803-1878) - książę, działacz narodowy i spo-łeczny. Uczestnik powstania 1863 roku, (otrzymał złoty krzyż Virtuti Militar)i, po skonfiskowaniu dóbr w zaborze rosyjskim zakupił Krasiczyn i inne majątki w Ziemi Przemyskiej oraz na Podolu. Marszałek Sejmu Krajowego we Lwowie, pionier kolejnictwa i kas oszczędności w Galicji. Zbudował pałac we Lwowie, gdzie często rezydował.  Z ośmiorga jego dzieci wieku dorosłego dożył jedynie 
Książę Adam Stanisław Sapieha (1828 1903, syn Leona i Jadwigi z Zamoyskich Czynny podczas Wiosny Ludów osiadł w Krasiczynie. Skutecznie aaangażował się w starania o autonomię Galicji. Aktywny pod-czas Powstania styczniowego, został wygnany z kraju Wraca w 1865 do rodzinnego majątku. Poseł do kilku kadencji Sejmu Krajowego Wśród zie-mian miał opinię "radykała", Jego najmłodszy z siedmiorga dzieci syn Adam Stefan Sapieha, został abp krakowskim i kardynałem
"http://pl.wikipedia.org/wiki/Adam_Stanis%C5%82aw_Sapieha"

Adam Stefan Sapieha (1867 -1951), późniejszy arcybiskup krakowski i kardynał. syn "czerwonego księcia", zmarł w Krakowie), dr prawa UJ, święcenia kapłańskie w 1893 r. we Lwowie, od 1912 r. książę-biskup krakowski, od 1925 r. arcybiskup-metropolita krakowski, od 1946 roku kardynał. Gorący, nieugięty patriota, jeden z współtwórców Rady Głównej Opiekuńczej w czasie II wojny światowej. Wyświęcił i wysłał na studia Karola Wojtyłę, późniejszego papieża. 
Książę Władysław ( 1853 -1920), Zabezpieczył zgromadzone liczne pamiątki historyczne oraz dzieła sztuki, a także liczący ok. 15 tys. wolu-minów księgozbiór i archiwum rodowe, obejmujące ponad 50 tys. doku-mentów oryginalnych i odpisów. 
Książę Leon ( 1883 – 1944). ostatni właściciel Krasiczyna oficer AK, poległ. Odnowił i unowocześnił zamek po 1939 wywiózł część zbiorów, głównie bibliotekę, liczącą ponad 20 tysięcy tomów do Korytnik i dalej do Krakowa. Po śmierci kardynała zbiory zostały skonfiskowane przez państ-wo. Znajdują się w Pieskowej Skale. 
Sapiehów w ich działalności wspierały ich żony niezwykle dzielne kobiety, działaczki charytatywne i społeczne, fundatorki zakonów. 
Dzielne kobiety, fundatorki zakonów.

W „Kronice Domu SS. Opatrznościanek w Przemyślu” poświęcono im wiele miejsca. Księżna Jadwiga Leonowa była inicjatorką i współ-założycielką Zakładu we Lwowie, W trzecim pokoleniu w jej ślady wstąpiła żona Władysława Elżbieta z Potulickich, która w 1906 roku otworzyła ochronkę początkowo dla 60, potem przeszło 100 dzieci, oraz szkołę szycia dla 15, następnie dla 25, wreszcie 40 dziewcząt, w Prze-myślu przy ul. Ogrodowej (obecnie Krasińskiego 41) i oddała pod opiekę sióstr. 

W 1920 roku księżna Elżbieta przekazała całą realność pod nume-rami 26, 28, 30 i 32, wartości 33,200 koron, na własność Zgromadzeniu, zakła-dając „Ochronkę Matki Bożej Nieustającej Pomocy” swego imienia.  W latach 1923-25 wybudowano okazały 2 piętrowy budynek, w dniu wy-buchu II wojny światowej w Zakładzie było 90 sierót, ponad 100 dzieci w ochronce i ok. 40 dziewcząt w szwalni.    

Zobacz: http://www.krasiczyn.com.pl/ 
Siostry Służebniczki 

Placówka Sióstr Służebniczek Najśw. Maryi Panny Niepokalanie Poczętej w Krasiczynie istnieje od 4 czerwca 1864 roku. Siostry sprowadziła ówczesna właścicielka Krasiczyna księżna Jadwiga Sapieżyna, żona księcia Adama. Zamieszkały one w  budynku szkolnym i podjęły pracę nad dziećmi. W tzw. „ochronce” opiekowały się i wychowywały dzieci w wieku przedszkolnym, a starsze uczyły przedmiotów szkolnych. Służyły też chorym i opiekowały się miejscową świątynią. Po kilku miesiącach pracy otrzymały od zaborczych władz austriackich nakaz opuszczenia Krasiczyna. Głównym powodem eksmisji była – według rządowych określeń  - „buntownicza działalność wśród prostego ludu”, a polegała ona na tym, że przy zajęciach z dziećmi siostry uczyły piosenek patriotycznych i posługiwały się opowiastkami o takim wydźwięku. Po dwu latach, z początkiem 1867 roku powróciły do Krasiczyna i podjęły te same obowiązki co poprzednio.  Nadto w latach 1877-1899 prowadziły szpitalik, na kilka lóżek, dla ubogich chorych, a w latach 1873-1906 dochodziły do sąsiednich Korytnik i Krasic, by uczyć dzieci szkolne. „Bez ich nauki – pisała księżna Sapieżyna - wioski owe byłyby w zupełnie dzikim stanie” Ponieważ większość ludności stanowili tam Ukraińcy, siostra uczyła dzieci w dwu językach polskim i ruskim.

Przez dłuższy czas siostry miały bardzo trudne warunki mieszkanio-we. Budynek szkolny, z chwilą zorganizowania w Krasiczynie szkoły ludowej w roku 1878, musiały odstąpić nauczycielowi. Zamieszkały w pomieszc-zeniach prowadzonego przez siebie szpitalika. W 1893 roku przeniesione zostały na tzw. „rządcówkę”, którą opuściły w r. 1908, przenosząc się do dworskiego budynku położonego w parku Sapiehów, który zajmowały do spółki z ekonomem.  W 1914 roku zamieszkały w budynku Zgromadzenia na tzw. „Fedykówce” ( własność rodaczki krasiczyńskiej, s. Gabrieli Fedyk) usytuowanym w najbliższym sąsiedztwie parku). 

W 1938 roku książę Leon Sapieha, na mocy umowy ze Zgroma-dzeniem, włączył Fedykówkę do swego majątku, celem poszerzenia parku, a w zamian wybudował siostrom dom na specjalnie zakupionej parceli. 20.11. 1938 r. uroczystego poświęcenia nowo wybudowanego domu dokonał ks. proboszcz Jan Lasek. Siostry sprowadziły się do budynku zaraz po poświęcaniu, i mieszkają w tym domu do dziś. 

Obok pracy nad dziećmi, opieki nad chorymi i kościołem, podej-mowały też siostry pracę z młodzieżą prowadząc początkowo tzw. wieczor-nice – spotkania modlitewne i religijno-rozrywkowe z dziewczętami, kursy kroju i szycia. Od 1933 r. współpracowały z ks. proboszczem Józefem Rogulskim w prowadzeniu Katolickiego Stowarzyszenia młodzieży Żeńskiej. Siostry opiekowały się też Stowarzyszeniem Druhen, któremu patronowała księżna Katarzyna. Należało doń ok. 20 dziewcząt z Krasiczyna, Śliwnicy, Nahurczan i Komary. Urządzały one z pomocą Zofii Marchall, przedstawienia i festyny.

W ostatnich czasach angażowały się w organizowanie spotkań z mło-dzieżą oazową i prowadzą scholę.   

W 1962 roku władze państwowe odebrały siostrom przedszkole ( w 1948 r. „ochronka” została przemianowana przedszkole) Po długich stara-niach, w roku 1987 siostry odzyskały pomieszczenia przedszkolne i w następnym roku wznowiły jego działalność. Prócz opieki nad dziećmi przedszkolnymi, zaangażowane są obecnie w pracy parafialnej, katechizacji, grania na organach, [raca w zakrystii. 

W Krasiczynie w ciągu istnienia placówki pracowało ponad 200 sióstr. Nie było wśród nich osób wybitnych. Służyły ludziom z prostotą według potrzeb i umiejętności.

Dużym oddaniem chorym wyróżniała się s. Imelda Dwernicka ( w Krasiczynie w latach 1937 – 1950)  Podczas okupacji radzieckiej ( 1940 -41) oddawała duże usługi ludności wysiedlonej z Krasiczyna do Rokszyc, a także chorym robiąc konkurencję szpitalowi radzieckiemu zorganizowanemu w sąsiednim dworze. Zabroniono jej leczenia pod grozą śmierci i wpisano na listę skazanych na zsyłkę na Sybir. Nie mogąc pomagać oficjalnie czyniła to nocą s. We wdzięcznej pamięci mieszkańców zapisała się też Frydolina Krzesaj. 

Wg oprac s. Elżbiety Korobij. . 

Okoliczne kościoły i cerkwie

Gminę Krasiczyn na obszarze 12 717 ha, w 16 sołectwach zamieszkuje około 4800 osób. Należą oni do trzech Parafii, obsługujących aż 12 kościo-łów w większości dojazdowych, zasługujących  na uwagę. 
W Prałkowcach, położonych 5 km. w kierunku Przemyśla jest San-ktuarium BM Zbaraskiej. Dzisiejszy kościół to kaplica nagrobna właści-cieli Prałkowiec, Drużbackich, z 1842 roku, użytkowana do wojny przez Kościół greko-katolicki, po II wojnie odzyskana i obsługiwana początko-wo przez parafię katedralną. W r. 1970 r. powstała parafia prowadzona przez ks. Michalitów. W kościele umieszczono obraz MB Zbaraskiej, po-darowany przez ks. Biskupa Tokarczuka, z czasem powstało Sanktuarium Maryjne. Wystrój kościoła zaprojektował i w większości wykonał w latach siedemdziesiątych tamtejszy proboszcz ks. Tadeusz Stawiarski. 
W 1988 r. rozpoczęto budowę okazałego domu parafialnego jako cen-trum oazowego. Od 1.09. 1994 funkcjonuje Rodzinny Dom Dziecka ,,Moja Rodzina” mieści ok. 60  wychowanków do 18 roku życia. Dom jest dofinansowywany przez MEN za pośrednictwem Kuratorium Oświaty. W Domu organizowane są: zajęcia pozalekcyjne w grupach wychowawczych: korepetycje, nauka języków obcych, informatyka i w kołach zaintereso-wań: muzyka, plastyka, sport, turystyka itp.
Do parafii w Prałkowcach należy jeszcze Kruhel Wielki, związany z bł. ks. Janem Balickim, (o czym wyżej), oraz Kruhel Mały – administra-cyjnie należący do Przemyśla. 
Tarnawce  Pierwsza wzmianka o miejscowości zamieszczona została w dokumencie Władysława Jagiełły z 1407 r. Przed I Wojną Światową mieszkańcy wioski odległych ok. 6 km. od Krasiczyna zamierzali wybu-dować kościół. Zgromadzono materiał, wypalano cegłę we własnej cegiel-ni, która pracowała jednocześnie na rzecz budowy kościoła i cerkwi, wy-konane cegły znakowano krzyżami łacińskimi i greckimi. Prace przerwała I wojna, a zgromadzony materiał wojska austriackie przejęły na budowę umocnień twierdzy Przemyś1. Pomysł zrealizowano dopiero w 1975 budu-jąc nowoczesny kościół wg projektu Bolesława Marchwicy z Krakowa. W 1977 r. poświęcono trzy dzwony, potem położono posadzkę marmurową, rzeźbiarz z Oksfordu p. Robinson, trochę mistyk, trochę anglikański misjo-narz, wykonał kilka nowoczesnych rzeźb, a  przemyski rzeźbiarz Wiktor Dżochowski Drogę Krzyżową. W r. 2002 kościół został poświęcony, ale prace wykończeniowe trwają do dziś.

Zalesie to wioska przed wojną prawie w całości polska, położona pięk-nie wśród lasów, odległa od kościoła parafialnego w Krasiczynie o kilka kilometrów, spalona podczas walk polsko ukraińskich. W okresie między-wojennym zrodziła się, nie została jednak zrealizowana inicjatywa budowy kościoła. Dopiero w 1984, rozpoczęto budowę, a po 8 latach, w 1992 ks. abp Tokarczuk, poświęcił nowy kościół, o który bardzo dbają nieliczni mieszkańcy.   

Korytniki, położone po lewej stronie Sanu, starożytna i ludna wieś. Pierwsza wzmianka z 1436 r. Należała do klucza krzywieckiego, Orze-chowskich. W 1540 r. jako wiano Barbary Orzechowskiej trafiła w ręce Jakuba z Siecina. Murowana cerkiew z 1886 r. od 1970 r kościół rzymsko-katolicki. We wsi cmentarz żołnierski z I wojny a w lesie rezerwat kraj obrazowy „ Przełom Hałubli”  Przed II wojną światową liczyły ponad 300 numerów, ludność w większości obrządku wschodniego. Podczas wojny wierni, oddzieleni granicą od parafii, rozpoczęli wznoszenie kaplicy nieo-podal drogi Przemyśl - Dynów, nie ukończyli jej jednak Przez lata funkcjonował tu wojewódzki Ośrodek Doradztwa Rolniczego, obecnie aktywne i rozwijające się Warsztaty Terapii Zajęciowej.
Mielnów –Już w 1507 r. istniała tu cerkiew parafialna. Istniał dwór w zadbanym parku na skarpie w zakolu Sanu. z ogrodami tarasowymi, w bezstylowej cerkwi z 1903 r., dziś kościele, kilka zabytkowych obrazów, m.in. obraz Matki Bożej, postrzelany podczas walk polsko-ukraińskich. 
Chołowice Pierwsza wzmianka z 1436 r. Przed II wojną w majątku Jana Chwapiela zbudowano małą elektrownię wodną, działał tartak, Pro-jektowana zapora na Sanie pomiędzy Chołowicami a Mielnowem. wstrzy-mała rozbudowę. Cerkiew z 1867 r. została rozbudowana,. Sowieci urzą-dzili w kopule punkt obserwacyjny, uciekając cerkiew spalili. W latach 1993- 96 cerkiew została odbudowana w pierwotnym kształcie jako „Kościół Pojednania” pw. Ducha Świętego w pierwotnym kształcie przez 12 rodzin. Jest kościołem filialnym parafii w Krasiczynie. We wnętrzu „Krzyż Pojednania” oraz polichromia obrazująca działalność Ducha Świę-tego wykonana przez muzułmanina Timura Karima. 
Krasice  Dziś mała wioska sprzed 1446 r., wpierw własność królew-ska. W 1540 r. Barbara Orzechowska wniosła jako wiano Jakubowi z Sie-cina, którego syn Stanisław przyjął od nazwy wsi nazwisko Krasicki. Drew nianą cerkiew z 1899 r. przejęli i użytkują grekokatolicy. 
Rokszyce Pierwsza wzmianka z 1436 r. W schludnej wiosce odległej ok. 7 km. od Krasiczyna, a należącej do parafii w Olszanach, prócz mod-rzewiowej cerkiewki, krytej gontem, rozebranej brutalnie w latach sześć-dziesiątych, wybudowano z inicjatywy św. bpa Sebastiana Pelczara kościół polski, murowany, poświęcony w 1905 r. pw. NMP i św. Józefa, jako jedy-ny, obok Krasiczyna, kościół polski w tej okolicy. Odpust w I niedzielę lipca ściąga wielu pielgrzymów.
Brylince wieś sprzed 1470 była siedzibą parafii prawosławnej, prze chodziła burzliwe koleje losu. Cerkiew Św. Wasyla z 1883 r. obecnie koś-ciół. pieczołowicie odrestaurowana, w przedwojennym kształcie, we wnęt-rzu kilka ikon wykonanych przez muzułmańskiego malarza Timura Kari-ma. Tu na Boże Narodzenie i Wielka noc odprawiane są nabożeństwa w obrząd ku wschodnim. We wiosce zgodnie współ żyją wyznawcy kilku wyznań i religii. Nadto w okolicy znajduje się kilka kapliczek przydroż-nych, nieraz starych: Przy cerkwii cmentarz żołnierski z I wojny świato-wej, jest tu 12 mogił zbiorowych. 
Olszany  Wieś sprzed 1464 r., W 1507 r. była tu już cerkiew  parafial-na. Obecna, pełniąca funkcję kościoła parafialnego  została zbudowana w 1924 r. nieopodal nieistniejących zabudowań dworskich, W podworskim parku kapliczka i ślady fortyfikacji ziemnych. 
Cisowa z połowy XV w. W 1510 r. istniała tu cerkiew parafialna. Tutaj urodził się dowódca sotni UPA, Grzegorz Jankowski pseudonim „ Łastiw-ka” komendant policji ukraińskiej w Olszanach. Zginął pod Birczą w 1947 r. Cisowa została spacyfikowana w 1945 r.. Wojsko spaliło wieś i rozstrze-lało19 mieszkańców. Neorenesansowa, cerkiew z 1889 r. użytkowana jako magazyn PGR, została rozebrana w 1996 r.
W niektórych z tych kościołów znajdują się przedmioty godne uwagi, bądź po zostałe po dawnym wyposażeniu cerkwi, bądź przekazane z innych parafii, bądź - najczęściej - sprawione przez mieszkańców. W każdym też odprawiane są Msze św. niedzielne, często ściągające turystów z nieodległego Przemyśla, lub miesz-kających w dość licznych ośrodkach turystycznych albo biwakujących na miejscu 

Prócz tych, użytkowanych przez łacinników kościołów w Tamawcach, Śliw-nicy, Mielnowie i Chołowicach w parafii krasiczyńskiej, Olszanach, Brylińcach, Rokszycach i Zalesiu z parafii olszańskiej, oraz Prałkowcach, Kruhelu z parafii prałkowieckiej, znajdują się cerkwie użytkowane przez grekokatolików: zabytko-wa cerkiew z 1630 r. w Kruhelu Wielkim, odrestaurowana ostatnio w Krasicach, oraz ruiny i pozostałości po kilku innych: cerkwiach w Krzeczkowej, Cisowej, Kupnej, Chyrzynce. W Potokach k. Cisowej znajdują się ruiny kaplicy i grobu twórcy polskiej szkoły chirurgii we Lwowie dr Romualda Węgłowskiego. 
Cmentarz żydowski
Cmentarz gminy żydowskiej w Krasiczynie został – jak większość cmentarzy zniszczony przez Niemców, rękami mieszkańców. Zachowało się 4 macewy. Przez kilkadziesiąt lat nikt się nim nie interesował, Dopiero w 1960 roku po raz pierwszy uporządkowała go grupa młodzieży śląskiej, dzici internowanych działaczy „Solidarności”.  
Po raz kolejny, w roku 2000, z inicjatywy Parafii miejscowa młodzież uporządkowała cmentarz, ustawiła kilkanaście powalonych macew, udało się uwidocznić około 20 starych kamieni, ustawiono tablicę pamiątkową z trójjęzycznym napisem: cmentarz ogrodzono i obsadzono drzewami.. Sta-raniem parafii oraz Johna Hartmana prezesa Fundacji „Remembrance And Reconciliatio z USA zorganizowano 28. 08.2000 „Dzień Wspólnej Zadu-my i Modlitwy”, z modłami duchownych kilku kościołów, w krasiczyń- skim kościele a rabina na cmentarzu, oraz konferencją i wspólnym poczęs-tunkiem dla ok. 200 osób w Zamku,  

Nadto na tym terenie znajduje się ok. 10 kapliczek, z b. okazałą kaplicą zamkową na czele. W niektórych odprawiana jest sporadycznie Msza św. 
Duża jest też, podobnie jak w całym kraju, liczba przydrożnych krzyży upamiętniających zwykle tragiczne wydarzenia, jak wypadki drogowe, czy miejsca zbrodni i walk z okresu obu wojen, szczególnie krwawych na tym terenie. 
Pomnik konia ks. Sapiehy   -  RALLA  

Z Krasiczyna prowadzi do niego „ścieżka przyrodniczo-kulturowa” biegnąca obok cmentarza żydowskiego w kierunku Tarnawiec , Tuż nad Sanem znajduje się płyta nagrobna z piaskowca, epitafium poświęcone go koniowi Leona Sapiehy. Ranny, w walce przeszedł na „emeryturę”. Szczątki Raala – ulubionego konia L. Sapiehy – spoczywają w mogile. 
http://www.krasiczyn.com.pl/ 

http://www.krasiczyn.pl/
http://www.krosno.lasy.gov.pl/krasiczyn/index.php
Matka Boże śliwnicka i jej cierkiew
Śliwnicka ikona Maryi

Starożytny Obraz Matki Boskiej ze Śliwnicy to – podobnie jak obraz Jasnogórki – wyobrażenie typu Hodegetrii. Pierwowzorem tego typu obra-zów była ikona znajdująca się niegdyś w cerkwi przewodników portowych w Konstantynopolu, zwanej „hodegon”. Stąd nazwa „Hodegetria” czyli „Przewodniczka”, która wskazuje drogę. Matka Boska z Dzieciątkiem na ręku. na śliwnickim obrazie skłania się lekko w kierunku Jezusa. Prawą rękę ma złożoną na piersi jakby wskazując nią na Chrystusa. Lewą zaś podtrzymuje Syna. Dzieciątko, podnosi prawą rączkę w geście błogosła-wienia, a w lewej trzyma Ewangeliarz. Maryja przedstawiona jest pełna dostojeństwa i uduchowienia. Na wizerunku Częstochowskim Dzieciątko trzyma w ręku kodeks, czyli Księgę ewangelii, na siedemnastowiecznym obrazie ze Śliwnicy - zwój Pisma Świętego. Zwój ten charakterystyczny dla dawnych ikon bizantyńskich, jest symbolem Chrystusa - jako Słowa. Chrystus przedstawiany jest jako osoba pierwszoplanowa. 

Gestem prawej ręki Maryja wskazuje nam Chrystusa – narodzonego już Boga. Maryja – Przewodniczka kieruje ludzi ku Chrystusowi. Prawdę, że Maryja jest Bogurodzicą, dopełnia napis będący skrótem greckich wyra-zów „Meter Theou” tzn. Matka Boga.

Na obrazie Matki Boskiej Śliwnickiej występują jeszcze inne szczegóły symboliki. Niebieski kolor szaty Dzieciątka oznacza boskość, zaś czer-wona barwa płaszcza Maryi obrazuje Jej godność królewską. Trzy gwiazdy uwidocznione na czole i ramionach Maryi oznaczają, że była Dziewicą przed, w czasie i po narodzeniu Jezusa. Ikona utrzymana w konwencji artystycznej dawnego malarstwa cerkiewnego zawiera wielowarstwową treść teologiczną. Bardziej niż inne wizerunki tego typu ilustruje podstawy czci Matki Boskiej Kościoła wschodniego, zawarte we wszystkich prawie jego modlitwach liturgicznych sławiących „Bogurodzicę i zawsze Dzie-wicę Maryję”. Symbolika „Przewodniczki” unaocznia także rolę Matki Boskiej w dziele zbawienia chrześcijan.
Do niedawna w pobliżu cerkwii znajdowało się źródełko. Miała przy nim, rzekomo, ukazać się Matka Boska. Znajdowało się prawdopodobnie wyżej cerkwii i bardziej na prawo. Dowodem, że rzeczywiście istniało, jest staw, do którego sączy się woda z cerkiewnej działki. Czasu i okoliczności objawień nikt już nie pamięta, ale żywe jest jeszcze wspomnienie o odprawianych tu uroczystościach Jordanu (zanim, utarł się zwyczaj wspól-nych z łacinnikami procesji nad San). Najstarsi pamiętają i przekazują młodszym wiarę w cudowne właściwości tej wody, Np. „Wasyl Pańczy-szyn przyniósł wody chorej matce. Gdy obmyła sobie tą wodą oczy i nogi odzyskała wzrok i władzę w nogach”. Żona Stanisława Stelmaszczyka le-żała w szpitalu „Po obmyciu się tą cudowną źródlaną wodą zaczęła wracać do zdrowia” zanotowała Helena Dańko. Wiele dowodów ufnej wiary zawiera 5 tomowa „Kronika Nawiedzenia Rodzin” przez Obraz Śliwnicki, przechowywana w archiwum krasiczyńskiej parafii.
Dzieje śliwnickiej cerkiewki
Parafia śliwnicka powstała ok. połowy XIV wieku, gdy właścicielem wsi był Michałko. Jako wójt przemyski żył w komitywie z władyką, czyli prawosławnym biskupem przemyskim Atanazym. Pierwszym probosz-czem, znanym z imienia był wymieniony w 1448 roku Chodor - Teodor. 
W 1626 roku, podczas najazdu Tatarów, zostały doszczętnie zrujnowa-ne:. Chołowice, Cisowa, Krasice, Krzeczkowa, Olszany, Tarnawce, a więc cała okolica Śliwnicy, oraz ich cerkwie, w tym dawna cerkiew drewniana w Śliwnicy. Budowę nowej podjął Marcin Krasicki, budujący wówczas kościół w Krasiczynie. Zapewne on też ufundował ikonostas. Pochodzące z niego ikony, zachowane do dziś, należą do wybitniejszych dzieł prowin-cjonalnego malarstwa cerkiewnego I połowy XVII stulecia. 
Z fundacją Marcina Krasickiego można łączyć również cerkiew w Tar-nawcach, która pochodziła z XVII wieku, a istniała do 1915 roku. 

W 1760 roku. Ludwika Potocka rozpoczęła budowę nowej drewnianej jednonawowej cerkwi. Miała jedną kopułę, pokryta była gontami, Wyposa-żyła ją w trzy dzwony oraz szaty liturgiczne haftowane „węzełkową sztu-ką”, a więc pochodzące, podobnie jak ornaty w Krasiczynie, z pracowni fundatorki .

Cerkiew po kilku latach spłonęła. Nowa została wzniesiona w 1777 r, również przy wsparciu finansowym Potockiej i przetrwała 150 lat do 1914 roku. Mimo wpisu do „Wykazu drewnianych kościołów i cerkwi w Galicji”, w sierpniu 1914 roku, jako znajdująca się na przedpolu twierdzy przemyskiej, została spalona przez honwedów, czyli Węgrów, albo - jak do dziś wspominają mieszkańcy – „Madziarów”. Podobny los spotkał cerkwie drewniane z XVIII wieku w Grochowcach, Kniażycach, Kormanicach, Malhowicach, Stanisławczyku i pochodzącą z XVII wieku w Tarnawcach. Ludność wysiedlono do Gmint na pogranicze austriacko-czeskie.  

Po I wojnie, nabożeństwa grekokatolickie odprawiano w kaplicy zam-kowej w Krasiczynie. Wkrótce jednak, poniechano tego ze względu na walki polsko-ukraińskie w Przemyślu, oraz śmierć Stanisława syna księcia, który poległ w walkach z Ukraińcami o Lwów w styczniu 1919 roku. 

W 1924 roku zakończono budowę cerkwii drewnianej na fundamencie be-tonowym, Obok w dzwonnicy, zawieszono dzwon z 1924 roku odkopany 19. 08. 1992 roku i zawieszony w wybudowanej dzwonnicy. Świątynia posiadała posadzkę z płytek terakotowych. Ich resztki też wykorzystano w odbudowanej kapliczce. W prezbiterium znajdował się ołtarz, którego mensa była wykonana z betonu. Dziś ta mensa z oryginalnymi napisami znajduje się w odbudowanej kapliczce jako świadek jej dawnej świetności. W 1929 roku w cerkwii znaj-dowały się dwa obrazy Matki Boskiej. Na ścianie prezbiterium ikona „czudo-tworna”, czczona specjalnym odpustem 8 września. Właśnie kopia tego obrazu znajduje się dziś w kapliczce w Śliwnicy.  
W kwietniu 1940 roku Moskale wysiedlili mieszkańców, zarówno Pola-ków jak i Ukraińców, z przygranicznego pasa szerokości 800 – 1200 metrów od Sanu. Poszczególne rodziny przesiedlono do Pikulic, Nebrybki, Rożu-bowic, Zrotowic koło Miżyńca, Bybła pod Nowym Miastem oraz w okolice Krakowca. Znaczną część mieszkańców Krasiczyna, Śliwnicy i innych po-bliskich miejscowości przesiedlono na Wołyń. Opuszczona cerkiew znisz-czała, W 1942 roku mieszkańcy organizowali publiczną zbiórkę pieniędzy m.in. w Przemyślu, co umożliwiło podstawowy remont, Nabożeństwa odpra-wiano w tymczasowej kaplicy, na plebanii.
W 1948 roku Parafia pozbawiona własnej świątyni, duszpasterza i wier nych przestała istnieć. Jedynie obraz Matki Boskiej ocalał w tym zamęcie. Cerkiew została ostatecznie rozebrana przez dwóch mieszkańców wioski. Po wojnie w zupełnie nowej sytuacji polityczno-społecznej w czasie biedy, prześladowań politycznych i religijnych, nikt nawet nie ośmielał się wspo-minać o tragedii parafii i świątyni. Jednak ruiny zarastające chwastami i reszt-ki betonowego ołtarza, były ustawicznym wyrzutem sumienia. 

Losy Śliwnickiej Ikony
W roku 1989 mieszkańcy Śliwnicy byli wstrząśnięci licznymi śmiertel-nymi wypadkami. W jednym tylko roku, w wiosce liczącej ok 350 miesz-kańców zginęło tragicznie kilka osób. Zrodziła się uporczywa plotka, że będą ginąć kolejne, dopóki nie powróci, do Śliwnicy starodawny, uzna-wany za cudowny, obraz Matki Boskiej, niegdyś czczony w miejscowej cerkwi. Teraz nie ma ani cerkwii, ani obrazu. 
Zaginał on w dość niejasnych okolicznościach po roku 1976. Gdy na nic zdało się postawienie ekspiacyjnego krzyża, ani nawet ofiary zbierane na Msze św. mieszkańcy zwrócili się do proboszcza, aby odszukał zaginiony obraz. Do roku 1976 wisiał on w izbie dwóch samotnych kobiet, z których jedna niegdyś służyła u greckokatolickiego księdza śliwnickiego Michała Baka i po jego wyjeździe do Równego zabrała obraz. 

Po śmieci kobiety w roku 1976 obraz zaginął, Udało się ustalić, że zabrały go siostry zakonne wraz z księdzem greckokatolickim, do Leg-nicy, gdzie znalazł godne miejsce w domowej kaplicy ówczesnego mitrata, a dzisiejszego arcybiskupa metropolity przemysko-warszawskiego obrz. bizantyjsko-ukraińskiego ks. Jana Martyniaka. Nie zgodził się on na zwrot obrazu do Śliwnicy, o co zabiegali mieszkańcy, ale zlecić wykonanie ko-pii, którą przekazał parafii w Krasiczynie w święto Jordanu 1991 roku.

Tymczasem w Śliwnicy zawiązał się Komitet Budowy Kapliczki, która osłoniłaby swymi murami resztki cerkiewnego ołtarza i dokąd mógłby po-wrócić bezdomny wizerunek Maryi. Podczas gdy mieszkańcy wznosili w miejscu nieistniejącej cerkwii kapliczkę, przemyski historyk August Fenczak zbierał materiały i dokumenty do opracowania historii parafii w Śliwnicy i dziejów kultu Matki Bożej. Sam Obraz przez półtora roku gościł w krasiczyń-skim kościele parafialnym, następnie w dniach 29. 09. 1992 – 26. 02. 1994, nawiedził wszystkie rodziny parafii. Po wcześniejszym poświęceniu przez Ojca Świętego, podczas nabożeństwa maryjnego zaplanowanego w Przemyślu w dniu 2.06. 1991 r., miał być umieszczony w odbudowanej kapliczce 

Niestety, historia potoczyła się wartko, ale w innym kierunku. Ukraina wprawdzie poszerzała zakres swojej niezawisłości i swobód religijnych, do Polski, także do Krasiczyna, przyjeżdżały setki dzieci na wakacyjny odpoczynek, i tutaj często odnajdywały wiarę przodków, na Ukrainę pły-nęła pomoc z Polski, która starała się, choć w części odwzajemnić pomoc, jaką otrzymywała od krajów zachodnich, ale Przemyślem wstrząsał kon-likt polsko-ukraiński. Rozgorzał spór o kościół o 00 karmelitów, papieska pielgrzymka do Przemyśla przebiegała na granicy skandalu, zaplanowane nabożeństwo nie doszło w ogóle do skutku. Dlatego uroczystość przenie-sienia obrazu z kościoła parafialnego do kaplicy w Śliwnicy opóźniła się o kilka lat i odbyła się dopiero 15.06 1997 roku. 

W niedzielne popołudnie ok. 1000 osób z kapłanami wyruszyło z kościo-ła parafialnego w Krasiczynie do małej kapliczki w Śliwnicy. Modląc się przy 6 stacjach, w uroczystej procesji, przeniesiono kopię obrazu Matki Boskiej Śliwnickiej. U wrót kapliczki powitał ją p. Józef Doroch, dawny śliwnicki parafianin. Koncelebrowana Msza św. wznowiła zamarły na kilkadziesiąt lat kult Matki Boskiej Śliwnickiej. 

Dziś oryginalna ikona Matki Boskiej Śliwnickiej, znalazła ostatecznie miejsce w nowo wybudowanej cerkwi w Komańczy. Przeniesiona tam 14.10. 1998 roku i odbiera cześć wiernych jako Matka Boża Komaniecka. Natomiast w Śliwnicy, powoli odżywa kult maryjny. Świadczą o tym np. wpisy w „Księ-dze Pamiątkowej”, jaka wędrowała z obrazem podczas nawiedzania rodzin w parafii. Przed kopią obrazu Matki Boskiej Śliwnickiej odprawiane są majówki i nabożeństwa różańcowe, w których chętnie uczestniczą mieszkańcy, zwłasz-cza młodzież i dzieci. Zwołuje ich – jak przed laty - dzwon z dawnej cerkwi. W Wielką Sobotę wierni przynoszą pokarmy do poświęcenia, a od maja do października raz w miesiącu odprawiana jest Msza święta.  

Niecodzienne losy powrotu obrazu do Śliwnicy wzbudziły duże za-in-teresowanie dziennikarzy. W kilku gazetach, lokalnych i ogólnokrajowych ukazały się obszerne artykuły, kolorowe fotografie obrazu. Może dzięki temu, coraz częściej na dróżce odbijającej w Śliwnicy od głównej drogi z Przemyśla w Bieszczady w kierunku b. cerwii, a dziś kapliczki, można za-uważyć ludzi i samochody. To nowe pokolenie czcicieli czcicieli „Czudo-twornej” Matki Bożej Śliwnickiej śpieszy do Niej ze swymi kłopotami. Są zapewne przekonani, że Matka, która sama, w tym obrazie, tyle przeżyła najlepiej zrozumie swoje dzieci. 

Łacińskie metryki ks. Laska dla grekokatolickich parafian
Duchowni łacińscy, pełniący funkcje urzędników państwowych, wyda-wali grekokatolikom łacińskie metryki, aby uchronić ich od wysiedlenia. Akcja ta, wzbudzająca później wiele kontrowersji została dość dokładnie zbadana i opisana w książce  Fenczaka „Śliwnica – szkice z dziejów wsi i parafii”. Akcja początkowo tolerowana, spotkała się później z generalnych potępieniem ze strony ukraińskiej jako „polonizacyjna robota”, uratowała jednak od śmierci i zesłania tysiące ludzi. Z zachowanych dokumentów wynika, że ks. Lasek wystawił ok. 930 takich „metryk”. Wydaje się, że większość z uchronionych z ten sposób przed zsyłką Ukraińców uległa polonizacji. Po likwidacji Unii i uwięzieniu biskupów i księży obrz. greko-katolickiego, opiekę nad wiernymi tego obrządku przejął Kościół rzymsko-katolicki. Ordynariusz przemyski, biskup Franciszek Barda, wydał zarzą-dzenie o przejmowaniu opuszczonych cerkwi i majątku parafialnego przez łacińskich proboszczów. W tym celu ustanowił na terenie parafii kra-siczyńskiej kilka tzw. ekspozytur, czyli parafii: np. w Olszanach, Mielno-wie, czy Brylińcach.

Krasiczyński Zamek
PERŁA RENESANSU

Gdyby znajdował się w Anglii lub Niemczech odbywanoby do niego pielgrzymki, a opis jego z rycinami, obeznałby świat z najskrytszym jego zakątkiem", pisał Stefan Okraszewski "Bibliotece Warszawskiej" w 1942 r "
Ok 1525 roku przybyła tu, z ziemi dobrzyńskiej, z Siecina, uboga rodzina mazowieckiej szlachty zagrodowej herbu Rogala. Jakub z Siecina około 1540 roku z ręką Barbary z Orzechowskich dostał pokaźny majątek, bo złożony z czternastu wsi, wśród których były też Śliwnica, niegdyś posiadłość Śliwnickich, później Orzechowskich oraz Krasice. Od tej ostat-niej miejscowości jego potomkowie przybrali później nazwisko Krasic-kich, a na północnych gruntach Śliwnicy powstała ich wspaniała rezyden-cja rodowa Krasiczyn. Właśnie Jakubowi z Siecina, a zwłaszcza jego po-tomkowi Marcinowi, Krasiczyn zawdzięcza wspaniały zamek, swoją naz-wę, powstanie i rozwój do rangi miasteczka.

Miasteczko dziś nie istnieje. Przez wieki funkcjonowały jednak dwa sprzężone ze sobą organizmy: istniejący do dziś czworokątny zamek i nie-wielkie, prywatne, renesansowe miasteczko z kwadratowym rynkiem o boku „2 prętów”, czyli ok 92 m. Zamek i miasteczko leżą na wspólnej osi. 

Owa widokowa i komunikacyjna linia biegnąca ze wschodu na zachód łączyła przez wiele dziesiątków lat, przez zachodnią bramę wjazdową, re-zydencję z jej usługowym ośrodkiem miejskim poprzez zrekonstruowany na przełomie lat 70-tych i 80-tych, kamienny, arkadowy most. 

Fortalicja Jakuba  z Siecina 
Miejsce pod budowę wybiera Jakub za wsią nad Sanem. Jak się potem okazało, w miejscu osady z II-IV wieku. Pierwszy dwór obronny był wznie siony z miejscowego kamienia łamanego i oblicowany cegłą. Posiadał rzut prostokąta o wymiarach zewnętrznych: 9.78 x 13.20 m. Dwie strzelnice umieszczone po obu stronach bramy strzegły dostępu od pół-nocy, trzecia strzelnica kontrolowała teren położony na północny - zachód od wjazdu. 
Od roku 1584 właścicielem zamku na Śliwnicy, był syn Jakuba i Barba-ry Stanisław Krasicki, herbu Rogala, kasztelan przemyski, cieszący się względami Zygmunta Augusta, Henryka Walezego, Stefana Batorego i Zygmunta III Wazy. Dzięki pozycji na dworze królewskim oraz zasługom w wojnach z Tatarami i Moskwą, jako oboźny koronny, zdobył spory majątek i podjął budowę zamku na miarę pozycji rodu. 
Fundamenty położył Stanisław w 1592 roku, a dzieła dokończył jego syn Marcin w r.1608. W tym samym roku zamek gościł już króla Zyg-munta III Wazę. Przyjeżdżali tu Władysław IV, Jan Kazimierz i August II. Pałac ogromem przewyższa wiele rezydencji królewskich, w Polsce jedy-nie Wawel i Baranów Sandomierski są wspanialsze. Mury wieńczy piękna attyka i zdobią sgraffita, czyli dekoracje z barwionego tynku, porówny-walne ze sgraffitami z pałacu rycerskiego w Pizie.

Zamek powstały z rozbudowanej fortalicji otoczony od wschodu, połud-nia i północy fosą, zbudowany został w formie czworoboku, zorientowa-nego swymi ścianami według stron świata. Cztery cylindryczne baszty o rozmaitych średnicach przekroju, odmiennych wysokościach i zwieńcze-niach, wtopione są w naroża zamku i zarówno w rzucie, jak i w bryle, sta-nowią zdecydowane akcenty architektoniczne. Baszta południowo – za-chodnia nazywana jest Boską, północno - zachodnia Papieską, północno - wschodnia Królewską, południowo - wschodnia Szlachecką. Trzy skrzyd-ła wschodnie, południowe i zachodnie, a także niewielki odcinek skrzydła południowego potraktowano jako ściany parawanowe - kurtyny. 

Zamek Stanisława Krasickiego mieszczący się prawie w całości w mu-rach dzisiejszego zabytku jest świetnym przykładem XVI wiecznego regu-larnego założenia basztowo-bastlejowego, polegającego na skupieniu obro-ny głównie w punktach narożnych, w basztach-bastlejach. Ten typ nawią-zywał wyraźnie do antycznych regularnych umocnień rzymskich, których tradycja przetrwała całe średniowiecze w Europie, a głównie we Włoszech. W Polsce od początku XVI wieku stosowały go chętnie rzesze architektów włoskich pracujących na południowo-wschodnich rubieżach naszego kraju. 

Drugi zamek - Marcina 

Po śmierci Stanisława Krasickiego w roku 1597 /niektóre źródła podają rok 1602/, zamek krasiczyński odziedziczył Marcin Krasicki, potężny magnat, poseł królewski, senator świadomy nie tylko swych praw, ale i swych obowiązków, wielki mecenas sztuki; niewątpliwie najdostojniejsza postać ziemi przemyskiej w tym okresie. Odebrał staranne wykształcenie w kraju i za granicą. Utrwalił swą sławę wznosząc wiele znakomitych dzieł architektury. Z jego inicjatywy powstał okazały kościół i klasztor Karmelitów Bosych w Przemyślu, kościół parafialny w Krasiczynie oraz zameczki w Kraśniku, Krzywczy, Przedzielnicy, Rokietnicy, Sierakoścach i Suszycy. Prowadził przebudowę zamku przemyskiego. Nie ulega jednak wątpliwości, że najwięcej czasu i pieniędzy poświęcił na modernizację i przyozdobienie swej głównej siedziby - zamku krasiczyńskiego. Surowe założenie, odziedziczone po ojcu, nawiasem mówiąc mocno już przesta-rzałe w swym systemie obronnym, nie mogło odpowiadać w pełni Mar-cinowi Krasickiemu. Chciał on mieć siedzibę nie tylko zabezpieczającą przed najazdami hord tatarskich, warcholskich sąsiadów i buntem włas-nych poddanych, ale pragnął też mieszkać wygodnie, a przede wszystkim - reprezentacyjnie. Okazała rezydencja miała podkreślać pozycję jej właści- ciela w hierarchii społecznej. Rozpoczął więc w roku 1598 długoletnią, gruntowną modernizację zamku. 
Formy wprowadzone w owym czasie wywarły tak wielkie piętno na za-bytku, że przebudowę Marcina i rok 1598 przez wiele lat wiązano z aktem budowy obiektu. Przebudowa manierystyczna zawiera taż szereg faz, których nie zamyka bynajmniej rok 1614, jak głosi napis na tablicy fundacyjnej umieszczonej nad główną bramą wjazdową. Musiała ona trwać aż do początków drugiej ćwierci XVII wieku. Prawdopodobnie w latach 1607 – 1623 przebudowano basztę Boską na kaplicę. 
Cały okres wznoszenia monumentalnego obiektu można podzielić na trzy zasadnicze okresy budowy:

Pierwszy, podany częściowo przez tablicę bramną obejmujący lata 1594-1607, Drugi związany z przebudową kaplicy w latach 1607-1613 oraz  Trzeci, przypadający na czasy po roku 1614 i ciągnący się co najmniej do śmierci Marcina Krasickiego, który zmarł w 1631 roku. 
Okres pierwszy objęła m.in. budowa loggii zwieńczonej kopułą i pięcio-ma kamiennymi posągami, i dwustronnymi monumentalnymi, zewnętrz-nymi schodami. W ten sposób wjazd od strony dziedzińca otrzymał szla-chetną oprawę, a reprezentacyjne piętro - okazałe połączenie z dziedziń-cem. Największe zmiany zaszły w elewacji zachodniej, Powstała nowa ar-teria komunikacyjna i widokowa, która za pośrednictwem kamiennego mo-stu, połączyła zamek z miasteczkiem wciśniętym pomiędzy San a zamek. Wyłamano kurtynę, wzniesiono przedbramie i wieżę Zegarową.

Przed rokiem 1613 nadbudowano zachodnią ścianę parawanową o grze-bień attyki, wokół dziedzińca wykonano gzyms lunetowy, powstały kruż-ganki.
Po urządzeniu nowego wjazdu stary zamurowano, wstawiając w jego miejsce okna. W baszcie Boskiej wprowadzono nowe otwory i deko-rację strony zewnętrznej i wewnętrznej oraz kopułę zwieńczoną latarnią, wybudowano kruchtę, początkowo piętrową z attyką, nadbudowując ją wkrótce o drugie piętro i wieżyczkę na sygnaturkę Baszta w zasadzie w niezmienionym wyglądzie przetrwała do dnia dzisiejszego. Cały zamek pokrywano sukcesywnie dekoracją sgraffitową, 
Wnętrza i sale pierwszego piętra były chlubą tej manierystycznej re-zydencji. Zapraszała na nie ozdobna loggia stojąca przy północnym skrzy-dle krużganku, na osi najstarszej bramy wjazdowej. 
Właśnie przy loggii mieściła się najobszerniejsza, ośmiookienna sala przyjęć, zwana  Izbą Stołową Wielką Królewską, a dalej na wschód od niej Izba Stołowa Mała  i sypialnia właściciela. Natomiast bliżej baszty Pa-pieskiej urządzono szereg reprezentacyjnych pokoi o charakterystycznych nazwach: Moskiewski, Przyjacielski, Zielony, Marmurowy. 

Wnętrza krasiczyńskiego zamku cechował przepych, właściwy wnęt-rzom bogatych siedzib magnackich w Polsce w XVII wieku. Sale i kom-naty lśniły wzorzystymi, kolorowymi i złocistymi szpalerami z adamaszku, atłasu, brokatu i jedwabiu. Uzupełniały je malowane fryzy. Najcenniejsze w tym zbiorze były gobeliny z herbami Krasickich, dywany tureckie i perskie, które szczelnie zasłaniały ściany, łącznie z ościeżami okiennymi.

Sufity sal reprezentacyjnych, miały dekorację rzeźbiarską i malarską. Sala w baszcie Papieskiej, wyłożona marmurem, kryta była stropem "sny-cerskiej roboty". Występowały tu obrazy przedstawiające elekcję papieża i jego wjazd do Watykanu. Zespół ów tematycznie i ideowo uzupełniały dwa rzędy portretów papieży. 
Najokazalej ze względu na swoją funkcję przedstawiał się strop Wiel-kiej Sali, ozdobiony osiemnastoma obrazami w złotych ramach. Dwanaście z nich wyobrażało wydarzenia historyczne, a sześć pozostałych miało charakter alegoryczny. Sala owa zwana była także Królewską ze względu na zdobiącą ściany galerię portretów i książąt polskich. Nie brak było też stropów kasetowych z różycami i głowami, które osadzone w skrzyńcach, miały upodabniać pokoje krasiczyńskie do komnat wawelskich.

Całości dopełniały portale i kominki z piaskowca i marmuru, malo-wane piece oraz piękna snycerka mebli i drzwi. Zewnętrzne ściany zamku pokryte były dekoracją wykonaną w technice sgraffito. 
Nie zapomniano także o obronnej roli magnackiej rezydencji kresowej. Za czasów Marcina Krasickiego zbrojownia krasiczyńska była otoczona troskliwą opieką: ponad dwadzieścia dział, dziesiątki śmigownic, hakow-nic, moździeży, setki muszkietów, strzelb i szabel, a nawet przestarzałe kusze i strzały składały się na uzbrojenie kilkuset ludzi. Tu w razie po-trzeby, na olbrzymim dziedzińcu rozbijano obóz silnej załogi i zbierano gmin szlachecki. 
Kaplica   zamkowa

Jedynym wnętrzem, które zachowało do dziś najwięcej śladów dawnej świetności jest kaplica. Kaplica mieści się w baszcie Boskiej na wysokości pierwszego piętra i dostępna jest z krużganku poprzez podcienie kruchty. Otwór wejściowy otoczony jest okazałym, wykonanym z piaskowca portalem, który charakteryzuje się dużymi wymiarami i ciężkimi propor cjami. Wrażenie to potęgują wnęki po obu bokach portalu wykonane w cegle i tynku. Stały tu niegdyś figury świętych patronów. Wyryta na belko-waniu cyfra "1607" określa dokładnie czas powstania portalu. Z umiesz-czonych na nim płaskorzeźb zwracają szczególniejszą uwagę, otoczony przez dwa putta, herb Rogala, dwa popiersia fundatorów zamku, Sta-nisława i Marcina Krasickich, wreszcie scena ze św. Marcinem, widnieją-ca, nad belkowaniem portalu. 
Z kruchty do wnętrza kaplicy wiodą duże, dębowe drzwi, które pre-zentują świetną robotę snycerską. Składają się one z dwu prostokątnych skrzydeł i z półkolistej części górnej wyznaczonej arkadą portalu. Cylin-dryczne, przestrzenne wnętrze kaplicy, kryte wspaniałą kopułą z latarnią, podzielone jest silnie wykształconymi gzymsami na trzy poziome pasy, zaś elementy podziału pionowego stanowią pilastry. Najniższy pas ściany przerywa sześć głębokich wnęk. 
We wnęce na wprost wejścia mieścił się przed ostatnią wojną ołtarz główny, w pozostałych ołtarzyki boczne, konfesjonał i marmurowy na-grobek Zofii Sapieżanki, dzieło W. Statlera. Wejścia do tych wnęk ujęte są od góry półkolistymi arkadami. Ich ozdobne archiwolty podtrzymują pias-kowcowe wsporniki w kształcie wolut i, męskich głów, które przywodzą na myśl głowy ze stropu sali Poselskiej na Wawelu. We wnękach skle-pionych kopulasto zachowały się oryginalne, siedemnastowieczne malo-widła ścienne o tematyce biblijnej i historycznej. Jedna z nich przedstawia Zygmunta III Wazę w stroju koronacyjnym, klęczącego i przyjmującego błogosławieństwo i miecz z rąk mnicha. W obrazie można dopatrywać się zdarzenia historycznego, które mogło mieć miejsce w Krasiczynie w roku 1621 po wybuchu wojny chocimskiej. W tejże kaplicy mogło nastąpić przekazanie królowi polskiemu przez nuncjusza papieskiego, Hiszpana Cosmasa de Torres, błogosławieństwa i wręczenie poświęconego miecza od papieża, który skłaniał Polaków do wojny przeciw Turkom. 
W kopułce latarni można dostrzec płaskorzeźbę przedstawiającą Boga Ojca w otoczeniu czterech ewangelistów. Dokładnie pod latarnią, w ka-miennej, ozdobnej posadzce, umieszczony jest krąg z rzeźbionymi zna-kami. 
Wnętrze kaplicy zostało pieczołowicie odrestaurowane i w 2006 roku zostanie ona, nie tylko udostępniona zwiedzającym, ale wróci do dawnej funkcji kultowej Dyrekcja Zamku zwróciła się już przez krasiczyńską parafie do Kurii Metropolitalnej w Przemyślu o rekonsekrację Kaplicy.

Pod kaplicą mieści się krypta grobowa urządzona w drugiej połowie XVII wieku. Spoczywają w niej obecnie zwłoki zmarłych w XIX wieku członków rodziny Sapiehów. Oprócz dekoracji kaplicy, attyk, do dawnego wyposażenia artystycz-nego rezydencji Marcina Krasickiego należy jesz-cze kilka późnorenesansowych portali piaskowcowych oraz jeden barokowy, marmurowy. 
Krasiczyńskie sgraffta

Osobny rozdział w historii zabytku, stanowi zewnętrzna dekoracja sgraffitowa. Choć uległa ona w ciągu lat pewnemu zniszczeniu, zachowane elementy pozwoliły na odtworzenie dawnego stanu, co zrobiono w ostat-nich latach. W drugiej ćwierci XVII wieku wszystkie elewacje, łącznie z najdrobniejszymi profilami gzymsów i attyk, pokrywało siedem tysięcy metrów kwadratowych rysunku, skomponowanego według ściśle określo-nego programu ideowego i formalnego. 

W medalionach otoczonych wieńcami z liści laurowych, wyobrażono popiersia władców starożytnych, cesarzy bizantyńskich i rzymskich narodu niemieckiego. Najokazalej udekorowano dwukondygnacjową arkaturę, akcentując w ten sposób jej pryncypialne położenie w stosunku do XVII-wiecznego wjazdu do Zamku.

Swój odrębny program ma baszta Boska. W prostokątnych polach, roz-ciągających się między dużymi oknami, widoczne są rysunki kilkume-trowej wysokości postaci świętych apostołów. Utrzymane są w stylu malarstwa pierwszej połowy XVII wieku. Musiały one wyjść spod ręki ar-tysty wielkiej miary. Sgraffita te zaliczyć można do wysokiej klasy grafiki europejskiej. Ze sgraffitami kaplicy łączy się zewnętrzna dekoracja jej dwupiętrowej kruchty.

Sgraffita krasiczyńskie reprezentują wysoki, europejski poziom. Siedem tysięcy metrów kwadratowych często świetnego rysunku, feeria motywów, doskonałość techniczna, a przy tym sprecyzowany program ideowy, wielka jednolitość kompozycji i ścisłe podporządkowanie jej architekturze, wza-jemne uzupełnianie się elementów architektonicznych z ornamentyką, to wartości niezaprzeczalne zabytku. A jeśli do tego dodamy kolekcję około stu medalionów z popiersiami władców, galerię świetnych portretów całopostaciowych i szereg scen figuralnych - otrzymamy pełny zewnętrzny obraz zamku i odtworzymy atmosferę jednej z najpiękniejszych siedzib magnackich nie tylko na ziemi przemyskiej ale w całej Polsce przedroz-biorowej.

Zabytek, mimo, że jeszcze nie całkiem zrewaloryzowany, wywołuje du-że wrażenie na widzu. Działa nie tylko potężną masą swych murów, lecz także, a może przede wszystkim, zespołem różnych w istocie, lecz na ogół zharmonizowanych elementów formalnych, architektonicznych i dekora-cyjnych. Przez szereg lat uważany był za dzieło stosunkowo jednorodne, wzniesione na przełomie XVI i XVII wieku. Badania przeprowadzone po roku 1963 wykazały złożoność jego architektury i dzieje równie bogate, jak historia ziemi, na której powstał.

 Dzieje zamku po roku 1631

Marcin Krasicki zmarł bezpotomnie w 59 roku życia 7 września 1631 roku, pozostawiając dobra liczące kilkadziesiąt wsi swemu synowcowi Marcinowi Konstantemu podczaszemu i kasztelanowi przemyskiemu, właścicielowi 60 wsi. Ten z kolei podarował rezydencję w posagu córce, Urszuli. Po jej śmierci, w roku 1672, zamek przeszedł po pewnych perypetiach do rąk rodziny męża Urszuli, Jędrzeja Modrzewskiego.
Modrzewscy z kolei oddali Krasiczyn wraz z ręką córki swej, Elżbiety, wdowy po Aleksandrze Łaszczu, jej drugiemu mężowi Janowi Tarle, wojewodzie lubelskiemu, zaufanemu króla Augusta II, człowiekowi, który potrafił w swym ręku skupić wiele dostojeństw, urzędów cywilnych i wojskowych. Niewykluczone, że właśnie z powodu owej wyjątkowej pozycji nowego właściciela, wojska carskie wraz z Kozakami spustoszyły zamek podczas najazdu na Polskę w 1726 roku. Współczesny kronikarz tak opisuje to wydarzenie:
"Wyjechali Moskale z Kozakami... sławny zamek krasiczyński złupili, dla zdobycia żelaza mury rozwalili, okna powybijali, z ołowiu kule lali, drzwi i stoły łupali, wszelką galanterię popsuwszy w fosy rzucali, staro-świeckie obrazy wszystkich królów i panów wielmożnych rąbali, a inne zabrane po różnych wsiach, w Przemyślu sprzedawali. Basztę Papieską zburzyli, obrazy papieżów zabrali. Odkrywszy i dobywszy zamurowane pieniądze, skarby, srebra, złota i naczyń wiele zabrali i do swej ziemi wynieśli. Rozbiwszy na ostatek kaplicę złupili ją, srebra, to jest: kielichy, monstrancje i ornaty wszystkie zabrali, obrazy i ołtarze poniszczyli, krzyże połamali, statuę św. Jana Nepomucena porąbali i w kawałki posiekli i wszystkie wsie spustoszyli i w niwecz obrócili" .
Wprawdzie po tym najeździe zamek zewnątrz odnowiono, uzupełniono sgraffita, wnętrza jednak nie odzyskały już nigdy swego tak pięknego, jak w XVII wieku, wyglądu. 
Po śmierci Jana Tarły zamek odziedziczyła w roku 1751 siostrzenica jego, Ludwika z Mniszchów Potocka. Za jej czasów skrzydło północne nadbudowano o drugie piętro, urządzono pokoje drugiego piętra w skrzyle wschodnim oraz otynkowano prawie cały zamek, zasłaniając tym samym większość dekoracji sgraffitowej, oraz pokryto dachy i założono nowy hełm na wieży Zegarowej.

Po śmierci Ludwiki Potockiej, zmarłej w roku 1785, Krasiczyn wraz z zamkiem kupiła hr. Pinińska, zapisując go swemu najstarszemu synowi, Józefowi. Kiedy w roku 1834 stara rezydencja drogą sprzedaży dostała się w ręce Leona Sapiehy, była w stanie zaniedbania i wymagała dużych napraw. Leon Sapieha potraktował zamek jako stałą siedzibę, która zara- zem stanowić miała ośrodek dyspozycyjny dla pokaźnych dóbr ziemskich, zmierzał on bowiem do uprzemysłowienia swoich włości: Obok zamku założono browar parowy, destylarnię spirytusu, cegielnię, a w pobliskiej Żurawicy, należącej wówczas do dóbr krasiczyńskich, olejarnię. Sapieha próbował eksploatacji wapna, gipsu, ropy naftowej, założył fabryczkę maszyn rolniczych itp. Nie wszystkie inicjatywy były udane, ale dały pod-stawy finansowe do podjęcia gruntownej restauracji Zamku 
Prowadzone pod kierunkiem wiedeńskiego architekta Engertha objęły odnowienie kaplicy, przebudowę krużganków i niektórych wnętrz .  
Pożar w 1852 roku

Ogromne szkody w zamku wyrządził przypadkowo wzniecony pożar, który był największą klęską na przestrzeni całych jego dziejów. Wybuchł on w dniu 3 maja 1852 roku, w przeddzień ślubu Adama Sapiehy z Jadwigą Sanguszkówną. Z całego zamku ocalała, nie ponosząc szkód kaplica. Stosunkowo mało ucierpiała baszta Szlachecka oraz skrzydło wschodnie. Natomiast wprost nieocenione straty wyrządziły płomienie niszcząc doszczętnie wnętrza skrzydła północnego oraz baszty Papieskiej i Królewskiej. 

Spłonęło nie tylko wyposażenie ruchome: obrazy, meble, tkaniny, na-czynia zabytkowe, ale także wspaniałe, rzeźbione, złocone i malowane stropy z plafonami, skruszały kominki i portale marmurowe. Ponadto zniszczone zostały oba budynki mieszkalne skrzydła zachodniego. Rów-nież bryła i sylwetka zamku uległy poważnemu zniekształceniu. Spalił się malowniczy dach baszty Królewskiej wraz z daszkami otaczających ją wieńcem wykuszy, mansardowy dach skrzydła północnego, kopuła loggii, runął piękny hełm wieży zegarowej. Pożar w poważnym stopniu nadwy-rężył stan murów, a w szczególności attyk.

W roku 1860 przystąpiono do gruntowej odbudowy całego obiektu. Pracami budowlanymi kierowali architekci Kuhn i Michał Zajączkowski, w kaplicy odno-wienie malowideł kontynuował Zygmunt Griner. Program robót uwzględniał tyl-ko próbę odbudowy zewnętrznej. Natomiast wspaniałe wnętrza historyczne mu-siały być uznane za stracone bezpowrotnie. Prace były prowadzone wolno i nieu-dolnie I choć z początkiem XX stulecia skrzydło wschodnie i część północnego były prawie odbudowane, a zamek w swym zarysie mimo wszystko nie odbiegał od planu z XVII stulecia, to w elewacjach tylko niektóre fragmenty ścian oraz kaplica były echem wielkiej sztuki. 
Zmieniło się także najbliższe otoczenie zamku: fosy częściowo osuszo-no, częściowo zaś zasypano, urządzono nowy, aktualnie używany wjazd od strony wschodniej. Stary, zdziczały park uporządkowano i obsadzono mło-dymi drzewami i krzewami. 
W 1876 r. książę sprowadził do Krasiczyna „galerię kodeńską”, zbiór portretów rodzinnych, przekazaną później do Muzeum Przemyskiego, a po 2000 r. odzyskaną przez Michała Sapiehę. Wcześniej jeszcze, bo w 1860 r. sprowadził z Warszawy bibliotekę, gromadzoną przez pokolenia przod-ków. Zbiór stale poszerzany, mimo strat powodowanych przewózkami do Lwowa i Przemyśla podczas I wojny, wywózką do Korytnik we wrześniu 1939, co uchroniło ją od spalenia przez Moskali liczył ok. 20 tysięcy książek. Dziś znajduje się, wraz z oryginalnymi szafami, w Pieskowej Skale i trwają starania aby powrócił do rodzinnego Krasiczyna.
Równocześnie z tworzeniem biblioteki książę podjął trud zrekonstruo-wania Archiwum Domu Sapiehów. W roku 1860 przywiózł do Krasiczyna szczątki dawnego archiwum rodzinnego, które zachowały się w Teofilpolu na Podolu. Nie szczędził pieniędzy na zakup archiwaliów we Lwowie, Krakowie i poza Galicją, Przez szereg lat zatrudniał kilku archiwistów: Bolesława Mańkowskiego, w późniejszym czasie autora, redaktora i profe-sora Uniwersytetu we Lwowie, czy księży Zgodzińskiego i Łukaszkie-wicza, a których było w innym miejscu. Dzięki ich pracy zgromadzono ok. 50 tysięcy dokumentów i odpisów. Archiwum to wywiezione do Lwowa, tam znajduje się do dziś.   

Pierwsza i druga wojna światowa

Zaciekłe walki toczone o twierdzę przemyską w czasie pierwszej wojny światowej nie oszczędziły i zamku krasiczyńskiego, mimo, że znajdował się poza pierwszą linią frontu. Szkody wyrządzone przez pociski artyleryjskie w latach 1814 - 1915 były znaczne. 
Poważnie zostały zniszczone mury wieży Zegarowej, loggii, dachy skrzydeł mieszkalnych, pokrycie, kopuła i latarnia kaplicy. Ucierpiały rów-nież grzebienie attyk. Na kurtynie południowej zachowały się tylko trzy obręcze jedynej w swoim rodzaju koronki attyki. Wygląd zamku był op-łakany. Do akcji ratowania zabytku włączył się natychmiast i energicznie ówczesny Urząd Konserwatorski Galicji Wschodniej, dokonując już w roku 1915 zabezpieczenia wieży Zegarowej, kaplicy i loggii, a w roku 1916 zabezpieczenia latarni i pokrycia kaplicy. 

Wybuch drugiej wojny światowej w roku 1939 przerwał dalekie jeszcze od zakończenia prace, prowadzone przy konsultacji Adolfa Szyszko - Bohusza. 
W okresie drugiej wojny światowej zamek został ogólnie zdemolowa-ny. Całkowitemu zniszczeniu uległo w roku 1940 zabytkowe wyposażenie wnętrza kaplicy, które pochodziło jeszcze z czasów powstania budowli. Rozbite zostały przez Moskali grobowce Sapiehów, a ciała sprofanowane, o czy pisałem wcześniej W zamku urządzono rosyjski szpital wojenny. Część wyposażenia wywiózł furmankami ostatni właściciel Leon Sapieha, jeszcze w przeddzień zajęcia Krasiczyna do Korytnik. Dziś rozproszone w kilku miejscach ( m. in. Pieskowa Skała, Wawel, Muzeum w Przemyślu, prywatni kolekcjonerzy ) czekają na powrót do odrestaurowanego zamku.
W latach 1944 - 1946 chroniła się w zamku ludność z okolicznych wsi niepokojona napadami band UPA. Mury jak przed wiekami obroniły mieszkańców Krasiczyna przed trzema atakami partyzantów UPA.
Po kilkunastoletniej przerwie, w roku 1950, rozpoczęto prace budowla-ne. Odrestaurowano skrzydło wschodnie i północne i przeznaczono je na ośrodek szkoleniowy Związku Samopomocy Chłopskiej. W roku 1955 zamek przejęło Ministerstwo Leśnictwa i Rolnictwa, urządzając w nim Technikum Leśne oraz internat dla uczniów. Robotami budowlanymi objęto basztę Papieską i Królewską. Dzięki tym pracom zamek uratowano, lecz w wielu przypadkach nie miały one wiele wspólnego z nowocześnie pojętą konserwacją zabytków.
W roku 1963 ustanowiono urząd Pełnomocnika Ministra Kultury i Sztu-ki do spraw Zabezpieczenia i Konserwacji zamku w Krasiczynie. Prace zaplanowane na kilka lat, rozpoczęto w tym samym roku. W roku 1964 do badań została włączona ekipa archeologiczna, działająca pod kierunkiem mgr A. Kunysza, ówczesnego dyrektora Muzeum w Przemyślu. Prace badawcze i projektowe zostały na ogół ukończone do roku 1970, 
W r. 1971 Technikum Leśne odeszło do Leska, a zamek z otoczeniem przejęła Fabryka Samochodów Osobowych w Warszawie, która wespół z Ministerstwem Kultury zleciła remonty i konserwację PP PKZ Kierow-nictwo Odnowienia Zamku Królewskiego na Wawelu. Remont prowadzo-ny niedbale nie przyniósł oczekiwanych efektów - zdaniem niektórych - spowodował nieodwracalne szkody: np. zbudowano ciężki kamienny "most donikąd", wymieniano dobrze zachowanych drewniane stropy na ciężkie, żelbetowe, 
W r. 1990 PKZ zostały rozwiązane, roboty przerwano, zgromadzone materiały sprzedano na licytacji. Po kilkuletniej przerwie, dzięki porozumieniu między FSO, która na mocy decyzji wojewody przemyskiego stała się właścicielem zam-ku, a MKiS wznowiono inwestycję. Wykonawcą było PKZ BHZ w Warszawie. Prace zakrojone na szeroką skalę, prowadzono etapami, rozpoczynając od części hotelowej i gastronomicznej, która zaczęła zarabiać na własne utrzymanie. Odremontowano szereg pomieszczeń zamkowych, zmodernizowano ogrzewanie, oświetlenie, system sygnalizacyjny. Zamek podłączono do oczyszczalni ścieków  i sieci gazowej. Zaczęto organizować imprezy kulturalne w zamku, zaś hotel stawał się ośrodkiem spotkań i konferencji ponadregionalnych.

Zamek w ręku Agencji Rozwoju Przemyślu 
W 1996 roku, w ramach procesu likwidacji FSO, Zespół Zamkowo-Par-kowy w Krasiczynie przejęła Agencja Rozwoju Przemysłu S.A. w War-szawie. Przeprowadzone przez ARP S.A. prace remontowo-budowlane i konserwatorskie doprowadziły do utworzenia w Zespole Zamkowo-Parko-wym w Krasiczynie nowoczesnej bazy turystycznej, hotelowej i gastrono-micznej. O klasie obiektu i wysokiej jakości świadczonych usług w Zes-pole Zamkowo-Parkowym w Krasiczynie stanowi fakt włączenia go (od 2000 r.) do European Castle Hotels & Restaurants - elitarnego Stowa-rzyszenia Europejskich Hoteli Zamkowych i Restauracji, które mieszczą się w obiektach zabytkowych.
http://www.krasiczyn.com.pl/

http://krasiczyn.epodkarpacie.com/index.php?page=gallery&gallery_id=17
Ogrody Dworskie    i    
 Uroczyska  w gminie Krasiczyn

Przedruk- art. prof. J. Pióreckiego z wydanej w r. 1971 pracy "Zamek z Krasiczynie"

Park Krajobrazowy Pogórza Przemyskiego

Krasiczyn otaczają przepiękne tereny Parku Krajobrazowego Pogórza Przemyskiego utworzonego 16.12.1991 na powierzchni 61.862 ha. Dalsze 50.358 ha dołączono jako otulinę zabezpieczającą park przed oddziały-waniem czynników zewnętrznych. Teren Parku przecina kilka znakowa-nych szlaków turystycznych: żółty, biegnie południem, omija Krasiczyn. czarny lewo i prawobrzeżny szlak po fortach przemyskich, przebiega przez pobliską Dybawkę, niebieski prowadzi z Przemyśla do Dynowa, zaś skra-jem gminy biegnie szlak "papieski" Przemyśl - Kalwaria. Prócz nich wcześ niej opisane szlaki „architektury drewnianej” i „Bł Jana Balickiego”. Jed- nak szlaki te omijają najpiękniejsze zakątki Parku i gminy krasiczyńskiej.

Na terenie gminy oraz w pobliżu, znajduje się wiele rezerwatów, uro-czysk, podworskich ogrodów godnych zobaczenia, a nad wszystkimi kró-luje Park Krasiczyński otaczający jeden z największych i najpiękniejszych zamków w Polsce.

W promieniu 70 km znajduje się Łańcut ze swoim pałacem i Leżajsk z zespołem klasztornym OO Bernardynów, w nim m.in. unikalne w Polce organy. Bliżej leży Jarosław, a w całej okolicy liczne kościoły, cerkwie, z Kalwarią Pacławską. W niedalekich Bolestraszycach (ok. 17 km. od Kra-siczyna) działa Arboretum, w którym zgromadzono wiele roślin, drzew i krzewów występujących na tym terenie. 

Zwiedzenie tych miejscowości, wcześniej już opisanych, pozostawia niezatarte wrażenia na bardzo licznych turystach. Wcześniej też opisano pobliskie Olszany Prałkowce czy Mielnów, gdzie znajdują się resztki podworskich ogrodów. W odległej ok 8 km. Krzeczkowej znajdują się  przepiękne kamieniołomy i pobliski "Mur Krzeczkowski" - osobliwość znana wśród geologów - próg skalny wysokości do 20 metrów i długości ok. 4 km. Rezerwat ten liczy ok. 284 ha. Spacerując "ścieżką w Hołubli" (3 km, na prawo od Korytnik) można wsłuchać się w ciszę, w miejscach gdzie toczyły się krwawe boje I wojny światowej. W niedalekim Kruhelu (5 km) można odkryć ślady kopalni marmuru, z którego wykonano np. posągi biskupów do lwowskiej katedry. Piękny jest przełom potoku w Chołowicach.(10 km) Dostarczył on kamieni na budowę zamku, kościoła i do dziś jest eksploatowany przez budujących, a zwłaszcza zdobiących, swe domy mieszkańców.

Podczas spaceru w Krasiczynie warto wybrać się na górujące nad wioską "Trzy Kopce", usypane na pamiątkę pobytu w zamku króla, i dalej skąd roztacza się piękny widok na okolicę: u stóp Krasiczyn z zamkiem, wijąca się wstęga Sanu, a hen na horyzoncie pasma pogórza z dominującym Suchym Obyczem, do którego tuli się legendarny Arłamów. Powrócić można szlakiem szczytowym w kierunku Śliwnicy, starożytnej wioski, zejść obok kapliczki pobudowanej w miejsce zniszczonej cerkiewki, która kryła w sobie cudowny obraz MB Śliwnickiej (dziś w kaplicy biskupa ukraińskiego, zaś kopia w kościele krasiczyńskim).

Możesz też wybrać się wzdłuż Sanu do niedalekich Tarnawiec, mijając po drodze pierwszą w kraju, założoną przez Sapiehów szkółkę leśną, kiedyś prowadzoną przez Technikum Leśne, obecnie przez Nadleś-nictwo Krasiczyn, "pomnik konia" a nieco dalej ruiny folwarku, w którym ukrywali się Żydzi, i gdzie rozegrała się tragedia: wydani pod koniec woj-ny w ręce oprawców, niemal wszyscy, wraz z ukrywającą ich rodziną Sta-nisława Kurpiela z Korytnik, zginęli. Do Tarnawiec prowadzi też, bardziej szczytami, ścieżka dydaktyczna, wcześniej opisana 

W Tarnawcach na nadsańskiej terasie obejrzeć można rezerwat kło-koczki, zaś w samej wiosce jeden z ładniejszych kościołów wybudowany przez mieszkańców w latach siedemdziesiątych, a potem wracając przez las, mijamy zgrupowanie kilku sowieckich żelbetowych bunkrów z II wojny światowej, nieco zaś niżej resztki żydowskiego cmentarza. Wra-cając, ciągle mamy przed oczyma panoramę wioski i Zamku.

Można też na szczycie wzgórza "Na Garbach" odbić w lewo i brzegiem lasu dojść do przystanku MKS w Dybawce, skąd już tylko ok. 1.5 km. do fortu austriackiego z I Wojny "Iwanowa Góra", z cmentarzem żołnierzy z I Wojny, a stąd dalsze ok. 3 km. do Prałkowiec, i autobusem powrót do Krasiczyna

Po przejściu Sanu wiszącym mostem, można udać się do pobliskich Korytnik idąc resztkami alei czarnego orzecha w kierunku dawnego Ośrodka Doradztwa Rolniczego, w którym dziś działają Warsztaty Terapii Zajęciowej. 2 km za wioską na szczycie Korytniańskiej Góry znajduje się rezerwat czarnej brzozy, ale nie łatwo ją odnaleźć, (po lewej stronie drogi w kierunku Dubiecka, w leśnych ostępach) i odróżnić od innych drzew.

Najłatwiej zrobić sobie mały spacer wokół parku, odwiedzając koś-ciół parafialny, szczycący się zbiorem zabytkowych ornatów haftowanych w pracowni zamkowej Ludwiki z Mniszchów Potockiej, oraz oryginalną Drogą Krzyżową w przykościelnym ogrodzie. Idąc dalej napotkasz zarys dawnego ryneczku byłego miasteczka.   

Park w Krasiczynie

Początki parku obejmującego 14.45 ha powierzchni sięgają XVI i XVII wieku, Już wtedy obok rezydencji Krasickich od strony wschodniej rozciągały się ogrody zwane "zwierzyńcem". Potem teren ten od zamku oddzieliła droga Przemyśl - Bircza, niszcząc cały układ wzgórza. Z czasem powstał na nim browar, cegielnie i budynki administracyjne folwarku. Obecną świetność park zawdzięcza ostatnim właścicielom - Sapiehom. Zamiłowani podróżnicy i myśliwi przywozili z podróży po całym niemal świecie egzotyczne drzewa i krzewy. Sadzone głównie po stronie południowej stanowiły tło renesansowego obiektu.

Dziś fachowcy rozróżniają w parku trzy  wyraźne strefy: 

1) park krajobrazowy, z kilkoma monumentalnymi, starszymi od zamku drzewami, (w większości już poza dzisiejszym ogrodzeniem w kierunku Urzędu Gminy) z dominującym stawem, 

2) resztki ogrodów geometrycznych, z dobrze zachowanymi 2 alejami lipowymi. Pierwsza biegnie od głównego wejścia w kordegardzie w kierunku bramy zamkowej, druga w lewo, w kierunku dawnego ogrodu warzywnego. Trudno szukać dziś śladów dawnej alei świerkowej biegnącej od baszty królewskiej do ogrodów, która zaginęła jeszcze na przełomie wieków XIX i XX

3) zasadzenia dziewiętnastowieczne Sapiehów z lat trzydziestych: daglezje, liczne aleje, obsadzone głównie kilkoma odmianami tuji, skupiska modrzewi, sosny wejmutki, sosny odwróconej nad stawem oraz inne egzotyczne drzewa, o których mowa w dalszej części.

Drzewa 

Profesor Jerzy Piórecki z Arboretum w Bolestraszycach, niewątpliwie największy znawca i miłośnik krasiczyńskiego parku, opublikował na ten temat wiele książek i artykułów naukowych. m.in w 1971 r. "Zamek w Krasiczynie" Profesor tak mówił w 1996 o parku i drzewach parkowych:

"Mapka parku zamieszczona w tej publikacji pochodzi z lat siedemdzie-siątych i  stanowi - niestety -  materiał historyczny. Wielu drzew już nie ma: nie ma olbrzymiego wiązu nad stawem, (na mapce nr. 173) nie ma aleji żywotnika kolumnowego przy dolnej części w kierunku dawnej ochronki, (pole mapki V) nie ma starych wejmutek sadzonych przez Sapiehę, (pole VII). Zmieniło się wiele, nie mniej jednak jest ponad 200 gatunków roślin, o których mapka informuje szczegółowo. 

Park krasiczyński jest niewątpliwie jednym z najładniejszych parków zamkowych w Polsce. Pod względem wielkości stosunkowo mały - dawniej był to zwierzyniec. Nigdy nie był to rozległy ogród komponowany z myślą o zamku krasiczyńskim. Rosną w nim jednak okazy niepowtarzalne, samo zaś nagro-madzenie tylu gatunków jest czymś niespotykanym w Polsce".

Krasiczyńskie dęby. 

Muszę powiedzieć że wielu rasowych dendrologów, botaników, przy-rodników, leśników, ludzi zajmujących się zawodowo drzewami zdejmuje kapelusze przed tymi dziewiętnastowiecznymi krasiczyńskimi drzewami, bo gdzieś tam np. na Mazowszu musiałyby rosnąć ze trzysta lat, albo i więcej, aby nabrać takiej postawy! A tu wyrosły w ciągu stu kilkudziesięciu lat!

Drzewa - pomniki rodzinne 

Było zwyczajem rodziny Sapiehów, przyniesionym z Litwy, że gdy rodził się syn zasadzono w parku dęba, gdy córka lipę. Do dziś pod siedmioma drzewami zachowały się kamienne płyty z wyrytymi imionami i datami urodzin siedmiorga dzieci  Adama Sapiehy. Wśród nich w polu V najbliżej baszty Boskiej rośnie dąb posadzony w roku urodzenia (1867) późniejszego kardynała krakowskiego Adama Stefana, który zainspirował i wyświęcił na księdza późniejszego Papieża Jana Pawła II. Wdzięczny wychowanek tak  pisał o tym dębie z okazji 100-lecia urodzin kardynała Sapiehy:

"Jest znakiem życia nieprzemijającego... za kardynałem zawsze pójdą te słowa, które Najwyższy Pasterz wypowiedział po Jego śmierci ... Był on mężem jak drzewo zasadzone nad strumieniem wód, drzewo owocodajne i niezachwiane, którego widok nie tylko dla Polaków, ale dla całego chrześcijaństwa był podstawą nadziei, radości. Jakby widok owego dębu, który w dniu urodzin Adama Stefana przed stu laty zasadzono w rodzinnym Krasiczynie".

31.03 2006 r. w pierwszą rocznicę śmierci Jana Pawła II naprzeciw tego sapieżyńskiego dębu posadzono „Dąb Jana Pawła II”. 

Park, chociaż piękny sam w sobie, stanowi jednak naturalne tło dla kra-siczyńskiego zamku. Aby dostrzec zamek w jego monumentalnym ogro-mie, nie można poprzestać na spojrzeniu od głównego wejścia, przebitego dopiero w drugiej połowie XIX wieku. Należy zamek obejść dokoła, spoj-rzeć z perspektywy parku, z odległości, ponad taflą stawu, w różnych porach dnia. 

Spacerując po parku nie tylko spoglądamy na odsłaniające się przed nami osie widokowe na Zamek, na piękną architekturę baszt, attyk, ale też  czujemy łączność z krajobrazem rodzinnym W perspektywie - wzgórza, lasy. Nie ma wieżowców, nie ma napowietrznych linii energetycznych. Czujemy niczym niezakłóconą łączność z otaczającym nas krajobrazem.

Ptaki krasiczyńskiego parku

Wierzyć się nie chce, że w parku, w bezpośredniej bliskości ruchliwej drogi, w centrum wsi można napotkać tak wiele rzadkich ptaków. Doceniają to ornitolodzy z krajów zachodnich, którzy kilkanaście razy w roku przyjeżdżają do parku autokarami na "bezkrwawe" łowy uzbrojeni w aparaty fotograficzne, kamery i zestawy mikrofonów.

Przemysław Kunysz z Wojewódzkiego Zarządu Parków Krajobrazo-wych naliczył w r. 1990 w parku 40 gatunków ptaków lęgowych.

Są wśród nich popularne zięby (14 par), rudziki (10 par), sierpówki, kapturka (7) bogatka, pierwiosnek, szpaki (6), jeżyki, szczygły, dzwońce (4), pleszka, kawka (3) jak i mniej popularne: grzywacz, kopciuszek, śpie-wak, kos, modraszka, płochacz, pokrzywnica, zaganiacz, mazurek, wróbel domowy, wrona siwa, krzyżówka, kowalik, (po 2 pary)  Zimorodek, sroka, dzięcioł duży, pustułka, piegża, sikora uboga, wilga, pliszka siwa, sójka, sowa uszatka, pokrzywka ogrodowa, muchołówka sza-ra, makolągwa, kukułka  (po 1 parze). Wiosną, a szczególnie jesienią, gdy chronią się tu przed myśliwymi, na stawie obserwować można kaczki krzyżówki. 

Dziś w dawnych budynkach folwarcznych, gdzie były mieszkania służby, staj nie, poniżej ujeżdżalnia koni, a w XIX wieku elektrownia zaopatrująca zamek w energię, mieści się tu trzygwiazdkowy hotel, w zamku kilka apartamentów, sal konferencyjnych, galeria. Jeszcze w roku 2006 oddana zostanie do użytku pieczo-łowicie odrestaurowana kaplica. Modne i to niemal w całym kraju, stały się śluby w krasiczyńskim kościele i równie modne wesela w krasiczyńskich apartamentach.
Wschodnie skrzydło zamku między basztami rycerską (po lewej) i królewską (po prawej), z przekutym w dziewiętnastym wieku wejściem głównym na dziedziniec, pokryte sgraffitami, oddziela od parku osuszona w XIX wieku fosa zamkowa. Było to zawsze skrzydło mieszkalne.

Romantycznie prezentuje się południowe skrzydło zamku. Mur parawanowy, między cylindrycznymi, pokrytymi sgraffitami basztami królewską i boską, zwieńczy fantazyjna korona attyki. Wykute w XIX wieku wejście prowadzi do parku. Dwa potężne srebrne świerki i zgrupowanie płożących iglaków, następnie kwiatowa łączka i staw, okolony drzewami, podkreślają urok miejsca. Tu wieczorami - za stosowną opłatą – ukazuje się „Biała Dama”, z murów spływają potoki ognia a u podnóża odbywa się pieczenie barana.  

Najbardziej monumentalnie przedstawia się zamek od strony za-chodniej. Kiedyś był tu wjazd główny przez dawne przedbramie  i bramę  pod wieżą zegarową

"Dolny staw" to pozostałość dawnej fosy. Do niedawna stanowił on latem kąpielisko, zaś zimą lodowisko miejscowych dzieci. Podziwiać można zamek od strony północnej. Jest to część najstarsza, mieszkalna. Kryje w sobie mury dawnego fortalicjum, dwukondygnacyjne sale repre-zentacyjne, ujęte w mocne akcenty baszty papieskiej z prawej i królewskiej po lewej ręce. Mury pokryte odtworzonymi sgraffitami. W tej części parku odbywają się liczne imprezy, ogniska, koncerty i festyny.

W głębi parku znajduje się "Domek myśliwski" - dzisiaj mieści kilka pokoi hotelowych. Za południowym murem parku rozciągały się ogrody warzywne. W tym miejscu zlokalizowano dawny cmentarz. Jednak bada-nia p. Ewy Sosnowskiej z przemyskiego Muzeum nie dały jednoznacznej odpowiedzi, kto i kiedy był tu chowany.

Dyrekcja przestrzega, aby nie urządzać spacerów w czasie burz i silnych wiatrów ze względu  na niebezpieczeństwo spadających gałęzi.

Ogrody podworskie

Olszany

Dwór w Olszanach położony na starym grodzisku powyżej obecnego kościoła po lewej stronie drogi do Birczy spłonął w czasie I wojny świa-towej. Zachowały się jedynie pozostałości dawnych fortyfikacji ziemnych, wałów, fos. Jest platforma ziemna z figurą Matki Bożej w perspektywie o-raz starodrzew lipowo-dębowy. Piękna, jedna z ładniejszych w okolicy, aleja lipowa, oraz resztki labiryntu roślinnego, główna aleja dojazdowa obsadzona kasztanami, wspinająca się od asfaltu  ku szczytowi.

Z Olszan alternatywny powrót do Krasiczyna:

Drogą leśną przez Krzeczkową (po drodze na "Szyldówce" ruiny kapliczki i grobowca twórcy polskiej szkoły chirurgów we Lwowie  dr. Romualda Węg-łowskiego, dalej Kamieniołomy, "Mur Krzeczkowski" ostępy potoku w Cho-łowicach, wyjazd na drogę w Chołowicach i - albo w lewo - przez Chyrzynę prom na Sanie i Krzywczę na Korytniki, mijając po drodze kilka zrujnowa-nych, bądź odrestaurowanych cerkwi w Krasicach, Mielnowie, Chołowicach, Kupnej Chyrzynie i Krzywczy. - w prawo dojazd przez Mielnów do Olszan. 

W Krasicach przy dobrej pogodzie (odcinek drogi nieutwardzonej), prze-jazd przez most wiszący na Sanie i powrót przez Korytniki. Tu przy wjeździe na drogę Dynów - Przemyśl odbijając nieco w lewo - obok drogi rezerwat brzozy czarnej, zaś odbijając w prawo ok. 1 km w kierunku Przemyśla za krzyżówką drogi do Sanu – ścieżka dydaktyczna w Hołubli. 

Z Olszan w kierunku Bryliniec. 

W Brylińcach rezerwat "Buczyna pod Szybienicą". Przed Brylińcami dro-gą leśną możliwy dojazd do Kalwarii Pacławkiej (ok. 15 km), prawie rów-nolegle ze "Szlakiem Jana Pawła II " i powrót przez Przemyśl do Krasiczyna. Przed Rokszycami w lewo do Zalesia, przy dobrej pogodzie drogą leśną do-jazd do Prałkowiec przez przysiółek "Długie". W pobliżu po lewej stronie fort austriacki z r. 1867 "Iwanowa Góra". Wyjazd w Prałkowcach, gdzie godne zwiedzenia: Kościół parafialny - sanktuarium MB Zbaraskiej, ogród podworski. Stąd blisko do dawnych kamieniołomów na Kruhelu Wielkim.

Prałkowce

Dwór w Prałkowcach, gniazdo rodzinne znanej i zasłużonej rodziny Drużbackich spalony został po II wojnie światowej. Wśród wielu zachowa-nych z dawnego dworskiego ogrodu drzew na uwagę zasługują szczepio-ne derenie jadalne. Obecnie jest tu osiedle domów jednorodzinnych.

Mielnów 

Po dworze w Mielnowie, usytuowanym w jednym z najładniejszych w okolicy przełomów Sanu zachowało się niewiele. Dwór, po wojnie siedzi-ba b. PGR utracił stylowy wygląd, staw zamienił się w wiejski śmietnik, drogi i aleje zarosły pokrzywami i burzanami. A kiedyś istniały tu prze-piękne ogrody tarasowe, po których pozostały tylko resztki murów oporo-wych przysypane dziś warstwą śmieci i popiołu. Z okien dworu wybu-dowanego na wysokiej nadsańskiej skarpie roztaczał się - i roztacza - szeroki widok na dolinę rzeki i przeciwległe lasy, kryjące ośrodki wypo-czynkowe. Kiedyś rosły tu okazałe magnolie i było jedno z większych w kraju zbiorowisko sosny wejmutki. Do dziś w okolicy zachowało się wiele drzew stanowiących pomniki przyrody, zwłaszcza w lesie między Miel-nowem a Chołowicami.

Tuż za wioską, w kierunku Chołowic, Chyrzyny i Kupnej  otwiera się szeroka panorama na dolinę Sanu, hen aż do Krzywczy, widocznej po drugiej stronie rzeki. Jeszcze w latach przedwojennych zaplanowano w tym miejscu zaporę wodną, spiętrzającą wody Sanu. Do budowy nie doszło, jednak zakaz budowy nowych domów wypędził z okolicy wielu mieszkańców. Dziś urok tych stron odkryli mieszkańcy Przemyśla, chętnie wykupujący działki pod letnie domki wczasowe. Magnesem jest rybny i czysty na tej wysokości San, grzybne lasy i gościnność mieszkańców. 

Przez prom na Sanie dojechać można do Krzywczy po przeciwległej stronie Sanu i dalej przez Korytniki do Krasiczyna, jak podano wyżej.

Uroczyska

Lasy stanowią 60 % powierzchni Parku Krajobrazowego. W okolicy Hołubli i Korytnik zachowały się duże fragmenty lasów jodłowych w wie-ku 140-160 lat, dominujące są zbiorowiska buków karpackich, a po roz-ległych kiedyś lasach dębowych zachowały się jeszcze liczne skupiska dębu. Najokazalsze dęby rosną w Dybawce, Krasiczynie, Prałkowcach i Hołubli. Wiele z nich to pomniki przyrody. Wiele jest leciwych lip osią-gających w obwodzie 6 metrów! Nie brakuje innych drzew: cisów, klonów oraz wielu rzadkich chronionych roślin i zwierząt.

Wiosną łąki, poprzecinane jarami licznych strumieni, zamieniają się w kobierce śnieżyczek - przebiśniegów, poręby leśne  i śródleśne polany - w kobierce storczyków różnych odmian. Latem rozkwitają ziołami, chętnie zbieranymi przez tych, co bardziej wierzą w "leki z Bożej niż ludzkiej apteki". Wśród nich żyją rzadkie odmiany owadów. Samych chrząszczy naliczono na tym terenie 220 gatunków. Podobnie licznie występują gady, płazy, ptaki i liczna zwierzyna płowa i gruba. Nie darmo tu przyjeżdżają  myśliwi z Zachodu.

Dodajmy jeszcze, że San obfituje w ryby a woda stosunkowo czysta umożliwia kąpiel i spływy kajakowe czy pontonowe do Przemyśla (8 godzin) przy wyższej wodzie. Ta, nieskażona jeszcze w nadmiarze wy-ziewami przemysłu, ziemia kwitnie, szumi, śpiewa od wiosny do jesieni. Także zimą odsłania swe uroki amatorom kuligów organizowanym, gdy tylko pozwalają warunki.

Bardziej zainteresowani znajdą pełną dokumentację w Arboretum w Bolestraszycach.

Informacje użyteczne 
Zespół Zamkowo-Parkowy w Krasiczynie zaprasza!

Park czynny od rana do zmierzchu o każdej porze roku. Wstęp: 1,- zł dorośli, 0,50 zł dzieci 
Zwiedzanie zamku wyłącznie z przewodnikiem zamkowym - w sezonie o pełnej godzinie od 9.00 do 17.00, poza sezonem po uprzednim zgłoszeniu telefonicznym.  Wstęp: 5,50 zł dorośli, 3,50 zł dzieci

Hotel Zamkowy*** dysponuje 92 miejscami w pokojach 1-,2-,3-osobowych i apartamentach. Restauracja serwuje wyśmienite dania kuchni polskiej oraz europejskiej. Winiarnia w piwnicach zamku oferuje bogatą kartę win z całego świata. Obsługujemy wszelkie imprezy: konferencje, bankiety, promocje produk-tów, imprezy plenerowe, spotkania integracyjne, wesela. Informacje na stronie internetowej: www.krasiczyn.com.pl.

Dane teleadresowe:  Hotel Zamkowy***    37-741 Krasiczyn

tel. 016 671 83 21, 016 671 83 12 email: hotel@krasiczyn.arp.com.pl
Ważniejsze telefony: 

Urząd Gminy w Krasiczynie  · Sekretariat – 0-16)-6718-370 - tel./fax
Gminny Ośrodek Pomocy Społecznej - tel/fax 0-16-6718-320
Poczta Polska - tel. 0-16-6718-323 

Komisariat Policji 0-16-6718-407 

N ZOZ  DANMED - Krasiczyn 181 A   Ośrodek Zdrowia     0-16-6718-423


N ZOZ  OPTIMA - Krasiczyn 142 
Warsztaty Terapii Zajęciowej Korytniki 0-16-6718 -314      0-16-6718-262
Centrum „ Piotruś Pan” Krasiczyn 0-16-6718-585,   
Apteka „Przy Zamku” Krasiczyn   0-16-6718-308

Apteka A, Oleszek Przemyśl tel: 0-16-670-04-60: http://www.apteka.przemysl.pl/ 
Szkoła Podstawowa w Krasiczynie  0-16-6718-322 
Gimnazjum im Kardynała  Adama Stefana Sapiehy:  0-16-6718-397

Parafie:  w Krasiczynie 0-16-6718-414 

      w Olszanach 0-16-6718-446 

      w Prałkowcach 0-16-6757813, Dom Dziecka MOJA RODZINA 0-16-6757-827
Siostry Służebniczki NMP w Krasiczynie – 0-16-6718-062 
Ekumeniczny Dom Opieki Prałkowce  0-16-678-77-73

Hoteliki, Gospodarstwa Agroturystyczne –

Al. i M. Chrobak - Dybawka 22 - tel 0-16-6718437 
Hodowla Koni "SADARO" – W. Rowiński - Rokszyce 1A - tel 016- 6718335 
Motyl Elżbieta - Dybawka 23 - tel 0-16- 6718445 
JUVENA - Marta i Władysław Łascy - Krasiczyn 127, tel.0-16-6788430 
Lipski Zdzisław - tel. 0-16-6718303 
Holicka Bożena - Dybawka 23 - tel. 0-16-6718489 
„U Medarda” Dybawka   0-16-9718-424
"JANTAR", - Narożnowski Mieczysław -Tarnawce 5 - tel. 0-16 6718-148 
"ZA ZAMKIEM" – D. i B. Fedyk - Krasiczyn 219 - tel. 0-16-6718-147 
Demkiewicz Marian - Dybawka 45 - tel. 0-16-6718-426 
SKLEPY SPOŻYWCZE   Można podać telefon 
· Delikatesy „Piotruś Pan” – Krasiczyn 

· Czwerenko Mieczysław - Brylińce 

· Biliński Artur - Brylińce 

· Demkiewicz Grażyna - Dybawka 

· Kisała Beata - Dybawka 

· Fugowska Teresa - Korytniki 

· Gminna Spółdzielnia SCh - Korytniki 

· Jach Jerzy - Krasiczyn 

· Grafowski Mieczysław - Olszany 

· Stawarz Marek - Olszany 

· Gałuszka Zdzisław - Prałkowce 

· Bilińska Barbara - Rokszyce 

· Mroszczyk Danuta - Śliwnica 

· Fedasz Kazimiera - Tarnawce 

· Rodzeń Teresa - Zalesie

Czwerenko Mieczysław - Brylińce 

Biliński Artur - Brylińce 

Demkiewicz Grażyna - Dybawka 

Kisała Beata - Dybawka 

Fugowska Teresa - Korytniki 

Gminna Spółdzielnia SCh - Korytniki 

Czopik Krzysztof - Krasiczyn 

Jach Jerzy - Krasiczyn 

Prokopski Ryszard - Krasiczyn 

Piotrowski Rafał - Kruhel Wielki 
Sajdak Urszula  Krasiczyn
Staszkiewicz Jan - Olszany 

Stawarz Marek - Olszany 

Gałuszka Zdzisław - Prałkowce 

Bilińska Barbara - Rokszyce 

Szuban Ewa - Śliwnica 

Mroszczyk Danuta - Śliwnica 

Fedasz Kazimiera - Tarnawce 

Rodzeń Teresa - Zalesie. 
Zakład stolarski Kochanowicz Bronisław  Krasiczyn 0-16-6718-129

Zakład stolarski Kochanowicz Piotr Tarnawce  0-16-6718-353

Sołtysi: 
1. Prałkowce 

2. Kruhel Wielki 

3. Tarnawce    Jedynak Marek
 0-16-6718-354

4. Dybawka 

5. Korytniki 

6. Śliwnica 

7. Olszany 

8. Krasice 

9. Mielnów 

10. Chołowice 

11. Krzeczkowa 

12. Cisowa 

13. Rokszyce 

14. Zalesie 

15. Brylińce 

SPIS TREŚCI
1. Ziemia Przemyśla – historia i współczesność                            str  4
Fortyfikacja i forty  Twierdzy PrzemyśL
  6 

Szlak turystyczny bł. Jana Balickiego
  8

„Dom Miłosierdzia Bożego”w Kruhelu Wielkim”
  9
„Arboretum” Bolestraszyce 
10
PRZEMYŚL   Prehistoria  - historia – współczesność
11

Zabytki Przemyśla   Kopiec Tatarski
14
Katedra rzym-kat pw. Wniebowzięcia NMP i Jana Chrzciciela  
15

B.klasztor Dominikanów  - Urząd Powiatowy 
17

Klasztor Dominikanek obecnie Garnizonowy Klub Oficerski)  
17
Klasztor i kościół OO Karmelitów`
17 
Klasztor i kościół Franciszkanów
18

Klasztor i Kościół Reformatów
18 
Klasztor Bonifratrów, dziś gmach Kolegium Języków Obcych
19 
Klasztor i kościół SS. Benedyktynek
19 
Klasztor i kościół SS. Benedyktynek
19 
Przemyskie cerkwie 
20 
Archikatedra grekokatolicka _ Sobór św. Jana 
21 
Klasztor Bazylianów
21 
Cmentarze przemyskie
22 
KRASICZYN -Losy miejscowości,  kościołów i mieszkańców.
23

Krasiczyńskie przedwczoraj
23

Krasiczyńskie wczoraj
24 
Kaplica zamkowa – pierwszy kościół parafialny
25 
Krasiczyńskie dziś
28
Krasiczyńskie zabytki
29 
Ornaty  Ludwiki Potockiej
29 
Inne przedmioty zabytkowe
30 
Osoby związane w Krasiczynem
30 

Duchowni obu obrządków, gr-kat: ks. Symeon Sabbatowicz, Ks. Władys-ław Filaret Dobrzański , Ks. dr Mikołaj Małyniak.. ks. Michał Bak,  
rzym-kat: Ks. Jana z Radochonic ks. Mikołaj z Siecina Krasicki  Ks. Alojzy Kozaczyński  ks. Stanisław Wojna, ks. Józef Rogulski ks. dr Jan Lasek  Ks. Julian Łukaszkiewicz Ks. Leopold Zgodziński Ks. Michał Pilipiec                     30-32 

Świeccy: Marcin Krasicki
32 
Ludwika z Mniszchów Potocka i jej mąż hetman Józef Potocki
33 
SAPIEHOWIE Książę Leon, Adam Stefan, Władysław, Leon  
34 
Okoliczne kościoły i cerkwie
36 
Cmentarz żydowski w Krasiczynie 
38 
Pomnik konia ks. Sapiehy   -  RALLA  
39 
Matka Boże śliwnicka i jej cerkiew
39 
Dzieje śliwnickiej cerkiewki 
40 
Losy śliwnickiej Ikony
41

Łacińskie metryki ks. Laska dla grekokatolickich parafian
43 
KRASICZYŃSKI ZAMEK
44 
Fortalicja Jakuba  z Siecina 
45 
Drugi zamek - Marcina 
46 
Kaplica   zamkowa
48

Krasiczyńskie sgraffta
49 
Dzieje zamku po roku 1631
50 
Pożar w 1852 roku
51

Pierwsza i druga wojna światowa
52

Zamek w ręku Agencji Rozwoju Przemyślu 
53 
Ogrody Dworskie    i     Uroczyska  w gminie Krasiczyn
54 
PARK W KRASICZYNIE
56

Drzewa – pomniki rodzinne
57

Ogrody podworskie
59

Uroczyska
60

Informacje użyteczne, adresy, telefony, urzędy  gospodarstwa agroturystyczne, sklepy  
61
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